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Krytyczni* ńzrn  w  życiu sejmu.
L w ów , 28 marca.

O ile p. Jan Piłsudski nie utw orzy 
Jo jutra rana rządu, a d Daszyński 
nie odw oła zapowiedzianego posiedze- 
n:a sejmu, to dzień jutrzejszy przy­
nieść może w yd *rzenia, które dopro­
wadzą do radykalnego rozcięcia w ę­
zła gordyjskiego, namotanego przez 
nieodpowiedzialna i prow okacyjna grę 
sejm ow ego partyjnictwa.

O bóz rządow y —  jak wiadom o —  
nie jest zgoła jednolitym ; łączy  w  so­
bie ludzi o bardzo rozbieżnych poglą­
dach społeczno - politycznych, i obok 
odłamu t. zw . faszystow skiego posia­
da bardzo poważna grupę t. zw . dem o­
kratyczną, która pragnie zachow ać u- 
strój parlamentarny i w  tym celu 
chciałaby ten ustrój jedynie naprawić, 
w  niczem nie naruszając jego liberal­
nych i pobtycznie - dem okratycznych 
założeń. Jeśli w ięc idzie o poglądy 
społeczno - polityczne i ustrojowe, to 
niewątpliwie t. zw . dem okratyczne 
skrzydło B*BWR czy  obozu m ajow ego 
iest znacznie bliższe centrolew ej sej- 
mokracji, aniżeli t. zw“. faszystow skie­
mu skrzydłu w łasnego sw ego obozu.

G łów na przeszkodą w przeprow a­
dzeniu znrany ustroju jest ta właśnie 
niezgodność i znaczna rozbieżność w 
zasadniczych społeczno - politycznych 
i pozytyw nych , ustrojow ych  poglą­
dach, jaka panuje w  łonie obozu rzą­
dow ego. Jest ona zresztą jedynie od­
biciem stanu, w  jakim znajduje się ca­
łe społeczeństw o, które łatw o jest 
z jednoczyć na gruncie jakiejś negacji, 
trudno natomiast ogromnie skupić 
przy  jakiejś now ej pozytyw nej myśli.

W  tycii warunkach zrozum iałem  jest 
dotychczasow e kunktatorstwo rządów 
Pum ajowych i jakkolwiek niewątpli­
w ie w  ciągu ostatnich trzech lat e w o ­
lucja w  zasadniczych pojęciach społe- 
czno-państw ow ych  w  narodzie uczyni­
ła ogrom ne postępy, a rów nocześnie i 
w  obozie rewolucji m ajowej proces kon 
solidacji i krystalizacji myśli prawno- 
państw ow ej ogromnie posunął się na­
przód, to jednak nie w  tym stopniu, 
aby można b y ło  dokonać ostatecznie 
radykalnej zmiany ustroju bez naraża­
nia kraju na silniejsze wstrząśnienia, 
których ze względu na trudne położe­
nie gospodarcze należy raczej unikać.

Nie ulega wątpliw ości, że p. P rezy ­
dent Rzplitej obecnie — nie inaczej, 
niż w  grudniu przystępując do likwi­
dowania w yw ołan ego przez sejm prze­
silenia, k ierow ał się najlepsza wolą, 
aby w  granicach interesu państwa i 
zachowania, dokonanych już faktycznie 
zmian ustrojow ych, uczynić w szyst­
ko dla utrzymania sejmu i zapew nie­
nia rządow i jakiej taluei m ożliwości 
w spółżycia  z tym  sejmem i w spółpra­
cy . Zarów no prof. Bartel, jak zw łass- 
cza prof. Szymański, a także i p. Jan 
Piłsudski są przedstawicielam i raczej 
t. zw . dem okratycznego skrzydła o- 
bozu m ajow ego i znani są ze sw ego 
zasadniczo życzliw ego stosunku do 
-stroju parlamentarnego, który pragną 
ocalić przez naprawę, ale stanow czo 
nie chcą go znosić i likwidow ać.

Zdaw ałoby się w ięc, że u panów  po­
słów  i w  partiach stojących  na grun­
cie demokracji parlamentarnej pow in­
ni b yb b y  znaleźć pełne poparcie.

Poparcia tego nie znaleźli. Gabinet 
prof. Bartla sejm obalił bez żadnej ra­
cji dostatecznej, prof. Szymańskiemu 
uniemożliwił spełnienie zadania pro­
w okacyjnym i deklaracjami, a obecnie 
n iw eczy  w ysiłki p. Jana Piłsudskiego 
zwołanie posiedzenia sejmu, prow oku­
jące awantury i od ezw y  cekaw isty- 
czne, nawołujące lud „ro b o cz y "  do 
rozruchów . O czyw iście  wątpić należy, 
aby poseł Piłsudski Jan m ógł utw o­

rzyć gabinet pacyfikacyjny przy takiej 
uwerturze.

| Sejm czym  w szystko m ożliwe, aby 
1 '.jy w o la ć  konieczność natychm iastowej 
; sw ej likwidacji do której całkow icie 

dojizał. Taktyka centrolewu, a zw ła­
szcza PPS. CKW . w  rezultacie bodzie 
musiała z koniecznością tą pogodzić te 
w szystkie elementy t. zw . dem okraty­
czne w obozie rządow ym , które cią­
gle jeszcze łudziły się, że ustrój par­

lamentarny można utrzymać, żc zmia­
nę konstytucji uda się przez sejm 
przeprow adzić, że w spółpraca rządu * 
sejmem jest m ożliwa i da sie oprzeć 
na jakiemś porozumieniu z centrole­
wem,

Dzień jutrzejszy — mamy wrażenie 
— pogrzebie ostatecznie te złudzenia 
i przyniesie nam ptlnc w yjaśnienie sy­
tuacji.

Powodzenie misji Jana Piłsudskiego w iłp liw e .
W arszaw a. 28 marca, (zo) Dzisiej­

szy dzień polityczny rozpoczął się 
w łaściw ie dopiero o godz. 1 po poł., o 
tym  bow iem  czasie p rzyby ł do sejnu  
desygnow any n ow y premier pos. Jan 
Piłsudski i w  lokalu klubu BB odbył 
kilka konfereneyj z posłami centrole­
wu.

k o n f e r e n c j e  z  c e n t r o l e w e m .
Pos. Piłsudski konferow ał kolejno 

z posłami Chacińskim (Ch. D.). Jan­
kowskim  (N. P. R.). Rogiem (W y z w o ­
lenie) i Dębskim (Piast).

Zw racało uwagę, że nie zostali za­
proszeni ani przedstawiciele socjali- 
stóvr. ani Stron, chłopskiegu.

Każdy z konferujących posłów  po 
w yjściu  z konferencji by ł oczyw iście  
oblęgany przez dziennikarzy, którzy 
chcieli mieć bliższe wyjaśnienia, jak 
się przedstawia sytuacja.

POS. C H aC lN SM  O R O Z W O W ir 
Z POS. PIŁSUDSKIM.

Pos. Chaciński ośw iadczy! przedsta 
wicielom  prasy:

„Na wrstępłe pos Piłsudski 'dał wy*

(Telefonem od nnszejo korespondenta).

raz swem u przełamaniu o ciężkiej sy ­
tuacji w  związku z tworzeniem  przez 
niego gabinetu ze względu na stanowi­
sko i nastroje, nanujace w  sejmie. W y ­
raziłem zdziwienie, jakie mogą być 
trudności w ob ec tego. że budżet jest 
uchwmlony i sesja na ukuńczeniU".

Na pytanie dziennikarzy, jaki był 
w łaściw ie cel konferencji, p. Cliaciń- 
'SJt w yraził pogląd, że pos Piłsudskie­
mu chodzi w idocznie o zbadanie fak­
tycznych  nastrojów , panujących 
w śród stronnictw. gdyż sztyw na de­
klaracja Centrolewu nie daje pod tym 
względem  jasnego obrazu.

Na dalsze zapytanie, czy  pos. Piłsud 
s!d stw orzy  gabinet, pos. Chaciński 
odrzekł, że jego osobistem zdaniem 
Pos. P'łsudski gabinet ten istotnie u- 
tw orzy.

Pus. Jankowski z N. P . R. ośw iad­
czy ł, że pos. PiłsudsKi pytał go o oce ­
nę sytuacji i w' rozm ow ie zaznaczył, 
iż ma nadzieję, dzis swmją pracę za­
k ończyć. Jego dewizą jest pacyfikacja 
i now e w y b ory .

Podobne odpow iedzi dali dziennika­
rzom  posłow ie R óg  i Dębski.

Wyw ad z desygnowanym orem erem.
Po tych konrerencjacn, Które skoń­

czy ły  się po godz. 1-szej, pos. Pils-Ć.- 
ski zapytany przez prasę o przebieg 
konfereneyj. za zm ezy ł na wstępie, żc 
tematem ich nie b y ły  spraw y perso­
nalne. C zęść spraw personalnych — 
m ów ił pos. Piłsudski —  odrobiłem  już, 
dalsze konferencje w  tej sprawie będę 
prowradzi? w  ciągu dnia dzisiejszego.

Na pytanie, jaki był cel dzisiejszych 
konfereneyj, pos. Piłsudski odpow ie­
dz^?, że chodziło mu o w yson dow a­
nie opinii przedstawicieli poszczegól­
nych stronnictw, sądzi bowiem , że 
tego rodzaiu konferencje dać mogą 
w ięcej, niż suche formułki deklaracyj.

Na zapytanie czy  spodziewm sie u- 
tw orzyó rząd w  ciągu dnia dzisiejsze 
go, pos. Piłsudski odpow iedział: Nie

■nam nadzieji, abym  zdołał stw orzyć 
dziś rząd. Piętrzą się trudności, będę 
się starał jednak przezw yciężyć je.

—  Jakiego rodzaju są te trudności, 
czy  mi. in. także zwołanie posiedzenia 
sejmu na sobotę?

Pos. Piłsudski: I zwołanie sejmu, o- 
bawiam się bow iem  tego rodzaiu nie­
spodzianek na przyszłość.

Proszony o pozwmlonie na zdjęcie 
fotograficzne, nos. Piłsudski ze śmie­
chem pow iedział: Owszem , bo nie
chcę zadzierać się z siódmem m ocar­
stw em ; raczej ze wszystkim i mocar­
stwami byle nie z prasą.

Zapytany w końcu czy  uda się dziś 
na Zamek, odpow iedział: Nie wiem  
dokładnie, może.

SoMni fóeń zapowiada s ę curzUwie.
Następnie pos. Piłsudski udał się do 

Belwederu, gdzie odbył konferencję z 
marszałkiem Piłsudskim.

O &odz. 1.30 marszałek Piłsudski , 
by ł w Prezydjum  R ady Min., gdzie od 
b y ł dłuższą naradę z prof. Bartlem. i 

O godz. 6-tej pos. Piłsudski przybył : 
do P rez j djum R ady Ministrów i roz­
począł konferencje z kandydatami do 
tek w  przyszłym  gabinecie.

Tym czasem  w  sejmie p rzygotow u ­
ją się do odbycia jutrzejszego posie­
dzenia. Mówią, że ze strony niektó­
rych posłów  centrolewu ma b y ć  w y ­
sunięta pod adresem marsz. Daszyń­
skiego propozycja, aby w yznaczone 
na sobotę posiedzenie odw ołał, prze­
suwając teimin na niedzielę.

D o w ieozora jednak jeszcze tego ro- 
dzahi zmiany decyzji nie by ło .

Klub L3B. stoi nadal na popizedniem  
stanowisku, że w  czasie przesilenia 
posiedzenia sejmu odbyw ać się nie 
mogą, na sobotę, godz. 9.30 rano zw o­
łane zostało plenarne posiedzenie klu­
bu BB.

debotm  dzień zapowiada się na ogół 
dość burzliwie, Socjaliści wystąpili z 
odezw a, w  której w zyw ają  „lud pra­
cujący “ do wystąpienia i w yjścia  na 
ulicę ,.\\ obronie praw orządności".

Ponieważ wiadom o, że bojów ki so­
cjalistyczne się mobilizują, w ięc poli­
c ją 'za rzą d z i o czyw iście  ostre pogoto­
wie, aby do rozruchów  ulicznych nie 
dopuścić.

W arszawa. 2$ marca (A W .) Przed 
jutrzejszein posiedzeniem sejmu już 
dziś daje się w yczu ć na terenie sejm o­
w ym  duże podniecenie. Toczą sie na­
rady p rzyw ód ców  stronnictw cen ­
trum, lew icy  Klubu N arodow ego. —  
Klub N arodow y postanow ił żadać ju­
tro przed porządkiem dziennym p o­
stawienia pod obrady spraw y b. min. 
C zechow icza. -

Duże wyrażenie w yw oła ło  w  kolach 
sejm ow ych ośw iadczenie posła Piłsud­
skiego, że uważa zwołanie posiedze­
nia plenarnego sejmu na sobotę za 
chęć w szczynania walki. Drugim nie­
mniej ważnym  punktem oświadczenia 
posła Piłsudskiego złożonego przed­
staw icielow i jednego z pism w arszaw ­
skich jest stwierdzenie, iż budżet n u  
już za sobą sankcję sejmu i senatu f 
w obec tego niema żadnego znaczenia 
fakt czy  się sejm zbierze czy  nic.

„PO STAN O W IŁE M  KONTYNUO­
W A Ć  PRACE*.

W arszaw a. 2S marca. (zo). W ieczo ­
rem zakończyły * się konferencje, jakie 
prow adził pos. Piłsudski w  prezy ­
dium Rady Ministrów z kandydatami 
na ministrów .

O godz. 8-ej w ieczorem  pos. Piłsud­
ski przyjął dziennikarzy i ośw iadczy! 
im: „Pom im o w szystkich  przeciw no­
ści, które spotykani, pomimo budzą­
cych  się w e  mnie w>ahań. postanowi­
łem kontynuow ać praco, .lak panowie 
w idzą, już zacząłem  konferencje w 
sprawach personalnych, kilka z nich 
odbyłem  rano Dalszy ciąg prow adzę 
po obiedzie.

Me przyznam  się, że odezw a, w yda 
na przez „R obotnika" podziałała na 
mnie deprym ująco. T o jest sprzeczne 
z molem założeniem i w skazuje na 
trudności, jakie będę spotykał po sk>T 
mowaniu rządn.

(Ciąg dalszy na s(r. 2-gfeJ.)
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(Ciąg dalszy ze strony pierwszej).

Musze w ob ec tego zastanowić się i 
b y ć  może dzisiaj jeszcze zdecyduje 
się. Na razie nastawiłem sie jeszcze na 
tw orzenie gabinetu".

Na zapylanie czy  spodziew a sie u- 
tw orzyć rząd w  sobole rano, pos. Pił­
sudski odpow iedzia ł: „M ożliw e, że dzi 
siaj-jeszcze, ale ja tracę nadzieję".

W arszaw a, 23 marca, (zo) Godz. 23. 
Jak przew idyw ano, piątkow y dzień 
nie przyniósł ostatecznego w yjaśnie­
nia sytuacji.

D esygnow any prern.er pos. Piisud^ 
ski, po odbytem  szeregu konierencyj, 
w yjechai z p rezyajum  Rady Mini­
strów  po godz. 1G-tej w iecz.

Co do posiedzenia sejmu, to dotych­
czas nie zostało ono odw ołane. Z kół. 
zbliżonych do marsz. Daszyńskiego, 
utrzymują, że gd yb y  pos. Jan Piłsud­
ski zw rócił się do niego o odroczenie 
posiedzenia, to od roczy łb y  je do n ie ­
dzieli, jednakow oż żadnej tego rod za ­
ju interwencji nić b y ło .

PR O F. BARTEL W ICEPREM JFREM ?

W arszaw a, 28 marca, (zo) W  kołach 
sejm ow ych  utrzym yw ano dziś, że 
prof. Bartlow i zaproponow ano, aby 
objął w  gabinecie pos. Jana Piłsudskie 
go stanowisko yiceorem jera, który 
specjalnie miałby sobie poruczony za­
kres spraw  gospodarczych.

W edług tej wersji, prof. Bartel za­
strzegł sobie czas do namysłu.

„ICH PARLAM EN TARYZM ".

W arszaw a. 2S marca. (PAT.) Dziś o 
godz. 6 po południu b. prezęs R ady mi 
m strów  dr. Kazimierz Switalski w y g ło  
sił w  sali Filharmonii odczyt, na temat 
,Ich par'am entaryzm ‘ ‘, w  którym  prze 

prow adził analizę taktyki stronnictw 
opozycy jn ych  w  stosunku do rządów 
pom ajow ych.

NIEMCY GDAŃSCY PROTESTU JĄ 
PR ZE C IW  „HAŃBIE W ERSALU ".

Gdańsk, 28 marca. (PA F) Partja nie 
m iecko-na.rodowa w olnego miasta u- 
chwaliła nastęnuiącą rezolucję: W  i-
irtieniu zw iązków  partyj niem iecko- 
narodow ych  i innych praw dziw ych 
N iem ców, m ieszkających w  Gdańsku, 
który w brew  sw ej w oli i przy złama­
niu danych obietnic oderw any został 
od kraju m acierzystego, ■ protestujemy' 
przeciw ko hańbie W ersalu; *! przeciw  
um owom  haskim i traktatowi likwida­
cyjnem u. M y, Niemcy zagraniczni, my 
ślimy tak samo, jak nasi bracia w  Rze 
szy.

NIFM IECKO-NARODOW I ZA R O Z­
WIĄZANIEM REICHSTAGU.

Berlin, 28 marca. (PAT) Do żenią 
Briieninga do oparcia now ego rządu 
m iędzy innymi również o pewne ugru 
pow ania praw icow e, napotykają do­
tychczas na trudności zarów no ze 
w zględów  polityki zagranicznej, jak i 
wew nętrznej.

Największe trudności nastręcza p o ­
lityka zagraniczna. Rzącl kanclerza 
Brueninga zmuszony' b y łb y  bowiem  
bronić przed parlamentem dotychcza­
sow ego  kursu polityki zagraniczne.!, b  
iie nie cłice utrącić planu Younga. No­
w y kanclerz. będzie musiał wystanie 
w  Reichstągu w  obronie, um ow y Iikwi. 
daćyjnęj z PęLslęą. Przedstaw iciele prą 
w icy , k tórzy w eszliby do rządu,, mu­
sieliby przyjąć odpow iedzialność za tę. 
politykę, którą dotycnczas zwalczali.

Frakcja nierniecko-narodowa Reichs 
tagii pow zięła  dziś uchwałę, w ypow ia  
dająca się przeciw ko wstąpieniu do no 
w ego  rządu sw ego członka i prezesa 
Ląndbundu b y łego  ministra Schielego. 
Frakcja uważa za jedyne w yjście zc 
skom plikowanej sytuacji politycznej 
rozwiązanie Reichstagu i rozpisanie 
now ych  w yborów

H e  zgorizg się na żanen paki?
N ow y Jork, 28 marca. (A W ) Sensa­

cją dnia jest tu w iadom ość, że prezy­
dent H ooyer w ysła ł do delegacji ame­
rykańskiej na konferencji morskiej w  
Londynie instrukcję, w  której stanow'- 
czo  zabrania jej zgodzenia sie na jaki­
kolw iek pakt bezpieczeństw a, choćby' 
tylko natury konsultatywnej.

W iadom ość ta rozeszła się po nara­
dzie nolitypznei. odbyte, u prez. Hoo- 
vera Jeden z polityków , którzy ucze­
stniczyli w tej naradzie u prezydenta 
Stanów Z j„ miał ośw iadczyć, że kon­
ferencja londyńska stwarza tylko pod­
łoże do now ei w ojny.

Londyn, 28 marca. (PA T) Uwaga 
głów na de legaci francuskiej, która po 
wiadom iona już została o stanowisku 
zdecydow anie przeciwnern Stanów Zj. 
i niechętnem Wielkie,, Brytanii w obec 
projektu paktu konsultacyjnego, pocią­
gającego za sobą zobowiązania natu­
ry  w ojskow ej na w ypadek woitiy, sku 
piona jest obecnie na propozycji gw a­
rancji, płynących z art. 11 i 16 paktu 
Ligi.

W ielka Brytania ujawniła gotow ość 
wyjaśnienia sw ego stanowiska w obec 
w szystkich punktów traktatu lokarneu 
skiego i paktu Kelloga." których inter­
pretacja m oże nasuwać wątpliwości. 
W ielka Brytanja stoi na stanowisku 
niezmienionem w ykonyw ania w szyst­

kich zobowiązań przyjętych w  tych 
traktatach.

Dzienniki podają, że narady dzisiej­
sze dotyczą tej właśnie strony zagad­
nień gw arancyjnych.

Londyn. 28 marca (PA T.) Dziś poza 
spotkaniem M ac Donalda z delegał aml 
amerykańskimi, delegaei m ocarstw  nie 
odbyw ali żadnych narad, natomiast 
prawie bez przfcrwy trw ały prace eks­
pertom W ieczorem  Mac Dónald w y- 
dał w  Izbie lordów  przyjęcie dla 
wszystkich delegacyj.

Londyn. 28 marca. (PAT.) P o dzi­
siejszych naradach popołudniowych 
delegatów m ocarstw konferencji m or­
skiej, nastrój optym istyczny w zm ocnił 
się znacznie. Na ogó ł sądzą, że konfe­
rencja w eszła w pom yślniejszą fazę.

Prace ekspertów  uzewnętrznia i u- 
sprawnią w szystkie głów ne zadania, 
ktc~e konferencja ma do rozstrzygnie 
cia. Eksperci wyjaśnią do  za  tern ca ły  
szereg trudności technicznych

M ówią, że na naradzie delegatów' 
głów nych  pięciu mocarstw' w . pałacu 
św . Jakuba nie poruszano spraw' poli­
tycznych, że jednak konferencja ta 
będzie miała pow ażny w pływ  na dal­
szy bieg narad delegatów' głów nych  
m ocarstw, zapowiedzianych na przy­
szły  tydzień.

= □ = »

Bukareszt. 28 marca. (A W .) Dzień- I 
nik „Lupta" stwierdza; że jenerał 
Coanda w  imieniu partji jen. Averescu ( 
udał sie do Paryża i zgłosił się do ks. j 
Karola, celem wybadania go, jakie zaj ' 
muje stanowisko w ob ec  akcji stronni­
ctw a Averescu na rzecz powrotu ksie

cia do kraju. Ks. Karol miał ośw iad­
czy ć , że nie zamierza w racać, dopóki 
nie w ypow ie  sie za nim ca iy  kraj, a 
nie Jedno tylko stronnictwo* Aż do tej 
chwili pozostać on w oli za granicą i 
stać ooitacl w szystkicm i partiami. 

= □ =

V

ogniową
„KŁÓTNIA RYL A I EM G W A Ł TO W N  IhJSZA, G D YŻ W S ZY S C Y  BYLI TE­

GO SAM EGO ZDANIA".

Paryż. 28 marca fPA T.) Gabinet 
Tardieu w ystaw iony b y ł w czora j n« 
prawdziwm ogniow ą próbę, zrana w 
Izbie, podeeas dyskusji nad ratyfika­
cją planu Younga, po południu zaś w 
senacie, przy  dyskusji nad udzieleniem ■ 
kredytów  dia now ych  ministerstw i 
podsekretarjatów stanu. W  jednym i 
drugim w ypadku Tardieu w yszed ł 
zw ycięsko z ostrej walki, jaką zmu­
szony b y ł stoczyć.

Nie ulega w ątpliw ości —  pisze z te­
go pow odu w  dzienniku „L ‘Ordre“ 
Emil Bure. że potężna jego indywidual­
ność panuje nad stronnictwami. Fran­
cuzi nie posiadają instynktów maso­
w ych , które jak w' Niemczech pozwra- 
laia k ierow ać tłumem jak stadem ba- 
ranów', lecz chcą w idzieć, aby jakaś i- 
dea była  w cielona w' pswmym człow ie 
ku. Tardieu ,w d a  je się masom francu­
skim jeszcze dość dalekim od tego, 
aby się im podobać.

G dy Ujrzą go zbliska. oceniają w ów - 
czas w edług w łaściw ej w artości tych. 
k tórzy go zasadniczo zwalczają.

Paryż. 28 marca (PAT.) W czorajszy  
dzień w- parlamencie b y ł bardzo zna­

mienny, już choćby ze względu na m o­
w y , w ypow iedziane w  Izbie deputo­
wanych z okazji debaty nad ratyfika­
cja planu Younga, gdyż Tezultat g ło so ­
wania w  tej kwestji nie ulegał żadnej 
w ątpliw ości.

Pierwsi socjaliści zadeklarowali, że 
g łosow ać beda za przyjęciem  planu. 
Younga. j  Leon Blum iako. zręczny stra 
tegik w ytłum aczył w' „L e  Popularne" 
g łębokie pobudki, jakie kierow ały je­
go grupą przy powzięciu tej decyzji.

W edług „L ‘Avenir“  w czorajsza dy ­
skusja w  Izbie miała raczej charakter 
sentymentalny. L ew ica  nie mogła do­
puścić, aby w iększość przyjęta poli­
tykę pokoiowrą, która doprow adziła do 
umów haskich. Polityka taka była  do­
tychczas monopolem lew icy , jej .brt>- 
nią, a oto obecnie broń tę z rąk jej w y ­
trącono. W  tern leży ca ły  pow ód iej 
niezadowolenia.

Z drugiej strony w iększość parla­
mentu słusznie nie dopuściła, aby o- 
skarżono ją. że nie uprawia ona rów ­
nież polityki pokojow ej. W ystarczy ło  
w yrażenie o tem przez Herriota p ew ­
nego pow ątpiewania, aby podniosła się

D o  P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w  i i
Do numeru dzisiejszego dołączamy czeki P. K. O., za 

pomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr. 150.660 prenumeraty za miesiąc kwiecień. Prenumeratą 
można nadsyłać także przekazem pieniężnym.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką po* 
cztową lut dostawą do domu O  Z l«  H O

O ile kwota należna za powyższą pręnumei atę nie 
wpłynie do nas do 1 0 - g o  K w ie t n ia  w  d n iu  t y m  w s t r z y ­
m a m y  d a l s z ą  w y s y ł k ę  n u m e r u .

prawdziwa burza. Kłótnia, jaka i  tego 
pow odu wynikła, m ów i w  zakończe­
niu „L ‘Avetiir“ , była  tem gw ałtow ­
niejsza. że w szy scy  byli w zasadzie 
tego sam ego zdania.

Paryż. 28 marca (PA T.) Izba depu­
tow anych na dzisiejszem posiedzeniu 
popołudniowem  kontynuow ała dysku- 
się nad układami haskimi. Paul Bon- 
cour, zabierając glos, podkreślił ko­
nieczność zorganizowania warunków' 
bezpieczeństw a m iędzynarodow ego i. 
niedopuszczenia ab j' Liga N arodów  
stała się rodzajem akademji, uchw a­
lającej platonicztie rezolucje. M ówca 
stw ierdził z  zadowoleniem  istnienie 
ciągłości w’ polityce zagranicznej Fran 
cji przed- i powojennej.

Minister finansów Reynaud. zazna­
czy ł, iż plan Davesa stanow ił dla Fraa 
cji pewne niebezpieczeństw o. Przez 
podpisanie planu YRmnga Francja u- 

. czyniła  krok naprzód na drodze ro » . 
wiązania zagadnienia odszkodowania.

Proces Jakubowskiego
Berlin. 28 marca. (PA T.) Dziś w dal 

szym  ciągu przea sądem w  Neu Stre- 
litz w ystąpił szereg św iadków , pod- 
trzym uiących zgodnie twierdzenie, że ; 
oskarżony August Nogens przy róż­
nych okazjach w yraźnie m ów ił o zu­
pełnej niewinności Jakubowskiego.

Świadek Buklingen, który przez kil­
ka m iesięcy przebyw'ał w  jednej ceń 
więziennej z Augustem Nogensem, ze­
znał, że oskarżony mial W'ręćz oświad 
czy ć , iż Jakubowski nie miał nic współ 
nego z zam ordowaniem  małoletniego 
Ew'alda i że on sam wraz ze sw’a ma­
tką Kellerową powinienby pójść pod 
topór katowski.

Na pytanie przew odniczącego try­
bunału o pow ód, który kierow ał o- 
skarżonym  do tego. August Nogens 
ośw iadczył, iż żal mu b y ło  Jakubow­
skiego. Dziś jeszcze ma wrażenie, że
Jakubowski, został niewinnie stracony,

* • itzłi r 1 w V* c. z .z.*.

#  W alne zebranie Polskiej Akade­
mii Umiejętności odbyło  się w  dniach 
21 i 23 marca br. Przedm iotem  obrad 
prócz zamknięcia rachunków za rok 
1929 i preliminarza budżetow ego na 
rok 1930 by ła  zmiana statutu Polskiej 
Akademji Umiejętności, m ianowicie u- 
tw orzenie czw artego w ydziału , lekar­
skiego, którego członkam i staną się 
dotychczasow i członkow ie Akademji 
Nauk Lekarskich w  W arszawie W  
dniu 20 marca od by ły  się posiedzenia 
poszczególnych  w ydzia łów , na któ­
rych dokonano w yooru  now ych  .człon­
ków'. Nazwiska ich zostaną ogłoszone 
dopiero po zatwierdzeniu przez walna 
zebranie, mające się odbyć w  dniu 17 
czerwma br.

Udział członków ' w  tegorocznem  zi- 
lnow om  zebraniu Polskiej Akademii 
UmjeięfnoAęi b y ł niezmiernie liczny. 
Z członków ' zam iejscow ych  przybyli 
z W arszaw y : prof. B iałaszew icz. prof. 
Białobrzeski, prof. Handelsman. prof. 

i M orozew icz. proi. Pieńkowski, prof. 
Przychocki, prof. Swuętosławski, prof. 
W róblew ski: ze Lwmwa: prof. Abra­
ham. prof. Bruchnalski, prof. Bujak, 
dr. Paw likow ski, prof. Piniński. prof. 
Starzyński, prof. W itkowski, prof. Za­
krzew ski; z Poznania: prof. Ćwikliń­
ski, prof. Dem biński; z W ilna: prof. 
Zdziechowski.

b u d o w a  w i e l k i e j  r z e ź n i
W  GDYNI.

Gdynia. 28 marca. (PAT.) Postano­
wiono tn przystąpić w  na.ibliższyc’1 
dniach do budow y wielkiej rzeźni, ktfi 
rą ma b y ć  uruchomiona w  listopadzie, 
Zdolność tej rzeźni będzie w ynosiła  6 
miliony sztuk drobiu rooznie P o za­
tem bedzie ona m ogła pokryć zapo- 
trzeoow anie 50-tysięcznego miasta, 
Rzeźnia będzie mogła każdej chwil: 
b y ć  rozszerzona i zamieniona na rze­
źnię eksportow ą.

S »Q SS
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Katastrofalny kryzys gospodarczy w Rosji
SpadeK tzerwońca. — Powrót do starych form gospodarczych.

W arszaw a, 28 mai ca (G.) Z Berlina 
donoszą: Najlepszem św iadectw em
kryzysu gospodarczego, jaki spow o­
dow ały w  Sowietach drakońskie me­
tody przeprowadzania kolektyw izacji, 
są notowania giełdow e, ten najlepszy 
barometr życia gospodarczego. W ia ­
dom ości o katastrofie gospodarczej w 
Sowietach w y w o ła ły  n iebyw ały spa­
dek waluty sow ieckiej na giełdach eu­
ropejskich.

Skarb sow iecki rzuca na rynki pie­
niężne Europy olbrzym ie ilości cze i- 
w oń ców  w  celu nabycia w iększych 
zapasów  złota i walut zagraniczni ch. 
W  jednym z w iększych  banków  za­
granicznych zdeponow ano ich na k w o­
tę kilku m ilionów marek na nazwnskn 
żony Stalina i szeregu dygnitarzy so- 
wieckich

Banki estońskie nie przyjmują już 
czerw oń cow  do wym iany. W  Paryżu 
płacą jeszcze b‘20 zł. (w  przeliczeniu 
na polska walutę). O dbiorców  jednak 
na czerw ońca brak, w obec spodzie­
wanego dalszego spadku.

M oskwa, m  marca. (A W ) Centralna 
egzekutyw a postanowiła 600 indywi-

(Telefonem od naszego korespondenta)

dualnych gospodarstw- rolnych, które 
zostały objete kolektyw em . znowu 
przyw rócić  do stanu pierwotnego.

W ładze sow ieckie otrzym ały roz­
kaz zw rócenia włościanom  całego 
mienia.

W  ten sposób rząd so-.ieck i wraca 
do dawniejszej gospodaiki rolnej.

ZAM ORDOW ANY PRZEZ W Ł O ­
ŚCIAN LITERAT.

M oskwa, 28 marca. (A W ) Podczas 
prowadzenia agitacji na rzecz organi­
zowania kolektyw ów  w Stanicy Pie- 
trowskiei został zam ordow any przez 
Włościan głośny pow ieściopisarz ko­
m unistyczny Nakiejew

K R W A W A  W ALKA CH ŁO PÓ W  
7E STRA ŻA  GRANICZNA-

W ilno, 28 marca. (A W ) Na odcinku 
granicznym naprzeciw' Rakow a rozc- 
grała się krw aw a walka m iędzy grupa 
w łościan a patrolem bolszew ickiej stra 
ż y  granicznej. Pow odem  walki było 
dotkliwe pobicie kilku włościan za oez 
praw ny w yrąb lasu.

W  odpow iedzi na to włościanie, u-

'Pro.eni s'ekiery i p lv  r zhc:!i się 
na strażników. W yw iązała  się walka, 
podczas której dw óch włościan za­
strzelono. jeden zaś ze strażników, u- 
ciekający przed włościanami wpadł 
do rzeki i utonął. Pozostali wioscianis 
pod gradem kul bolszew ickich zdołali 
zbiec w głąb lasów . Jednemu z nich 
udało się przedostać na teren Polski. 
W  lasach bolszew icy urządzili obław ę 
i przez ca ły  dzień słyszano po stronie 
polskiej odgłosy  strzałów.

W ROSJI W OLN O SIE ZENlC OZIE- \  
Cl OM SZKOLNYM. \

M arszaw a. 28 marca (G.) Z Mo­
skw y donoszą: W  w alce sw ej prze­
ciw7 dotychczasow ej organizacji społe­
czeństwa w ładze sow ieckie w ydały  
rozporządzenie, stanowiące now7e o- 
gniwo w łańcuchu usiłowań zm ierza­
jących uo dezorganizacji rodziny.

W skutek kilkakrotnych domagań się 
Komsomolu w ładze bolszew ickie w y ­
dały dekret zezw aiajacy nieletniej mło 
dzieży szkolnej na zawieranie zw ią­
zków  małżeńskich.

= G =

W  W A R SZA W IE  PO W STAJE  P O L­
SKO-NIEMIECKA IZBA HANDLOW A.

W arszaw a. 28 marca (A W .) W ar­
szawska Izba przem ysł. - handl. jako 
urzędująca Izba Związku Izb przystą­
piła do organizacji polsko - niemieckiej 
Izby handlowej w  Polsce. R ów n ocze ­
śnie. staraniem niemieckich sfer go- 

podarczycli pow stały  na terenie R ze­
szy Izby niemiecko - polskie.

Inic-atywa założenia polsko - nie­
mieckiej Izby handlowej w7 Polsce w y ­
płynęła na zjeżdzie prezesów  w szyst­
kich Izb przem ysłow o - handlowycli 
w Polsce

Nowa ta Izba będzie samodzielna 
instytucją, a wezm ą w  mej udział ze 
strony polskiej przedstawiciele c z o ło ­
w ych  organizacyj przem ysłow ych , roi 
niczych, handlowych, fmansow7ych. o- 
laz  Związku I/b  przem ysłow o - han­
dlow ych

DELEGACI PARYSKIEGO SYNDY- 
KATU ELEKTRYFIKACJI W  ZAGŁ.

NAFTOW EM .

W arszaw a. 28 marca (A W .) Delega­
ci Paryskiego „Syndykatu dla Elek­
tryfikacji w P olsce", którzy przybyli 
dnia 25 bm. do W arszaw y, aby odbyć 
szereg wstępnych rozm ów  z przedsta­
wicielam i Rządu oraz podjąć zasadni­
cze studia, celem opracowania odpo- 
wiednich projektów' techniczno - finan­
sow ych , wyjechali 27 bm. do Zagłę­
bia w ęglow ego krakow skiego i dą­
brow skiego, aby tam na miejscu kon­
tynuow ać sw oje badania i prow adzić 
konferencje z kierownikami zainters- 
sow anych przedsiębiorstw- orzem y. 
sfow ych.

Po kilkudniuwim  pobycie w tein 
Zagłębiu weglow-em delegaci mają 
■wyjechać na teren Zagłębia naftow e­
go Małopolski, co  stoi w związku » 
projektem zelektryfikowania 22 powia 
tów  Małopolski środkow ej od D roho­
bycza  aż dó Bochni wraz z cześciow7em 
zasileniem rn. Lw-ow-a.

WYNIKI ZJAZDU INŻYNIERÓW 
KOLEJOW YCH .

V\ irszawa. 28 marca CA W  4  Zakoń­
czy ł o1r a d y  3-dniow-y zjazd inżynie­
rów7 drogow-ych koleji państw. Om ó­
w iono spraw y bieżące z dziedziny ko­
lejow ej gospodarki drogow ej, jak kon­
trola kosztów  utrzymania torów , ulep­
szenia w- system ie pracy w ydziałów  
drogow ych  w  dyrekcjach, ulepszenia 
w sposobie prowadzenia robót inwe­
stycyjnych . zabezpieczenie ruchu tu  
przecięciach kolejow ych  i wiele innych.

Sojusz iib&rsffiw z Laboiir Parły.
Uchwa!en>e ustawy weglowej zapewnione.
Londyn, 28 marca (A W ) Uchwale­

nie ustawy w eglow ei w7 trzeeiem c z y ­
taniu jest już zapew-nione. Stronnictwo 
liberalne uchwaliło na w czorajsze ni 
swem  zebraniu zrezygnow ać z w szel­
kich poprawek do tej ustawy. W  tu­
tejszych kołach politycznych uchwala 
liberałów7 w yw oła ła  wielką sensac.c. 
Konserwatyści upatrują w  niej dow-ód 
że m iedzy socjalistami a liberałami za

istniał pew ien rodzaj porozumienia.
Przypuszczają, ze socjaliści wspólnie 

z liberałami przeprowadzą reionnę 
w yborczą  i pozbawią konserwatystów7 
ich obecnego stanu posiadania.

Dziennik liberalny „N ew s" stwier­
dza. że o ile pogłoski o przym ierzu so­
cjalistów z liberałami okażą się praw - 
dziwemi, to rząd 1 abottr Party będzie 
mógł pozostać u steru naw et i 5 lat.

Desygnowany kanclerz Brueniny 
rozpoczął tworzenie gabinetu.

N O W Y KANCLFRZ CIESZY SIĘ DU ZEM ZAUFANIEM HINDFNBURGA

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 marca. (O) Z Berlina 
donoszą: O godz. 11 przed poi. prezy­
dent R zeszy  przyjął dr. Brueninga i 
pow ierzy ł mu misje tworzenia gabi­
netu

W  kolach politycznych spodziewają 
się, że Bruening zdoła w yw iązać sie 
z  tego zadania w ciągu 48 godzin. 
Rząd ten będzie gabinetem innie s z ó ­
ści. Popierać go maja prócz cem  ikra- 
tów% centrum i niemieckiej partii ludo- 
w7ej, rówmież secesjoniści z partii Hn- 
genberga.

Po ukonstytuowaniu się now ego rzą 
du, prezydent R zeszy na zasadzie art. 
48 konstytucji upraw om ocni w drodze 
rozporządzenia ustawy finansowe i po 
datkowe w  redakcji osiągniętego w czo 
rai kompromisu dem okratów, centrum 
i niemieckiej pctrlji ludowej.

W  myśl konstytucji now y rząd pized 
staw-i parlamentowi rozporządzenia

prezydenta, a uchwalenie ich uzyskać 
musi zw ykłą  w iększość. W  razie me- 
osiągnięcia w iększości nastąpi rozw ią­
zanie Reicnstagu i rozpisanie now ych 
w yborów .

Berlin, 28 marca. (PA T) D esygno­
w any na przyszłe stanowisko kancle­
rza R zeszy, dr. Bruening. pochodzi z 
W estfah  i liczy lat 45. Studia odbył 
w  Monachjuro, otrassburgu i Bonn. Po 
w ybuchu w ojny zgłosił się jako ochot­
nik do armji niemieckiej. Do Reichsta­
gu został w ybrany w r. 1924 z ramie­
nia partji centrow-ej. W  grudniu roku 
ubiegłego objął stanów isko przew od­
niczącego frakcji centrowej. N ow y kan 
clerz cieszy  się również zaufaniem 
prez. Hindenburga. z którym  w  osta­
tnich czasach, bezpośrednio przed w y 

i buchem kryzysu rządow ego, odbyw ał 
częste konferencje.

i

„(o ś  v  Rce niż zw yk ły kryzys rzą d o w y".
Berlin, 28 marca. (PA T) Znaczna 

część prasy niemieckiej, naw-iązując 
do ośw iadczenia prezj denta Hinderi- 
burga. że przy tworzeniu now ego rzą­
du kanclerz nie pow mień uzależniać 
swej decyzji od takiego czy  mnegu sta 
tiowiska poszczególnych  frakcyj hm 
naw et koalicyj parlamentarnych, pod­
kreśla. że przesilenie obecne oznacza 
coś więcej niż zw yk ły  kryzys rządo­
w y. Szczególne wrażenie — ośw iad­
czają clziemki — w yw oła ć  miał fakt 
iz prez. Hindenburg jeszcze przed

Przyjęciem  przew odniczącego Reichs­
tagu, dr. L oebego, konferow ał w  spra 
wie sform owania now ego rządu z dok­
torem Brueningiem.

Berlin, 28 marca. (PA T) Prezydent 
Hindenburg. powierzając misję tw orze 
nia now ego rządu przewodniczącem u 
frakcji centrow ej Reichstagu, dr. Brue 
ningowi, zaznaczył, iż ze względu n-ą 
trudności w  sytuacji parlamentarnej, 
nie uw aża za rzecz wskazaną, aby 
tworzenie now ego rządu oparte zosta­
ło na dotychczasow ym  system ie ko­

alicji parlamentarnej.

PR7YPU SZCZ VLN\ SKŁAD GA­
BINETU.

Berlin. 2S rnarca. (PAT.) Szanse sior 
rrowam a now ego gabinetu przez Brue 
ninga oceniane są dość optym istycznie.

Z wielkiem zainteresowaniem oma­
wiana jest sprawa, czy  do now ego rzą 
du wejdą takzc ministrowie nie należa 
cy  do parlamentu, mitny iż dotychczas 
oprócz ministra Reichsw ehry Oroene- 
ra nie wymieniano żadnych kandyda­
tur z poza Reichstagu.

Uo do składu przyszłego gabinetu, 
to jak przypuszczają, partia centrów# 
otrzym a 4 miejsca, a mianowicie o- 
prócz kanclerza tekę spraw w ew n ę­
trznych objąć ma Wirth. teke sprawie 
dliwości Gerard, a tekę pracy Stoger- 
wald. Demokratów' reprezentować be 
dzie dr. Dietrich iakd minister gospo­
darstw a. zaś bawarska partję lud wą 
dr. Schoetzel. jako minister poczt i te­
legrafów. Ministrem w ojny zostać ma 
w- dalszym ciągu gep Groener.

KOMISARZ R ZĄ D O W Y  W Y ST A W Y  
TURYSTYCZNEJ.

(Telefonem ot) iiaslfHp korespondenta).
W arszawa 28 marca (zo.) Ministet 

przemysłu i handlu mianował komisa­
rzem rządow7ym W ystaw y Komunika­
cyjnej i Turystycznej w Poznaniu p. 
Jerzego M adeyskiego b. ministra o- 
św iaty w  Wiedniu i ministra pełnom oc 
nego R zeczypospolitej Polskiej przy 
rządzie R zeszy niemieckiej.

NOW Y POSEŁ ŁOTEW SKI 
W POLSCE.

Rsga. 2S marca (PAT.) Naczelnik 
państw7a łotew skiego podpisał nomina­
cję dotychczasow ego posła łotew skie­
go w  W arszaw ie Nukszy na stanów i- 
sko posła łotew skiego w  Sztokholm ie 
P laców kę warszaw ską obejm ie dotych 
cza sow y  poseł łotewski w7 Helsingfor- 
sie Grossw ald.

W ICFKONSUL HALL I BASKIN
STAN A PRZED SADEM W  AME­

RYCE.
(Telefonem od lu s /e m  Koresponuenta.l

W arszaw a. ?8 marca (G.) Na konfe­
rencji odbytej w czora j m iędzy proku­
ratorem sądu okręgow ego i prokura- 
toiem  Stanów Zjednoczonych desy­
gnowanym  z ramienia sądu federalne­
go, uzgodniono stanowisko obu kra­
jów  w stosunku do głośnej sprawy 
fałszerzy paszportów' amerykańskich. 
W icekonsul Hall oraz Baskin będą od­
powiadali przed sadem przysięgłych 
w Am eryce.

P. DE\ EY ZAPOZNAJE SIE Z S> - 
TUACJA W  LODZI.

(Tcieionem od n a s z ło  korespondenta.)
W arszaw a. 28 marca (zo.) Atnery? 

kański doradca finansow y p P evey  
po podróży c Jbytej na Górny Śląsk, 
gdzie badai sytuację w  tamtejszym 
przemyśle, w yjeżdża obecnie do Ł o ­
dzi. dla bliższego zapuznania się z sy ­
tuacja przemyśle włókienniczym .

T O W A R Z Y S T W O  B U D O W Y  TANICH 
MIFSZKAN.

Paryż. 28 marca (A W .) Z w iarygod ­
nych źródeł dowiadujem y się, że przy 
uaziale Banku dla Handlu i Przem ysłu 
w7 W arszaw ie i grupy kapitalistów7 z p 
Alfredem Migiem, wybitnym  przem y­
słow cem  na czele, zostanie pow ołant 
do życia  w  naibhższych dniach w  Pa­
ryżu Tow arzystw 7o Akcyjne pod na­
zwą „Rente fonciere franco - polona'- 
se" z kapitałem początkow ym  20 mili 
franków7

Celem tow arzystw a będzie budowa 
tanich mieszkań wr Polsce a w  s z c z e ­
gólności w W arszaw ie. Na walnem ze­
braniu akcjonarniszy tow arzystw a po­
stanów iono em itow ać 6 proc. obligacje 
do w ysokości 20) milj. franków. Prze­
w odniczącym  tow7arzystw7a jest p. Hu- 
delof b. prefekt Paryża.
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Przegląd arasy.
UTAJONA ZGODA.

„Nasz Przegląd** naczelny organ 
syjon istyczny pisze:

„Rewolucja majowa wybuchła jako pro­
test przeciwko niedołężnemu parlamenta­
ryzmowi polskiemu który dla osłonięcia i- 
stoty rzeczy nazwano „sfcjmowładztwtm". 
Część sejmu, mianowicie lewica, która o- 
becnie najhałaśliwiej deklamuje >> święto­
ści parlamentaryzmu, sama wzięła udział 
w  przewrocie antypariamentarnym, a pra­
wica oddawna marzyła o przewrocie, ale 
w swoim duchu, w duchu stuprocentowe­
go faszyzmu” .

OS TATNIA PRÓ BA.
„Kurjer Poranny** pisze:
Powierzenie misji utworzenia r2ijdu p. 

Janowi Piłsudskiemu, bratu Marszałka Fol 
ski, jednemu z uajwj bitniejszych posłów 
Bloku Bezpartyjnego, głównemu autorowi 
wniesionego przez ten Blok projektu na­
prawy konstytucji, nic mogło nie sprawić 
głębokiego wuażema Samo nazwisko de­
sygnowanego premjera, któremu Marsza­
łek Połsk. oddał ao rozporządzenia apar­
tament w Belwederze dla przeprowadzania 
prac z tworzeniem rzędu związanych, m? 
dość potężnę w ym owę polityczną, aby 
nie TnogiO być żadnych nieporozumień co 
do znaczenia decyzji Prezydenta pzplitej.

Desygnowany premjer, jako członek sej­
mu, podiął w  dniu wczorajszym raz je­
szcze próbę rozmów z partiami sejmu.

W chwili, w  której to piszemy, brak 
konkretnych informacyj o wrażeniach i 
wnioskach, jakie p. Jan Piłsudski odniósł 
z  rozmowy z przedstawicielami stronnictw 
centro-łewicowych- a pogłoski, że wraże­
nia te są raczej ujemne niż dodatnie, są 
zapewne tylko domysłem wysnutym z ob 
serwach tego stanu psychicznego, jard mo 
żna zaobserwować wśród przywódców 
tych stronnictw, rozumiejących w jak ,,śie 
py zaułek” zabrnęii, a nie mających dość 
cnergji i odwagi, aby z dotychczasową 
taktyką zaślepionej demagogji wziąć roz­
brat.

Jakiekolwiek będą ostateczne decyzje 
desygnowanego premjera, to jedno wydaje 
się być oczy wistem, że obecny sejm — 
w najlepszych nawet koniunkturach — nie 
przedstawia materiału odpowiedn.ego do 
twórczej, Dozytywnej współpracy z sy te­
rnem. którego „zmiana", nie jest nietylko 
do urzeczywistnienia, ale nawet do pomy­
ślenia, bo jego alternatywą mógłby być tył 
ko powrót do stosunków z przed , maia 
1926, grożących państwu rozprzężeniem i 
ruiną.

JAN PIŁSUDSKI.
„Słowo** wileńskie pisze:

„SŁO W O  POLSKIE" Nr.

łoby to wcale najgorsze rozwiązanie spra 
wy. Gabinet taki mógłby istotnie uspo­
koić rozpaloną do czerwoności namiętność, 
która zaczyna przechodzić stopie# gorąca, 
jaki Polska znieść może, Mógłby także za 
łatwić kilka spraw pilny ch, od których za­
leży naprawa naszego gospodarczego poło 
żenią i mógłby skutecznie myśleć o  poru­
szeniu z miejsca reformy konstytucji. P o­
seł Jan Piłsudski uchodzi za redaktora 
nrojefctu BB., ma w ięc program pod tym 
względem jasno określony i ma tem sa­
mem platformę do rokowań ze stronnic­
twami.

■ * *

tKurjer Wileński** pisze:
Sytuacja jest aż nadto jasna w  tym sen­

sie. że cokotwiekbądż ma na celu rząd, 
w  którym zasiada marszałek Piłsudski, ce! 
ren zostanie prędzej czy później oraz tennl 
czy innemi środkami osiągnięty, a opozy­
cja przeciwstawić się mu nie zdoła, Głó­
wny cel polega, według naszego prze­
świadczenia, na tem, aby dziś istniejący 
de iacto system rządzenia państwem przez

Coraz mwej prot
(Telefonem od naj

W arszaw a. 28 marca (zo.) W edług 
danych Instytutu Badania Koniunktur 
G ospodarczych  obieg w ekslow y w  lu­
tym  r. b. zm niejszył się w  porównaniu 
do obiegu w  styczniu.

W  styczniu w ystaw iono weksli na 
sumę 944.7 milj. zł., w  lutym zaś n*

Kto wvgrał
W arszawa. 28 marca (A W .) W  dzi­

siejszym aniu ciągnienia 20-tej Pol. 
Państw. Loterji rćlasowej padły g łów - 
niejsze w ygrane na następujące nume­
ry :

10.000 zł. nr 71842
5.000 zł. nr. 165169
3 000 zł. nr. 167132
2.000 zł. nr. 37117 1*590  128956

181915 197668
1.000 zł. nr. 3499 6171 6190 2016) 

38994 4C933 80718 104517 106076 127665 
175005

600 zł. nr. 5326 11653 27238 38319 
39230 53630 61612 75383 7608P 103412 
117580 164751 173992 181861 183567
201882, oraz

87 z dnia 30 marca 1930.

rząd a nie przez parlament uczynić syste­
mem obowiązującym również de iure, it- 
trwalając zarazem wśród społeczeństwa 
przekonanie o konieczności takiej reformy. 
Parlamentowi nie zamierza się oczywiście 
odbierać właściwych mu i uzasadnionych 
praw ustaw odawstwa i konti oli.

Walkę o analogiczną reformę bedziemy 
niedługo widzieli nawet we Francji, gdzh 
rządy Darlamentarne doprowadziły do sy­
tuacji nie do zniesienia. Mimo to poseł 
Stroński nie może w vzbyć się swoich sen­
tymentów do w zorów  francuskich, które 
chciałby wciąż przeflancować do Polski.

Taktyka, którą stosuje Marszalek Pił­
sudski dla przeprowadzenia w  Polsce re­
formy, jest niezmiernie oryginalną, Czę­
sto trudno dociec znaczenia i celu po­
szczególnych posuuięć, ludzie tracą wątek, 
niecierpliwią się i zżymają. Cechą charak­
terystyczną tej taktyki jest zupełna jej nie 
zależność od opina, nieliczenie się ani z 
krytyką ani z inspiracją. Twardo i bez­
względnie, nie śpiesząc się i nie odkrywa 
jąc swoich planów, czyni Marszalek Pił­
sudski posunięcia na szachownicy polskiej 
gry politycznej.

stów wekslowych.
10 korespondenta).

886.5 milj. zł., czyli o 58,2 milj. zł. 
mniej.

Rów nież umniejszyła sie suma w ek­
sli zaprotestow anych, których w  lu­
tym  by ło  453.000 na sumę 110.5 m iljo. 
nu zł., w  styczniu zaś 495.000 na sumę 
122.1 milj. zł.

na loterii?
75.000 zł. nr. 75412
15.000 zł. nr. 15t>520
10.000 zł. nr. 91488
5.000 zł. nr. 8805
3.000 zł. nr. 23103 77836
2.000 zł. nr. 138912 179271 191803

209^72
1.000 zł. nr. 27472 32974 55093 127851

141855 169783 173344 202783 204233
135811

600 zł. nr. ?476 3043 36101 38922
44252 55899 8.3896 112748 122044
130316 134253 138282 139741 153541
154764 16339 169768 181111 19066?
196738 200577 201822

Marszałek Józef Piłsudski nie dal cię 
ani wytrącić ze swej linji, ani sprowoko­
w ać do innej potity ki przez ostatnie nstre 
wystąpienie sejmu przeciw jego osobie. 

Nie możemy o sobie powiedzieć, aoy- 
śmv znali linię polityczną Marszałka Pił­
sudskiego. Pan Jan Piłsudski jest człow ie­
kiem zguła innym, niż prof. Bai teł. O Ie 
prof. Bartel był człowiekiem nierównym 
impulsywnym, człowiekiem niespodzianej, 
człowiekiem nawrotów, zaw iotów  i po­
wrotów, człowiekiem ciągłych kołowań. o  
tyle p. Jan Piłsudski jest człowiekiem 
o zimnej krwi. powściągliwym, skoncentro 
wa.iym w sobie, umiarkowanym i opano­
wanym. Ale trzeba także zauważyć, że o 
ile p. Jan Piłsudski potrafił wewnątrz >t- 
bozu BB. zająć zupełnić specjalne, ponad- 
grupawe stanowisko —, to jednak "ikt go 
tam nie uważał za człowieka jakiejś bez­
względnej walki z sejmem. Dlatego tak nas 
interesuje stanowisko Centrolewu. Czyż­
by po zrobieniu jednego głupstwa taktycz 
r.ego. to jest obaleniu rządu Bartla (do te­
go, że było to głupstwu członkowie Cen­
trolewu pizy znają się dość wyraźnie) po 
zrobieniu drugiego kapitalnego głupstwa, 
to jest odrzucenia warunków, które posta­
wił Marszałek Piłsudski dla swego wej­
ścia do gabinetu pod dewizą pacyiikacji, 
członkowie Centrolewu gotowi byli na trze 
cie giuDstwo, to jest na ustosunkowanie 
się opozycyjne do rządu p, Jana Piłsudskie 
go? A no zobaczymy.

* 4» *
W  „CzaSie” ,czy ta m y :
W każdym razie poseł Jan Piłsudski 

ma pewr.e szanse powodzenia swej misji. 
Nie potrzeba podkreślać, że poparcie mar- 
szałKa Piłsudskiego i klubu BB., będzie 
miał niewątpliwie za sobą. Marsz. Piłsud­
ski, acz do gabinetu nie wejdzie, pozosta­
nie lego spiritus movens, jak w obecnych 
warunkach nie-m oże być inaczej. Z biura 
InspeKtoratu będzie nadal tak samo decy 
dowal, iak w ostatnich latach, o losach po 
lityki —' choć z za kulis i bez formalnej 
odpowiedzialności. A popaicie marsz. Pił­
sudskiego Jest urzecież dla istnienia rządu 
warunkiem jeszcze ważniejszym, niż neu­
tralność stronnictw.

Są w ięc ptwne szanse, że otrzymamy 
gabinet pacyfikacyjny, niby to sejmowy, 
choć w  gruncie rzeczy gabinet Marszałka, 
podobnie jak poprzedme. Są powtarzamy 
pewne szanse, bo pewności niema. Nie by

ZA UDZIELENIE ŚLUBU KSIĘDZU 
KATOLICKIEMU.

W arszaw a, 28 marca. (PA T) Sąd Naj­
w y ższy  w  W arszaw ie rozpatryw ał 
skdr&ę kasacyjna superintendenta ko­
ścioła ew angelicko-reform ow anego w 
P olsce, ks. Michała Jastrzębskiego. 
Kurja diecezjalna wileńska zaskarżyła 
do urzędu prokuratorskiego ks. Ja­
strzębskiego za danie ślubu księdzu 
katolickiemu Janowi H orochow i i za 
mewpisanie do metryki ślubu uwagi, 
że  H oroch jest kapłanem katolickim.

W  dw óch  instancjach ks. lastrzęb- 
ski skazany został na 3 miesiące w ię­
zienia z zawieszeniem  kary.

Skazany duchow ny odw oła ł się do 
Sądu N ajw yższego, żądając uchylenia 
wyroku. Prokurator żąda utrzymania 
w  m ocy  części w yroku, skazującej za 
św iadom e niewpisanie do metryki ślu- 

’ bu w ym aganych danych.
Sąd N ajw yższy um orzył sprawę 

zgodnie z wnioskiem  obrońcy , w obec 
ustalenia braku cech przestępstwa.

NAW ET NA TO  NIE PO ZW A Ł AJA 
W  KOWNIE POLAKOM .

Kow no, 28 marca. (A W ) Komitet ro­
dzicielski polskiego gimnazjum w  P o- 
niewieżu zw rócił się z prośbą do mini­
sterstwa spraw w ew nętrznych o po­
zwolenie urządzenia zbiórki ulicznej 
na rzecz niezam ożnych uczniów  gim­
nazjum. Obecnie komitet przed pa­
ru dniami otrzjunał ż ministerstwa o d ­
powiedź, zakazującą urządzania jakich 
kolw iek bądź zbiórek pieniężnych na 
rzecz Polaków .

DAJ GROSZ NA CELE TO  W  A- 
R ZYSTW A  SZKOŁY LUDOWEJ.

STAROPOLSKIE OSIEDLE NA NIE­
MIECKIM ŚLĄSKU.

Bytom . 28 m arca (A W .) Na Śląsku 
niemieckim, w  majątku Nieder Schutt- 
lau odkryto w czasie robót ziemnych 
słowiańskie osiedle staropolskie, po­
chodzące z r. 1200. Znaleziono kilka 
zabudowań z tej epoki w raz z szere­
giem sprzętów  kultury materialnej. —  
Prow adzone są dalsze poszukiwania 
pod kierunkiem przedstawicieli nauki 
i w ładz. O dkrycie pow yższe  ma posia­
dać wielką w artość naukową.

DONIOSŁY DLA PRZFM YSŁU  W LÓ  
KIENNICZFGO W YNALA7EK.

Łódź 28 marca. (P A T ) Inż. P iotf 
Goldman dokonał doniosłego w ynalaz­
ku w  dziedzinie budow y m aszyn przę­
dzalnych. W ynalazek umożliwia prze­
róbkę najniższych gatunKów baw ełny. 
W ynalazek, który opatentowano iuż 
w  Urzędzie Patentowym , w yw oła ł 
wieikie wrażenie w  krajow ych  i zagra 
nicznych kołach przem ysłow ych .

NAJMNIEJ 10 PROC FILM ÓW  
KRAJOM YCH.

W arszaw a. 28 marca (A W .) Celem 
zapewnienia warunków dalszego roa- 
woju polskiej produkcji film owej mtn. 
Józefski zarządził, uoy przy udziela­
niu now ych  zezw oleń na otwieranie 
kinoteatrów um ieszczano w  tych ze­
zwoleniach warunek, iż dane przedsię­
biorstw o musi przeznaczyć co naj­
mniej 10 proc. czasu na wyświetlanie 
film ów krajow ych. W arunek ten jest 

- rów nież zastrzeżony przy  odnawianiu 
zezw oleń na okres dalszy.

DYMISJA GABINETU IRLANDZKIF 
GO.

Dublin. 28 marca (PA T.) R ząd w ol­
nego państwa irlandzkiego podał się 
do dymisji, po przeprowadzeniu w cz o ­
raj głosow ania nad poprawką do u- 
siaw y regulującej kwestję em erytów .

P O  RAZ PIER W SZY  OD L A T  60-

Rzym, 28 marca. (A W .) W czora j w  
W atykanie odbył się po raz p ierw szy 
od lat 60 wielki koncert oiicjalny. O r­
kiestra i chór augustyński pod batutą 
Moiinar{ ego w  obecności 5000 zapro­
szonych gości, korpusu dyplom atycz­
nego, U  kardynałów , w ykonał utwo- 
rv  m uzyczne Lorenzo P erosi oraz 
hymny papieskie. O becny na koncer­
cie papież Pius XI. udzielił zebranym  
błogosław ieństw a.

W  ESTONJI PRZEDŁU ŻON O STAN 
WOJE NNY.

Tallin,, 28 marca. (A W .) R ząd estoń­
ski uchwalił przedłużyć stan w ojenny 
na terenie całej Estonii do dnia 1-go 
kwietnia 193T r. Przedłużenie czasu 
trwania stanu w ojennego nozostaje w  
związku z ostatmemi usiłowaniami 
kom unistów dokonania przew rotu w  
Fstonji.

FOTOGRAFICZNE ZDJĘCIA NOWEJ 
PLAN ETY.

P aryż. 28 marca (A W .) Słynnemu 
astr on om ow i francuskiemu Ouemlnnel 
udało się dokonać w  obserw atorium  
Juvisy szeregu udatnyeh zd jęć foto­
graficznych odkrytej niedawno pianę* 
ty ,Pluto“  leżącej poza Nertunem.

P O  FRANCUSKICH i ASACH S P A ­
CERUJĄ LW Y

P aryż. 28 m arca. (A W .) Z  Tuluzy 
donoszą, iż w  okolicach Cahors Jeden 
z m ieszkańców natknął się w  lesie na 
lw icę. W łościanin  przerażony z k rzy ­
kiem uciekł. R ów nież inni m ieszkańcy 
zaobserw ow ali ślady lwa. M iejscow a 
żandarmeria w szczęła  obław ę. W śród  
ludności w ybuchła panika Jak się zda 
je lw ica uciekła z klatki jednego z w ę ­
drow nych  cyrków .

STR A C IŁ  3 MILJONY D O LA R Ó W  
I M 'R \Z Z ZONA POPEŁN IŁ SAM O - 

B Ó JSTW O .
Paryż. 28 marca (A W .) B. generalny 

konsul litewski w  Berlinie G irschowitz 
popełnił w raz z żoną w  Paryżu  sam o­
bójstw o, ponieważ, jak w ynika z listów 
pozostaw ionych  przez denata, stracił 
ca ły  sw ój majatfck w  w ysok ości 3 milj. 
doi. ulokow anych w  amerykańskich 
papierach w artościow ych . Sam obójca 
zw raca się w  listach pozostaw ionych  
do znaiom ych finansistów kowieńskich 
z prośba aby zaopiekow ali sie jego 
dziećmi, które studiują obecnie na w y ż  
szych uczelniach.

SA M O B Ó JSTW O  DEFRAUDANTA.
Bydgoszcz:. 28 marca (A W .) Antoni 

Kleszczyński, urzędnik W ydziału  po­
w iatow ego w  Nowem  M ieście na w ia­
dom ość o w ykryciu  popełnionych prze. 
zeń defraudacyj w iększej sumy pienię- 
1zy w ystrzałem  z karabinu odebrał 
sobie życie.

KA TASTRO FA  KO LEJO W A PO D  
SOSNOW CEM .

Sosnow iec. 28 marca (PA T.) Dziś o 
godz. 8 rano na m oście szopienlckim 
wskutek złego nastawienia zw rotnicy, 
zd erzy ły  się dwa pociągi tow arow e, 
przyczem  lokom otyw a oraz 2 w agony  
zosta ły  uszkodzone. Ofiar w  ludziach 
nie było . Straty w yn oszą  około 18.000 
złotych.

PO G O D A  W  SOBOTĘ. *
W arszaw a. 28 marca (Tel. w ł.) K o­

munikat PIM. Przypuszczalny prze- 
b.eg pogody  w  dniu 29 bm .: Przej­
ściow e polepszanie się stanu pogody. 
Zachmurzenie malejące. Przym rozki 
nocne przy ciszy  lub słabych wiatrach 
m iejscow ych. Dniem na zachodzie 
większe ocieplenie i ponow ny wzrost 

ł zachmurzenia.
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Historja się nie powtórzy.
„Izaliż te nie lepsze i w szystkiej 

ludzkości pełne praw o, które m ów i: 
gdy się kto chce obw iesić albo zabić, 
w ydrzy j mu z ręki pow róz, odejmij 
mu nóż, ręce mu zw iąż. zamknij go w 
ciem ny kąt, aż ku sobie przyjdzie i za 
m iłosierdzie podziękuje".

Są to s łow a w iekopom nego Skargi, 
gdy  patrzał na w archolstw o, złośli­
w ość i nierozum w spółczesnego mu 
sejmu polskiego.

(W czesn a  szlachia m ów iła, że się 
w ładza w  P olsce nie rodzi, lecz że 
szlachta ja sobie sama obiera po to, 
by się jej nie bała, lecz b y  jej m ogła 
rozkazyw ać. Skarga dobrze oceniał to 
przeinaczenie pojęć i z rozpaczą w  
sercu m yślał o przyszłości. N aw oły ­
w ał w  sw ych  kazaniach sejm ow ych 
do opamiętania i przypom inał, że 
„brzydka u B oga i u ludzi pycha 
w szystko psuje i nieposłuszeństw o i 
sw aw olność przeklęta królestw a oba­
la".

Szlachta mianem „w o ln ości" pokry­
w ała  sw e rozw ydrzenie.

Skarga ciskał sejm ow i przed oczy  
sześć g łów n ych  podstaw  P aństw a: —. 
m iłość o jczyzn y , silny rząd, zgodę 
w spółobyw ateli i jednom yślność, pra­
w o  spraw edliw e a m ocne, praw dziw a 
i szczerą religijność i m oralność spo­
łeczeństw a. — „T o  jest największe 
szczęście każdego królestwa, gdy mu 
w  sobie ludzi w  poczciw ości się ko­
chających, wrstyd, trzeźw ość i mier­
ność m iłujących, posłusznych, kar­
nych, m ądrych i uczciw vch , a m iłością 
ku sobie zapraw ionych".

I zapytuie Skarga : „A  któż lepiej te 
cnoty m iędzy ludźmi uczynić m oże, 
jak jed en ?"

R ządy zbiorow ości bow iem  muszą 
zaw sze mieć swmie ..królew ięta", sw o ­
ich leaderów , którym  codzień „śm ia­
łości i nadętości p rzybyw a  i patrząc, 
nie widzą, a chcąc czynić, niczego u- 
czynić nie m ogą". I m ów i dalei Skar­
ga, że o takiej R zeczypospolitej „k ró­
lew iąt" —  ,vieden pogański m ędrzec 
rzekł, że w  niei niem ądrzy radża, a 
głuni dekreia i konkluzje czyn ią".

T o też Skarga rozróżnia dwa rodza­
je „m ądrości", dwa gatunki p olityczn e­
go rozum owania. P ierw szy  z nich o- 
piera się na tej św iadom ości, że bez 
uznawania autorytetu, czy li: ..bez je­
dnego w odza i sp raw cy" —  nie ostoi 
się R zeczpospolita. A natomiast ta dru­
ga t. zw . „m ądrość" —  usiłuje stawiać 
gmach z błota i jest zaw sze „malutkie­
go serca, ale ust z łoś liw ych ": —  ,.I bę­
dzie wam  złość w asza iako mur p ory ­
sow any. który, gdy się nie spodzie 'e- 
cie, upadnie!"

Skarga m ów ił beznadziejnie i prze­
powiadał upadek, oo czuł, że za jego 
czasów  nie urodził się w  P olsce cz ło ­
w iek silnej ręki, któregoby się bał nie­
rozum sz!acheckiego pospólstwa. Nie­
szczęściem  Polski była  w ów czas  bez­
siła u góry . Stanowię sam olubstwo 
zw y cięży ło  prawdę, a najlepsze siły 
narodu naw7et —  spalały się w  w ar- 
cholstwie. Szczury polityczne podgry­
za ły  dusze narodu i byt R zeczyp osp o­
litej.

Jakże się ta historja powtarza...
Dzisiaj ustrój R zeczypospolitej cho 

rai© tak samo, a m oże boleśniej jeszcze 
na przerost sw obody , na ów  niero- 
zum m ądrości" przyw ile jów  poselskie­
go pospólstwa. G dyby Skarga stanął 
w śród nas. grzm iałby jeszcze surowiej 
i jeszcze silniej pędziłby szczury z na­
szego politycznego życia. M ożeby je­
szcze z u iekszem  oburzeniem patrzał 
na podcinanie pow agi i zaufania do 
najw yższych  w ładz wr Polsce, z tern 
w iększym  smutkiem w  duszy, że w i­
docznie nie zaw sze 5piaw’ dza się przy­
słow ie: „m ądry Polak po szkodzie".

W  miejsce szlacheckich i,k rólew iąt" 
rządzą się dzisiaj m enerzy partyjni z 
Delną gęba w 'zniosłvch haseł: — ^vde- 
mokratyzmu", „praw orządności", „w ol 
ności" i... zuchw ałych insynuacyj. Ade 
czyż ich dzisiejsza rola w  ezem koi- 
Ł -ck odbiega od niszczycielskiej roli 
rozw ydrzonej szlacherczyzny z przed 
pacu w ieków ?

D o czegóż prow adzą nieustanne a

sofistyczne rozwalania gabinetów i 
wygrażanie się Trybunałem  Stanu?

A przecież zdaw ałoby się, że spu­
ścizna Skargi powinna najsilniej prze­
m aw iać właśnie do duszy i do rozumu 
tych, k tórzy z tak wielkim tupetem 
wypisują pooożne hasła na sw oim  pa i- 
tyjnym  sztandarze. S łow a Skargi po­
w inny na nich działać, jak sumienie, 
iak g łos  h istorycznego ostrzeżenia.

Ale o „sumieniu" m ów ić do dzisiej­
szych  sejm ow iczów , —  to stracony 
czas. W  gmachu p izy  ulicy W iejskiej 
daw no już zapomniano o tern, co  to 
jest dobro Państwa, m iłość O jczyzny, 
posłuszeństw o dla nakazów państw o­
w ego  interesu, — zapomniano wmgóle, 
co  oznacza słów-o: etyka.

„Z a w od ow i" posłow ie, z gębą pełną 
dem agogicznego frazesu na temat sw ej 
rzekomej „p ra cy ", —  zdolni są m yśleć 
tylko o sposobach utrzymania za 
wszelką cenę sw ych  w łasnych posel­
skich przywilejów ’ i sw obód, pozw ala­
jących  im bezkarnie żerow ać nu inte­
resie Państwra-. Za cenę ratowania 
własnej skory — zdolni sa grozić T ry ­
bunałem Stanu, uchw alać ministrom 
vota nieufności, obalać gabinety, roz­
bijać prace rządu nad zwalczaniem 
kryzysu gospodarczego, niecić niepo­
kój, zamęt, zamieszanie w  społeczeń ­
stwie... To icli jedyna rola, jedyny 
„dorobek".

Historja sejm ów  polskich powtarza 
się...

Ale na szczęście historja ta me po- 
w tórzy się pod jednym  w zględem : —  
autorytetu u góry . autorytetu, który 
reprezentuje m arszałek Piłsudski, oba­
lić ani zachw iać nie zdoła dzisiaj nikt. 
W szelka myśl o tern będą sobie musie­
li posłow ie sejm owi w yb ić z g ło w y  
raz na zaw sze. „M ądrość nierozumu" 
poselskiego myślenia napotka tu na o- 
pór niedajacy się przełamać.

leżeli zaś ów  riierozum zechce po­
ryw ać się w  sw em  szaleństwie na dal­
sze próby obalania tego now ego po­
rządku rzeczy , który zapoczątkow ał 
czj,n zbrojny marszałka Piłsudskiego 
w  maju 1926, —  to skutki przypisze 
sam sobie. Korab.
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Jak w Rosji zwalcza się re in jf.
(O d własnego korespondenta „S łow a  P olskiego").

Kijów, w  marcu 1930 r.

W alka z religją w zm aga się. P o ­
cząw szy  od dużych miast, a skoń­
czy w szy  na m iasteczkach i wsiach, 
bolszew icy  burzą świątynie.

Oto fakty;
W  m ieście W innicy, na Ukrainie so­

w ieckiej, z rozporządzenia w ładz so­
w ieckich  została odebrana parafjanom 
praw osław nym  cerkiew  W ozm esien- 
ska.

Odebranie cerkw i od by ło  się mani­
festacyjnie przy udziale (z rozkazu) 
ca łego garnizonu wojska, zw iązków  

.za w od ow y ch  i politycznych  i dziatwry 
szkolnej

Z w ojska utw orzono czw orobok  do­
koła cerkw i. Naprzeciw drzw i w ej­
ściow ych  cerkw i zbudow ano p row izo­
ryczną trybunę, z której przem awia­
ło szereg agitatorów, krytykując ostro 
religję i jej „z ły  w p ły w " na rząd j 
proletariatu. Ostatni przem awiał
przedstaw iciel kom unistycznej partji, 
który po sw ej m ow ie zw rócił się ku 
drzw iom  cerk krzyknął: „H ej, po­
py, daw ajcie ki. cze, a to drzw i w y ­
łam iem y bagnetami". Na te s łow a w y ­
szedł z cerkw i starzec diak i w ręczy ł 
klucze, m ów iąc: „T ow a rzy sze ! p rzy­
szliście niby na w roga. C zyż  nie w ie­
cie, że cerkiew  nie w ojuje i bez b itw y 
wpuści w as w  sw e pod w oje".

S łow a te w strzym ały rozpętany
tłum, iecz tylko ua chwilę, bo oto w  
tłumie „k om som olców " rozległ się 
k rzyk : „P recz  ze świątyniami ob łudy" 
i tłum rzucił się do wnętrza n iszcząc i 
łamiąc obrazy i rzeźby  starej cerkwi.

P o chwili z wnętrza cerkw i zostały 
tylko gruzy.

P rzyśzła  kolej na dzw on y —  porzu­
cano je w prost na kamienną posadzkę 
i zamieniono w kupę łom u; ten sam 
los spotkał k rzyże kopuł cerkiew nych.

P o zdem olowaniu świątyni —  za­
tknięto na jej szczycie  chorągiew c z e r ­
w oną jako znak zw ycięstw a.

Po kilku dniach do zdem olow anej 
cerkw i zjechała się komisja, która o- 
rzekła, że cerkiew  ta nie m oże się 
przydać ani na klub, ani na teatr, ani 
też na muzeum, gdyż jest bardzo zni­
szczona ; postanowiono przeto zbu­
rzyć ja.

W  innem znowu miejscu, w  miaste­
czku Salisi. na Podolu, komunistyczna 
w ładze m iejscow e zarządziły zamknie 
cie cerkw i. W  oznaczonym  dniu ze­
brał się m iejscow y „sow iet"  i związek 
kom unistyczny, lecz zebrała się też 
licznie ludność w ierząca, przeważnie 
kooiety, i nie pozw oliła  dostąpić dc 
świątyni. B olszew icy , w idząc groźna 
postawę ludu i sw oje słabe siły, bo 
zaledwie kilku milicjantów i agentów 
G. P. U., ograniczyli sie tylko do tego 
że na kopule cerkw i zawiesili chorą­
giew  czerw oną.

Tłum począł się burzyć, —  kobiety 
i '1 zaczęły  szlochać i śpiew ać pieśni na­

bożne Nagle w yszła  z tłumu S0-letnia 
kobiecina, przeżegnała się i z trudem 
polazła na dzwonnicę, zdjęła chorą­
giew  i zaczęła ją rwać, a strzępy rzu­
cać pod nogi stojącym  na dole komu- 

j nistom.
Gdy kobiec»na zeszła z dzw onnicy

podszedł do niej agent G. P. U. i ude­
rzył w  g łow ę kolbą karabinu. Babina 
upadła na ziemię zalew ając się krwią. 
To porw ało tłum: kobiety i chłopi rzu­
cili się na agentów  i milicjantów’. R oz­
poczęła się walka, w  której padło 
trzech m ilicjantów i kilku ch łopów .

Na drugi dzień do miasteczka p rzy ­
jechał oddział karny — perkiew za­
mknęli, aresztow ali popa i 10-ciu ch ło­
pów’. A resztow anych czeka sąd i grozi 
kara śmierci.

Najaktywniejszą działalność w  w al­
ce z religją w ykazuje zw iązek m ło­
dzieży kom unistycznej tak zw any 
„kom som oł", pod przew odnictw em  
specjalnych kumisarzy politycznych.

W  tych dniach Centralny Komitet 
W szechzw iązkow ego Komitetu Leniti- 
skiegn Związku M łodzieży Kom unisty­
cznej w yd a ł odezw y do sw o !ch człon ­
ków’ , b y  przygotow ali się do antywiel- 
kanocnej kampanji. Odezw a nakazuje 
m iejscow ym  organizacjom  „knm som o- 
łu“ organizow ać w  dzień W ielkiejno- 
cy  „karnaw ały" („karnaw ał" wygląda 
w  ten sposób, że komuniści poprzebie­
rani za duchow nych i św iętych z o- 
brazami w  ręku przechodzą ulice i 
w ypraw iają pełne bezw stydu sceny 
blużniercze), religijne w iece i specjal­
ne „b ryga d y", których zadaniem be- 
dzie nie dopuszczać w iernych dc 
świątyń.

Wystawa „Stary Portret
(K orespondencja własna „S łow a  P olsk iego").

Kraków, w  marcu.

Od kilku lat, tj. od objęcia rządów 
przez now ą dyrekcje, T ow arzystw a  
P rzyjaciół Sztuk Pięknych urządza 
raz na sezon retrospektyw ne w ysta - 
w y , cieszące się tu olbrzym iem  p o w o ­
dzeniem. Tam tego roku mieliśmy w y ­
stawę „S to lat malarstwa polskiego", 
tydzień temu otw arto znowu w ysta ­
w ę „Stary portret", na którą z łoży ły  
się ob iazy  17 i 18 stulecia, oraz to z 
19-go, które pow sta ły  do roku 1830. 
W szystk ie pochodzą ze zbiorów  p ty - 
watnycli, a w ięc nieznanych i niedo­
stępnych nawmt dla miłośników'. M a­
teriał zebrano tylko w  obrębię w o je ­
w ództw a krakow skiego i to nietylko 
z pałaców  i zasobnych dw orów , lecz 
często z niepokaźnych nawret d w or­
ków , gdzie w isia ły  od setek lat, a w o j­
na ich t ie zn iszczyła. T w ó rcy  w ysta ­
w y  zjeździli ca ły  teren w ojew ództw a  
i natrafiali często na rzeczy  w ręcz  re­
welacyjne. nie zanotowane dotąd 
przez badaczy. Przygotow ania trw ały 
szereg m iesięcy, a cała ta w ypraw a 
ma też niemałe znaczenie inw entary- 
zacyjne, gdyż stwierdzono i zanoto­
wano miejsca, gdzie te dzieła się znaj­
duj?. N otowano zarów no dzieła mala­
rzy polskich, jak obcych , którzy pra­
cowali w  P olsce, albo malowali Pola­
ków’ , a także obrazy nabyte przez P o ­
laków’ zagranicą. Przekonano sie przy 
tem ile arcydzieł posiadają jeszcze w  
Krakowskieni prywatni zbieracze, po­
mimo. iż tyle w yw ieziono tych rzeczy  
zagranicę i tylą rczkradziono podczas 
w ojny. Zebrano materiał tak wielki, 
że salony pięknego Pałacu Sztuki o- 
kazały się za małe, by  w szystko po­
mieścić — pcdzielouo w iec w ystaw ę 
na dw ie części: tzn. w ystaw iono po­
łow ę zebranych rzeczy , a połow y 
przeznaczono na następną wystaw’ ę v  
rezonie zim owym .

W ystaw a w yw iera  imponujące w ra 
żenie. Sale przem ieniły się w e  w nę­
trze jakiegoś muzeum, które b y łob y  
atrakcją nawet zagranicy, a materia! 
pom ieszczono ze smakiem i umiejętno 
ścią. Starano się nie skupiać obrazów , 
ire w e s za n o  w  dwu rzędach, nie mie­
szano epok, dobierano skrzętnie na­
w et fornmty obrazów , by  stw orzyć

liarmonję i nie w paść w  szablon o- 
scliłej ekspozycji muzealnej. Dlatego 
też calosć jest pociągająca, uie nuży, 
gra życiem  minionych eook. jakby na 
now o w skrzeszonych.

Bodaj powierzchow nie zarejestruj­
my ten arcybogaty  materiał. Z XVI. 
wieku, poza kilKu nieznanymi tęgimi 
malarzami, znajdujemy takich, jak Mat 
clii Koeber, Dellabclia. Bassanu. Cuyp 
Sustermans i inni —  XVII. Flinok, Ja- 
t ub W illem sz Delf, św ietny Rigeau 
(portret Andrzeja z Raciborska M or­
sztyna), Jan i Aleksander Triciusow ie. 
znakomity Chardin Kupetzky, Siarkie 
uucz, Płoński, Rotari, Krafft, Colson, 
wielu doskonałych malarzy francu- 
sitich i jeden arcykapitalny portret ma 
larza hiszpańskiego, którego nazwiska 
jeszcze me ustalono. Idą potem mala­
rze na przełom ie 17 i 18 wieku, jak 
Gretizc, Lampi (18 dzieł), Grassi (12 
dziel). Bacciarelli (S dziel olejnych i 
św !etny pastel). O rłow ski. Rustem, 
W ojniakow ski, Rom anowski. Pitsch- 
man. Szwejkart, Brodow ski, G łow a­
cki. Peszica. H adziew icz, Stachow icz i 
wielu innych. Z obcych  Roślin, Fabre, 
\ igee-Lebrun, Del Fratc, Ary Scheffer 
Ururt. Osobna salkę przeznaczono ua 
J /.ida  daw nego krakow skiego malar­
stwa cechow ego, w śród których zwra 
ca uwagę portret Jana III. i M arysień­
ki, oraz portret mieszczanina.

Kraków’ ma w ięc ‘ sensację artysty­
czną pierw szej klasy, która ściąga Hu- 
m y do Pałacu Sztuki. Miarą zaintere­
sowania tą w ystaw a jest m. i. fakt, iż 
w  ubiegłą niedzielę zw iedziło ją prze­
piło  3C00 esób! Słusznie w yraził się 
o niej tej m iary znawca, co  Leon Pi- 
mński. k tó iy  już ,ią zwiedził, że jest 
m oże jeszcze ciekaw sza, niż „S to lal 
malarstw'a“  zeszłego roku. Z poza Kra 
kow a zgłosili sw ój ptzyjazd na tę w y ­
staw ę k ry tycy  i badacze z W arszaw y 
oraz dyrektor Departamentu Sztuki w 
Min. W R . i O P. Zw iedzają ja również 
pilnie szkoły. Ego.

PAMIĘTAJMY O CELACH 1 ZADA- 

M ACH T O W A R Z Y ST W A  SZKOŁY 
e*o 0*0 LUDOW EJ. <A,
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Sobota
Eustachego 
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Przygotowania do dnia świ$N 
państwowego,

TEATR WIELKI.
Sobota 29 bm. o godz. 3 30 „Staś lotni­

kiem", ceny zniżone, przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej. — O godz. 7.30 „Ba­
ron cygański" — zniżki ważne.

Niedziela 30 bm. o  godz. 3.30 „Szechoic- 
zada" i „Postój kawalerii". — O godz. 
7.30 „Skowronek" —  zniżki ważne.

TEa TR m a ł y .
Sobota 29 bm. o godz 3.3U „W esele 

sandomierskie", ceny zniżone, p rzestaw ić 
nie dla mtodzmży szkolnej. —  O godz. 7.30 
i,Wesele sandomierskie", zniżki ważne.

Niedziela 30 bm. o godz 3.30 „W esele 
sandomierskie" —  ceny znizone. — O go­
dzinie 7.30 „W esele sandomieiskię" — 
zniżki ważne.

KINOTEATRY.

A P O L L O ' Film d ź w ię k o w y  Buster 
Keaton „M ałżeństw o na złość" oraz 
.Tygodnik dźw iękow y.

CHIMERA: „D jabei".
C ASIN O : „Pojedynek w orzestw o- 

rzach14
KOPERNIK: lu iica  grzechu".
L E W : „H arry P eel" pościg  20

p sów  polic. Jego najlepszy druh".
M ARYSIEŃ KA. „Ulica grzechu".
PA ŁA C E : „U lica potępionych dusz" 

2 Połą Negri (dźw iękow y).
= □ =

—  „Stat lotnikiem", prześliczna bajka 
Remusa, dla dzieci w  wieku szkolnym i 
przedszkolnym, która wprowadza naszych 
milusińskich w  prawdziwy zachwyt i po­
zostaje w  pamięci na diuższy czas, jako 
najmilsze wspomnienie doskonale grana, 
w  pięknej oprawie dekoracyjnej, z liczne- 
mi efektami scenicznemi i baletem dziecię 
cym, powtórzoną zostanie dziś w sobotę 
dnia 29 bm. o  godz. 3.30 popoł. w  teatrze 
Wielkim po cenach najniższych.

— Popojudniówkę niedzielna w  teatrze 
Wielkim wypełni .Szecherezada", symfo­
nia baletowa z muzyką Rimski ego-Korsak o 
w a oraz „Postój kawaiei ii", balet Petipa 
% muzyką Armsheimera. Pełna przepychu 
wystawa, niesłychana barwność i bogac­
two kostjumów, świetne wykonanie najlep 
szych solistów na czele całego corps ae 
baletu, znakomita reżyseria p. Romanow­
skiego, baletrmstrza Opery Królewskiej w 
Bukareszcie, pod pałeczką dyrygenta ope- 
*y warszawskiej p. Zdz. Górzyńskiego, 
;zyni z  tego przedstawienia ba jtow ego

Widowisko pierwszorzędne, godne scen eu-
Topejskirb.

— o =
—; Lwowskie Tow. Eotograiiczne o- 

znajmia, że w  poniedziałek 31 bm. odbę­
dzie się dalszy ciąg wykładu popularnego 
J. Neumana pt.: „Droga do dobrego ne­
gatywu", w  lokalu własnym przy ul. So­
koła i. 4. Początek o godz. 19-tei. Goście 
mile wńdzieni.

—  Par Wojewoda Goluchowsk! złożył 
na rzecz W ojewódzkiego Komitetu Pomo­
cy Polskiej Młodzieży Akademickiej we 
Lwowie 500 (pięćset) złotych na ręce Se­
kretarza Komitetu.

—  Na dochód budowy domu dla muzy­
ków -pedagogów  ,v/e Lwowie urządzą 
amat. symfoniczna Orkiestra Stow. „Gwia­
zda" dnia 30 bm. w  niedzielę w  południe 
doroczny wiosenny poranek muzyczny, po 
św ięcony twórczości Jara Straussa i Of 
ienbacha. Program obejmuje najcelniejsze 
utwory nrstrzów lekkiej muzyki wiedeń­
skiej i francuskiej. Bilety wcześniej do na­
bycia w  cukierni W . Pana Pitotaja, ul. Ly 
czakowska 11.

—  Rekolekcje Wielkopostne dla mło­
dzieży rżeń. eślniczej i handluwei rozpo­
czną się w Katedrze we wtorek dnia 1-go 
kwietnia i trwać będą do 6 kwietnia, r-r 
W  sobotę spowiedź od godz, 5-tej popal 
a w niedzielę Konumja św. o godz. 7.30 
rano. Uprasza się p. P rycyoałów  o uH-

.twienie młodzieży w  odprawieniu Reko­
lekcji i przystąp.cniu do Sakramentów św.

— Niech się nikt nie ociąga w  zlożoniu 
>tiar\ n; rzecz ko-ionji wakacyjnych dla 

dzieci najuboższych rodzin, zostających 
Vol opieka Sto w P. Mil. św. Wincentego 
a Paulo! Datki składać można w  Sekre- 
♦arjacie ul. Teatyńska la, na ręce P. Ni- 
•wickiej we wtoitó od 10— 12, albo do pu­
szek Pań zbierających po ulicach miasta 
dnia 30 bm.

— Odpowiedzi Redakcji Koi. Stefan 
Hoszowski —  Genua. Bardzo serdecznie 
dziękujemy za pamięć 1 nadesłane ufwory, 
które w miarę możności będziemy żarnie-

W  związku ze zbliżającym  się dniem 
święta państw ow ego — 3 Maja, w o je ­
w oda Gołuchow ski zw ołał posiedzenie 
przedstawicieli społeczeństw a w celu 
zorganizowania komitetu obchodu. Na 
jego w ezw anie w czora j w ieczorem  sa­
le sesyiną urządu w ojew ódzk iego w y ­
pełnili zebrani w  Komplecie reprezen­
tanci w ładz państw ow ych kościelnych 
i miejskich w ojskow ości, prasy, insty- 
tucyj. organizacyj i tow arzystw  lw ow ­
skich. Zebranie zagaił jako przew od­
niczący w ojew oda U oluchowski, pod­
kreślając w  krótkich słow ach znacze­
nie obchodu rocznicy konstytucji 3-go 
Maja jako święta państw ow ego.

Z kolei dr. Poratyński przedstawił 
w  formie wniosku proponow any skład 
w ojew ódzk iego komitetu uroczystości 
3 -go Maja w  r. 1930.

Mec. Dwernicki postaw ił wniosek 
zaproszenia do prezydjum  honorow e­
go prezesa T S L „ w iceprezydenta m. 
Krakow a W . Ostrow skiego. W  g łoso ­
waniu w niosek dr. Poratyńskiego z po­
prawką mec. Dw ernickiego przeszedł 
przez aklamację. Jakkolwiek szczegó­
łow e opracow anie programu zlecono 
poszczególnym  sekcjom , rozwinęła się 
nad nim niezw ykle ożyw iona dysku­
sja. M cc. Dwernicki podkreślił potrze­
bę wciągnięcia do obchodu święta 3-go 
Maja w szystkich  w arstw  ludności, do 
czego  najlepszym terenem będzie u- 
rządzenie na w zór zagranicy pubHcz- 
nych zabaw  dla w szystkich  kias spo­
łeczeństw a na publicznych placach 
czy  miejscach. Bardzo liczne glosy 
dyskusji popierały tę myśl, tembar- 
dziej, że przerw ałoby to szarzyznę 
szablonu dotychczasow ych  obchodów  
świąt państw ow ych. M. in. prezes 
D em bowski zw rócił uw agę na urządza

nie igrzysk publicznych i konkursów 
(byle nie piękności!). Dyr. Bartosiński 
przypominał, że takie im prezy już we 
L w ow ie w  ub. latach zaczęto urzą­
dzać.

Na zakończenie zebrania obecni 
zgłosili sw ój osobisty udział w  pracy 
se k c ja  która się natychmiast rozpo­
cznie.

W edług niego komitet organizacyjny 
utworzyli w szy scy  obecni na oosiedze 
niu.

W  skład prezydjum honorom ego 
w eszli: w ojew oda Gołuchow ski, ks. 
arcybiskup Tw ardow ski, ks. arcybi­
skup T eodorow icz, inspektor armii 
gen. Rómmel, dow ódca  Korpusu Nr. 
VI gen. P ooow icz , prezes Sądu Apela­
cyjnego W óycick?, kurator Okręgu 
SzKoincg.i PytlakoY. ski. Komisarz rzą 
du m. L w ow a prof. Nadolski; —  sekre­
tarze: D ziedzielew icz i dr. Guhryno- 
w icz ; —  sekcja organizacyjna: gen,
Czunja, zast. ks. kanonik Dziurzyński, 
pułk. H oszow ski i p. P opielow a: —  
podsekcja poch odow a: major Magiera, 
zast. Chom icki; — sekcja artystyczna: 
dr. M endys, zas. dyr. Czarnotwski; 
podsekcja akademii: J. M. rektor W ei- 
gel, zast. dr. Próchnicki, ppułk. Florek;
—  podseKcja rozryw k ow a : dyr. Barto- 
smski, zast. Zabielski i K aczorow ska:
—  podsekcja obchodów  na peryferiach 
miasta: prof. Chyliński, zast. insji. 
D w orski; sekcja finansowa: w o je w o ­
dzina Gołuchow ska, zast. Aleksandro­
w iczów  na, B ogdanow iczow a, Chajes, 
Nadolska; —  sekcja prasow a i propa­
gandy: red. Laskownicki, zast Rolle, 
dr. Kopacz i m ajor Klink; — sekcja 
obchodów  prow incjonalnych: starosta 
Eckhardt. zast. poseł Stroński. R ad­
wański i pułk. Pytel.

sł&zeH ProsTlbyśmy o artykuł z życia 
akademickiego z tamtejszego terenu.

Kol. Mr. Medyński W ł. Jan Redakcja 
dziękuje za nadesłany artykuł, prosząc ró 
wnoczesnie o dalsza współpracę.=□= =

—  Osobiste. Prezes lw ow skiego Sa­
du apelacyjnego C zesław  W o j7cicki 
w yjechał. P rzy jęć będzie udzielał do­
piero od środy przyszłego tygodnia.

= □ =
—  D oroczne walne zgromadzenie 

Kola Lw . T. N. S. W . odbędzie sie 
dziś w  gimnazjum I przy  ul Kubali o 
godz. 7.30. D ow iadujem y sie, że naj­
w ybitniejszym  kandydatem na preze­
sa Koła na przyszły  rok administra­
cyjny jest prof. Aleksander Medyński, 
cieszący się sympatią i zaufaniem na­
uczycielstw a szkół średnich lw ow ­
skich.

— Odznaczenia. "Wojewoda lw ow ski 
d oręczy ł w  dniu w czorajszym  ordery 
„O drodzenia Polski", nadane w  listo­
padzie zeszłego roku następującym o- 
sobom : K rzyż Komandorski dr. Tadeu 
szow i Polakow i, prezesow i Izby skar 
bow ej w e L w ow ie ; K rzyże Oficerskie: 
W itoldow i Jodko-Narkiewiczowi, kie­
rownikow i D yrekcji ceł we Lw ow ie 
W ładysław ow i Jonnerowi, dyrektoro­
w i Związku Stowarzjrszeń zarobko­
w ych  i gospodarczych, Konstantemu 
Jędrzejewskiemu. em erytów anemu 
radcy T ym czasow ego W ydziału  Samo 
rządow ego, dr. W iktorow i Hilbrichto- 
w i, radcy Prokuratorii Generalnej, Le- i 
onow i Twareckiem u, prezesow i P aP o 
natu Spółdzielni R oln iczych ; K rzyże i 
Kaw alerskie: Tadwidze B ogdanow iczu J

w ej i W alerem u W łodzim irskiem u, e- 
m erytow auem u st. inspektorowi farma 
ceutycznem u.

—  D oroczne plenarne zebranie rady 
okręgow ej Centr. Organiz. Zw iązków  
Zaw ód. Prac. Um ysł, w e  L w ow ie  o d ­
b y ło  się w  dniu 24 marca br. Po z ło ­
żeniu obszernego sprawozdania z dzia 
talności za ubiegłą kadencję udzielono 
ustępującemu prezydjum absolutorium 
poczem  w ybrano prezydium w  nastę­
pującym  składzie: przew odniczący 
P iotr N ow akow ski, zastepcj7 p rzew o­
dniczącego: dr. Jan R oszek, ini. W ła ­
dysław  Kobak, Ludwik Oruenhaut, dr. 
Michał Zając, sekretarz Klemens Fun- 
kenstein i dr. Ernest Wahrhartig, skar­
bnik dr. A dolf Riieker i Florjan Chru- 
pow icz. W posiedzeniu, na któreni po­
w zięto szereg doniosłych uchwał w 
aktualnych sprawach ubezpieczeń spo 
łecznych i ustaw odaw stw a ochronne­
go  pracy, uczestniczyI delegat Central 
fi ej Organizacji Zw iązków  Z aw odo­
w ych  Pracow ników  U m ysłow ych .

—  Nagły skon w  poczekalni szpital­
nej. Karetką P ogotow ia  przewiezioną 
została w  dniu w czorajszym  ze Zbo- 
isk niejaka Marja Świsfunowa, liczącą 
70 lat. Przeniesiona do poczekalni w 
szpitalu pow szechnym  Swistunowa na 
sie zakończyła życie . W ezw an y le­
karz miejski d r. Jaszczurow ski do 
stwierdzeniu śmierci poleci! odstaw ić 
zw łoki do Instytutu m edycyny sądo­
wej.

— Pożar sklepow y. W  dniu w c z o ­
rajszym w ieczorem  w ybuch ł pożar w  I 
sklepie wędlin Paulmjr Lutniewskiej

Zaiście nad granicą.
Dnia 22 bin. o godz. 18-ej w rejonie 

w si sow ieckiej Niwerka grupa ludzi 
(około 25 osób) usiłov7aIa przedostać 
się do Polski. Zatrzymani przez żo ł­
nierza sow ieckiego —  ludzie ci rzucili 
się na niego, usiłując go zamordow ać. 
Żołnierz rzucił granat ręczny, który 
ranił kilkunastu ludzi: w  tym czasie z 
pobliskiej strażnicy sow . nadbiegli żoł 
nierze i aresztowali w szystkich  chcą­
cych  przekroczyć granicę do P o lsH  
C zęści aresztow anych udało się zbiec

przy ul. Zam arstynowskiej 1. 21. Pożar 
pow ita ł skutkiem wadliw ej budow y 
komina, od którego zajęła się ścianka 
pruska. Na szczęście przybył tren sfra 
ży pożarnej i ogień ugasił.

Karambol sam oeh odow o-w ozo- 
wy. Szofer Józef B ieńkowski, zani 
przy uh Krasickich 12, najechał wrczo 
laj na w óz włościanina Prokopa K oło­
dzieja z N ow ego Sioła. W óz  został po­
łamany.

—  Na gorącym  uczynku włamania.
Józef Zatorski. liczący 19 lat. a maiacy 
już obfitą kartę policyjną, włam ał się 
w czoraiszej nocy  do sklepu z tow-ara- 
mi spożyw czym i Szym ona Safta przy 
ul. Zborowskich 6. Już ładow ał tow7ar 
do w ora, gdy został przez kupca przj7 
trzymany.

—  W  sprzeczce w ybiła  jei oko. C y- 
la Majer, zam. przy ul. Kotlarskiej 15. 
w  sprzeczce z gospodynią Rozalią Ma 
ruszczakowa z Rzęstiv Polskiej, pona- 
dła w  taka złość, iż skaleczyła ja cięż­
ko w  cko. Lekarz stw ierdził u pebitej 
ciężkie uszkodzenie ciała,

— Szupasem do l  odzi. P o  procesie 
przeciw  wybitnemu komuniście Stefa­
nowi Cywińskiemu i trzem je^o +7wva- 
rzyszkom , niebezpiecznym  działacz­
kom kom unistycznym , które w ypusz­
czone zostały na wolną stopę, w ob ec 
pokrycia sie kary z aresztem śled­
czym  —  jedna z trzech. Gitla R osen­
berg, pochodząca rzekom o z Łodzi, zo 
stała w czora j odszupasowaną do tej 
m iejscow ości. Oitla R osenberg, w ystę 
pu>aca pod fafszjoyem  nazwiskiem, do  
dała Ł ódź jako m iejsce zamieszkania 
sw oje i rodziców7. Tym czasem  włactzc 
policyjne stw ierdziły, że w  Łodzi ta­
kie nazwiska nie sa znane. Łagodny 
w yrok  w yw oła ł wśród komunistów 
duże .wrażenie. D odać w końcu należy, 
że uwolnionej komunistce Beli Fran- 
kel sad zw rócił m aszynę do pisania i 
1000 dolarów7, jakie w czasie rewizli 
policvinei u niej znaleziono.

#  W y sta w a  zabytków  Polskiego 
Renesansu. W  związku ze zjazdem 
naukow ym  im. J. Kochanowskiego, u- 
rządza T ow arzystw o  M iłośników Kra 
kow a w ystaw ę zabytków7 sztuki i 
przem ysłu ariystycznego z epoki Od­
rodzenia.

W ysiew a  ponreszczona będzie w  
salach U. pietra Zamku królew skiego 
na W awelu i . obeknow ać będzie naj­
cenniejsze zabytki epoki. w ybrane nie 
tylko z publicznych zbiorów7 krakow7- 
skich. ale także z w arszaw skich, lw o­
wskich i innych, oraz ze zbiorów  pry­
watnych. na co  Komitet W ystaw y  u- 
zyskał już zgodę właścicieli. Na W y ­
stawie znajdą się obrazy, portrety, pa­
ramenty kościelne, kielichy, misy, w j7- 
roby majoiikowe. przedm ioty codzien­
nego użytku, bron sieczna i palna itp

Będzie to pierw sza tego rodzaju w y 
stuw7a w.7 J^olsce, a potrw a przez cały 
miesiąc czerw iec, stanowiąc bezw ą- 
tpienia wielka atrakcje nietylko dla u- 
czestników  zjazdu, ale i dla najszer­
szych warstw7 publiczności.

B ronzow e krzyże zasługi dla 
dzia łaczów  społecznych  i sam orządo­
w ych . Za zasługi na polu pracy spo­
łecznej i sam orządow ej bronzow e 
krzyże zasługi otrzym ali: Liczkowski 
Mikołaj, rolnik z Jabłonicy, Onufry 
Hnacial. Ofeksa W ołod ec, Michał Ma- 
ksyńczuk Józef Krokow ski, Michał 
Karpiuk, Roman Grześnik, K w iatkow ­
ski Jan. T eodor Tarnasz, J"ózef Kani- 
gow ski W  Kociuba, O nj7sim Tesik.

Za zasługi na polu pracy samorzą­
d ow ej: W . Strzelecki, Roman Sm ahó-
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ski, Józef Falkowski, Jan N ow akow - 
i-ki. Roman K cstkowski, Józef Puchał- 
ko, Piotr Giemza, Leonard Biczak, Pa­
w eł Gabrysiewski.

Za zasługi na polu pracy społecz­
nej: Józef Ildelsman restaurator w  O- 
bertynie, prezes żydow skiej gminy 
w yznan iow ej; zastępca naczelnika 
gminy, dyrektor związku k redytow t- 
go. członek Sokoła ’*, członek „Strzel­
ca", członek P W . i W . F. i t. d.; An- 
toni R ycyk , Iwan Telatycki. W asyl 
Jakubiak, Andrzej Hermaniuk, T eodor 
Stefak W asyl Karysz, Dm ytro Karol, 
Mykcńa Jarczyszyk. Mikołaj Balonyk, 
Jan Djapero, P iotr Kamiński. Ignacy 
Kl:mek, Iwan Kluczewski, Jan Adam o­
w icz  Chaim Frey, oraz W aw rzyn iec 
Sikora

Za zasługi na polu pracy społecznej 
i kulturalno - ośw iatow ej: Helena
Przzmiczyńska. oraz Fmilja Zdanska.

Za zasługi na polu pracy narodow ej: 
Tom asz Szczerkow ski, oraz J. H. 
Niemozewski.

W ojciech  Kwiatkowski, za zasługi 
położone w  powstaniu wielkopolskiem. 
W . Keffelmtiller za w yjątkow ą, gorli­
w ą  i ow ocną pracę w  służbie pań­
stw ow ej, Mateusz Depka za zasługi 
położnne przy organizacji kółek rolni­
czych  i straży pożarnych, Tadeusz 
Dębski, urzędnik Gazow ni w arszaw ­
skiej, naczelnik straży pożarnej —  za 
zasług położone przy organizacji po­
żarnictwa, oraz W ładysław  Ziach —  
za czynny udział z narażeniem życia  
w  tłumieniu buntu w  więzieniu n» 
Św iętym  Krzyżu.

#  Kurs bibliotekarski. Poradnia Bi­
blioteczna Koła Związku Bibliotekarzy 
Polskich organizuje z zasiłku minister­
stwa W R . i OP. m iesięczny kurs bi­
bliotekarski w  czasie od 8 maja do S 
czerw ca  br. Kurs przeznaczony jest 
dla czynnych  pracow ników  bibliotek 
ogólnokształcących  miejskich i w iej­
skich referentów ośw iatow ych  przy 
w ydziałach  pow iatow ych , oraz pow a­
żnych kandydatów do pracy w  biblio­
tekach ogólnokształcących, którzy po­
siadają conaimniej 6-m iesięczną ca ło ­
dzienna praktykę biblioteczna, oraz pe 
wne w yrobienie w  dziedzinie pracy 
społeczno - ośw iatow ej.

Minimum wykształceni;.-. —  w  zakre­
sie ukończonej szkoły  średniej. P ro ­
gram kursu obejmuje 54 godziny w y ­
k ładów  i 76 godzin ćw iczeń  praktycz­
nych, repetycyj i zwieazań. Uczestni­
cy  kursu, którzy przesłuchają w szyst­
kie w yk łady  i odrobią ćw iczenia, otrzy 
m a'a zaświadczenie z przesłuchania 
kursu.

Kurs jest bezpłatny. L iczba uczestni 
k ów  ograniczona do 30.

Dla umożliwienia pohytu w  W a r­
szaw ie kandydatom zam iejscow ym  
m m isterstwo W R . i OP. udziela sty­
pendiów  w  w ysok ości 150 zł. na osobę 
L iczba stypendiów  ograniczona. P ierw  
szeństw o w  otrzymaniu stypendium 
mają kandydaci, delegow ani przez 
zrzeszenia ośw iatow e i sam orządy te­
rytorialne.

Ministerstwo W R . i OP. zaznacza, 
ż e  bibliotekarze, którzy s'a czynnym i 
nauczycielam i publicznych szkół po­
w szechnych, szkół średnich i seminar­
iów  nauczycielskich, nie będą mogli 
korzystać z urlopu w  celu udziału w  
kursie.

Podania z dołączeniem  św iadectw  
szkolnych oraz krótkiego życiorysu , 

w łasnoręcznie napisanego, należy
składać dó dnia 20 kwietnia br. w  lo­
kalu Poradni Biblioteczne! W K. Zw . 
Biblj. Polsk. ul. H oża 74.

U biegaiacy sle o styrend ’* muszą 
za łączyć rów nocześnie specjalne poda 
oia . Poradnia loedzie się starała uła­
p i ć  kandydatom z prow incji znalezie­
nie pom ieszczenia na czas trwania 
kursu. Życzenia w  tej sprawie należy 
zaznaczyć w  podaniu.

O soby, przyjęte na kurs. otrzymują 
zawiadom ienie piśmienne i szczegó ło ­
w y  program.

W szelkich informa^yj. dotyczących  
kursu, udziela tylko Poradnia Biblio­
teczna w e  w torki, czwartki 1 soboty 
od  godz. 9 do 11 rano

DAJ GROSZ NA CEIE TOWA.

RZYSTWA SZKÓŁ' LUDOWEJ.

i wiina rcomego.
Ostatni tydzień przyniósł światu ty ­

le wynalazków , że trudno wniknąć w  
ich istotę i ogarnąć umysłem te persne 
k tyw y, jakie one niosą ze sobą.

O dkrycie now ej planety, odkrycie 
now ej kom ety, odkrycie środka prze­
ciw ko tyfusow i plamistemu, Marconi 
zapala św iatło w  Australii — oto ty ­
tuły depesz. W  w yścigu w iedzy P ol­
ska zajęła tym razem aż dw a pocze­
sne m iejsca: profesor W ilk odkrył no­
wą kometę, prof. W eigel obdarzył 
świat szczepionką przeciv ko tyfusow i 
plamistemu.

Najpocześniejsze miejsce przyznać 
jednak należy Marconiemu, w ynalazcy 
telegram bez drutu.

Senator w łoski, Ouglielmo Marcom 
w ynalazł i skonstruował aparat, który 
pozw ala przesłać na fa'ach eteru z 
Włoch, do Australii taką sumę energii, 

| że Dotrafi ona zapalić naraz 3000 lamo 
elektrycznych.

M arconi zawiązał w  r. 1397 w  Lon­
dynie tow arzystw o dla telegrafii bez 
drutu. W  r. 1909 w espół z Braunem o- 
trzyrnują nagrodę Nobla. P o  wojnie 
Marconi w ystępuje na w idow nię z 
krótkiemi falami, obecnie osiąga now e 
świetne zw ycięstw o, w ydzierając przy 
rodzie najzazdrośniej strzeżone tajem­
nice —  przenoszenia siły i światła na 
odległość, dziś jeszcze określoną, ju­
tro m oże dowolną.

W  sprawie now ego wynalazku Mar­
coniego zabiera głos na lamach gazet 
w ęgierskich kierownik fizycznego in­
stytutu doświadczalnego, dr. Bela P o  
gany. M ówi on, co  następuje:

Dla przeniesienia energii na jakieś 
m iejsce odległe, trzeba skoncentrow ać 
na stacji nadawczej takie ilości ener­
gii, która, przeniesiona do celu, w ystar 
czy łaby  tam. na stacii odbiorczej, do 
w yw ołan ia  rezultatów g łosow ych , 
św ietlnych i cieplnych. Jestto w ięc 
przedewszvstkiem  kwestia ilości środ­
k ów  materjalnych, jak to się dzieje i 
w  wypadkach innvch głośnych proble­
m ów techniki. A żeby sobie uzm ysło­
w ić koncentrację energii, w ystarczy

następujący przykład. W  pewnej okre 
słonej przestrzeni postaw iono zapalo­
na św iecę. Siabe jej św iatło rozchodzi 
się w e  w szystkich kierunkach. Jeżeli 
postaw im y p ized  świecą paraboliczne 
zw ierciadło, to m ożem y, na w zór re- 
flektoru, świa+to św iecy  skoncentro­
w ać w  pewnym  kierunku. W tedy 
św iatło św iecy  będzie, naturalnie, o 
w iele silniejsze. T o samo dzieje się z 
koncentrowaniem  elektrom agnetycznej 
energii.

Prof. Pogany twierdzi, że Marconi 
używ a działania sztafetow ego. Masa 
energii zebrana na okręcie M arconie­
go zostaie skoncentrowana nie wprost 
na żarów ki w  Australii, lecz oddzia ły­
wa na jakiś mechanizm będący na sta­
cji odbiorczej, który ze sw ei strony za 
Pala automatycznie żarówki.

Adiunkt politechniki budapeszteń­
skiej, W iktor Babits, bliski w spółpra­
cow nik M arconiego, z którym łączą 
go serdeczne stosunki, w yraża  się o 
wynalazku M arconiego z niekłama­
nym zachw ytem 1. Przyznaje, że w yna­
lazek ten zaskoczy ł sfery naukowe, 
niemniej przygotow ania da niego b y ły  
już częściow o  znane.

M arconi w  ostatnich czadach praco­
w ał intensywnie właśnie nad proble­
mem koncentracji rozpraszających się 
fal energii. Udało mu sfę w idocznie 
wrynaleźć aparat, który koncentruje 
nawet niewielkie ilości energii i kon­
centruje je na wielkiej odległości, w  
upatrzonym punkcie, W  każdym  razie, 
wynalazek M arconiego różni się bar­
dzo od wynalazku który pozwala k5e- 
row ać okrętami i aeroplanami na odle­
głość, jedynie zapom ocą fal, w y sy ła ­
nych z lądu.

Na okrętach i aeroplanach są umie­
szczone potężne źródła siły. iak dvnn- 
m om aszyny i trzeba je tylko zbudz;ć 
do działania i niemi z oddali.

Marconi zapalił 3090 żarówmk w  Au­
stralii, nie ruszaiac się z mieisca sw e­
go  pobytu w e W łoszech . Problem  prze 
syłania siły na odległość został roz­
wiązany.

Aresztowanie oszusta 
z  pod słomianej strzechy.

B E ZW A R TO ŚC IO W E  PAPIERY B A N K O W E  SPRZED AW A Ł JAKO DOLA-
ROWKI.

W ydzia ł śledczy odstaw ił w czora j do 
więzienia Sadu okręgow ego niejakiego 
Michała Szew czuka, liczącego 36 lat, 
zam. w  Rzęśnie Poiskiej za oszustwa, 
dokonane na szkodę wielu osób, któ­
rym sprzedaw ał zw ycza jne t. zw . za­
m ów ieniow a blankiety „P ow szechnego 
Zakładu K redytow ego" p izy  nl. M ?;- 
jackim 1. 6-7, oraz „K rajow ego Banku 
Spółdzie lczego ’* przy  ul. Ormiańskiej 
1& —  zresztą najzupełniej bezw arto­
ściow e jako obligacje „prem jów ek" lub 
„doiarów ek ".

Te bezw artościow e papiery kupo­
wali oq niego naiwni ludzie, płacili za 
nie zadatki ą nawet całe kw oty , gdy 
Szewcz.uk w m aw iał, te  papiery te

...wygrały" —  zatem pieniądze mogą 
być odebiane dopiero w tedy, gdy  za­
m awiający uiszcza całą należna k w o ­
tę za „prem iów K ę" czy  „dolarów kę".

Szew czuk w  sw ym  oszuKańczym 
procederze pokryw ał się nazwiskiem 

j Kaipińca, podrabiał pisma rozm aitych 
| banków, zawiadam iających o rzeko­

mej w ygranej danej osoby , która pa­
dała ofiarą oszusta z R zęsny Polskiej. 
Na ow ych  papierach um ieszczał Szew - 
~zuk odbitego orła z monet 30-groszo- 
w ych. W ydzia ł śledczy w zy w a  p o ­
szkodow anych , by  w  tej sprawie zgła­
szali się w  jego biurze przy ulicy Ka- 
zbnierzowskiej.

= □ =

Sport.
SPORT MOTOCYKLOWY.

Uroczyste otwarcie sezonu. Dnia JO bm 
w  niedzielę >dbędzie się uroczyste otwar­
cie sezonu Małopolskiego Klubu M otocy­
klowego we Lwowie. Inaugurację rozpacz 
nie solenne nabożeństwo odprawione w ko 
ściele UO. Dominikanów o godz. 12 w po- j 
ludnie. Zarząd klubu zaprasza członków i | 
sympatyków posiadających motory dogrt 
mialnego udziału, aby równocześnie licizs- 
bnością zamanifestować siłę tego rozwija­
jącego się spoi tu. Zbiórka uczestników o 
godz. 11.30 przed lokalem klubu na ul. 
Bourłarda. Z miejsca zbiórki w szyscy gre 
mjalnie udadzą się do kościoła. Po skoń­
czeniem nabożeństwie wspólny raid ulica­
mi miasta.

Kurs dla motocyklistów. Staraniem Mai. 
Klubu M otocykl, we Lwowie rozpoczyna 
się w  dniu 3 kwietnia bezpłatny kurs teo­

retyczny jazdy motocyklem dla członków i 
sympatyków. W zakres w ykładów wejdą 
następujące przedmioty; silnik benzynowy, 
materjały pędne, elektryczność, budowa 
podwozia, ogólne zasady działania poja­
zdu, przyczyny defektów' i ich usuwanie. 
Wykładowcami będą specjaliści poszcze­
gólnych przedmiotów. Pierwszy wykład 
3 kwietnia o gedz. 19.30, ul. Bourłarda 5. 
(Poradnia zawodowa -  tytnez. lokal Klu • 
bu). Zgłoszenia i informacje tamże co ­
dziennie od godz. 18— 19. Teł. 69-9o,

SZERMIERKA.

Szermiercze zawody ellminacyii e na
szable i szpady w związku z międzypań­
stwowymi meczami z Czechami w W arsza 
wie i Rumunią w Bukareszcie w kwie­
tniu odbędą sie w W arszawie 29 5 30 bm.

Uczczenie pcmęci śp. 
dr. J. R. Richtera.

W  obecności licznego gron? osób ze 
sfer kuhuralno-naukowych odbyło  się 
w czoraj w  Czytelni ZakłaJu Nar. im. 
Ossolińskich uroczyste zebranie, p o ­
św iecone uczczeniu pamięci zm arłego 
w  dniu 12 lutego br. w  Pradze biblio­
tekarza i slawisty dr. J. B. Richtera.

Zebranie zagaił kustorz W ł. T. W i­
słocki, kreśląc dzieje życia  Sp. Zm a-- 
łego, pełne trudów  i przeciw ności, po­
konyw anych zawsze siłą n iezw ykłego 
charakteru, bezprzykładną pracow ito­
ścią i w ytrw ałością  w  dążeniu do w y  
tkniętych celów7. M ów ca z łoży ł hołd 
pamięci Zm arłego imieniem Związku 
Bibliotekarzy i tow arzystw  słow iano- 
znaw czych .

Następnie imieniem M ick iew iczow ­
skiego T ow . literackiego przem awia! 
prof dr. J. Kleiner, który pośw ięcił 
Zmarłemu słow a pełne gorącego żalu 
jako człow iekow i i pracow nikow i na­
ukowemu, odznaczającem u się zaleta- 
mi serca i umysłu, niezapomnianemu 
dla tych, którzy pamięć jego otaczać 
będą zawssze uczuciem  miłości.

Z kolei dr. M. P iszczkow ski przyto­
czy ł fakty czynnego udziału śp. Zm ar­
łego w  pracach Klubu m iłośników kul­
tury narodowej, a akademik Pańczak 
uczcił pamięć Zm arłego w  imieniu Ko­
la nolonistów7 Uniw. J. K.

Zebranie zakończone zostało komu­
nikatem prof. T. Rennera o ostatniej 
pracy naukowej śp. Richtera z dziedzi­
ny biografii i wspomnieniem o Nim, 
jako o serdecznym  przyjacielu i kole­
dze. Podniosły nastrój zebrania by ł 
w ym ow nem  św iadectw em  uznania i 
przyjaźni, jaką powszechnie cieszył się 
śp. Richter, a przem ówienia dały w y ­
ra 7 n iew ygasłej pamięci o przedw cze­
śnie zmarłym pracowniku na niwie 
tw órczości kulturalne’ .

Kapitan związkowy PZS. p, Papee upowa 
żnił do wzięcia udziału w  zawodach: 
w  szabli: Friedrich (LKS. Lw ów ), R!m- 
mier i Kuźnicki (WK6. Łódź), p sk ow sk i, 
Dobrowolski i Makomaski ( AZS W arsza­
wa), Papee, Nycz, Segda, Szemoliński, Szu 
penko i Zabielski (WKS, Legia). W  szpa­
dzie: Friedrich, Laskowski, Segda. Zabiel 
ski, Szemniiński, Szunenko oraz Fiedoro­
wicz (Wojsk. KI. Szerm.) i Małłysko (Le­
gia)

ROZMAITOŚCI.
Miesiąc samochodem. Pod tym tytule ti 

wygłosi staraniem Malop, Klubu Motocykl, 
odczyt p. T. Rudawski, znany moiocykh- 
s-ta Odczyt ilustrowany bogato przeźrocza 
mi pięknych krajobrazów Zachodu odbę­
dzie się dnia 29 bm. w  sobotę o godz. 19 
min. 39 w  sali przy ul Bourłarda 5, par­
te-. Wstęp wolny dla członków, sympaty­
ków i przez nich wprowadzonych gości

I. LKS. Czarni zawiadamia wszystkich 
posiadaczy kart wolnego wstępu, że z dn. 
29 bm. przystępnie do wymiany kart ze- 
szłc-ocznych na rok bieżący. Karty są do 
odebrania w  sekretariacie klubu od godz. 
7— 8 wieczorem przy ul Rutowskiego 8.

Sekcja tennisowa L LKS. Czarni zawia­
damia. że na u'abiem zebraniu sekcji w d. 
22 marca odbytem, wybrano zarząd na r 
1930 w  nast. składzie: kieiownik p. inż. 
Żuławski, sekretarz p. Denenfeld, zast. se- 
krete.rza d. Żuławski Edmund, kapitan 
sport. p. Frankowski, członek zarządu: p. 
Górniak. —  Przy tej sposobności zarząd 
sekcii podaje do wiadomości, że trieńmgi 
członków i gości na kortach I. LKS Czr 
ni, za rogatką stryjską obim zaw odow j 
trener wiedeński p. Scrand Hans. Po za 
ten. początkującym udzielać będzie lekcii 
p Papptus

„Stadion1* — a pierwsze kroki <v spor­
cie. Redakcja tygodnika „Stadjoń* komu­
nikuje, iż na wszelkie imprezy, jakie cóbv 
wać się będą pod r.azwą „pierwszy krok“  
i o regulaminie, podoonym do „pierw­
szych kroków Staajonu)*, ofiaruje ze swej 
strony dyplomy dla -wrycięzców.

Kwestia otworzenia śląskiej ligi piłkar­
skiej została odłożona do roku przyszłego, 
a w roku oież. rozegrane zostaną mistrzo­
stwa klasy A. w trzech grupach, przyezem 
do I-ej grupy należy 8 klubów, a do dru­
giej i trzeciei po S klubów.

Mecz bokserski z Austrją odpędzie s i e l i  
kwietnia w Wiedniu, przyczem skiad re­
prezentacji ustalon., zostanie po mistrzo­
stwach Polski w Poznaniu 5 i 6 kwietnia.

W dniach 23— 27 kwletn!a rozegrany zo­
stanie w Budapeszcie czwórmeez bokser­
ski Polska— W ęgry—Czechosłow acja— Ba­
waria,



„S Ł O W O  PO LSK IE - Nr.

lak padł Przem yśl.
(Ze wspom nień rosyjskiego oficera).

Ostatnio minęło pięm aśc.e lai od 
dnia, kiedy austriacki generał Kusma- 
nek zd ecyd ow a ł się oddać Przem yśl 
oblegającym  go Rosjanom . B. oficer . 
rosyjskiego oddziału telegraficznego, 
Relmin, który brał osobiście udział w  
obleganiu tw ierdzy małopolskiej, opi­
suje w paryskich '"„Poślednich N ow e- 
stiach" w  następujący sposób kapitu­
lację P rzem yśla:

P ew nej nocy, kiedy Belmiri zm ęczo­
ny długotrw ała służbą, zdrzemnął się 
p rzy  aparacie telegraficznym , nagle 
zbudziły go silne detonacje. Cały 
gmach sztabu generalnego —  pisze Bel 
mm —  drżał w  posadach, jak przy 
trzęsieniu ziemi. Cudem tylko nie spa­
dłem z kanaDy. Jeden za drugim od zy ­
w ały  śię straszliwe huki. W  pierw szej 
chwili nie m ogliśm y zrozum ieć, co  się 
w łaściw ie stało, ale już po kilku mi­
nutach ogarnęła nas radosna św iado­
m ość, że Austrjacy w ysadzają w  po­
wietrze mniejsze tw ierdze. W  rado­
snym  nastroju zebraliśm y się —  ofice­
row ie i żołnierze oddziału telegraficz­
nego, —  przy dw óch  aparatach tele­
graficznych, utrzym ujących połączenie 
m ię d zy  sztabem armji a sztabem 
dw óch  korpusów  (2S-go i 29-go), któ­
re w ch odziły  w  skład form acyj, obie­
gających twierdzę. Aparaty notow ały 
radosne w ieści: tak jest, nieprzyjaciel 
istotnie w ysadza w  pow ietrze sw e for- 
tyhkacje, czyniąc to po całonocnem  
bom bardowaniu pozycy j rosyjskich, 
podczas którego zużyto około  100 tys, 
nabojów7. B yła  to już tylko, jak się 
zdaje, chęć w yniszczenia przed kapi­
tulacją fortecy  całej amunicji, gdyż o- 
strzeliwanie naszych p ozy cy j prze* 
Austriaków b y ło  zupełnie chaotyczni., 
o czem  najwymowmiej św iadczył fakt, 
że w yrządzona nam szkody b y ły  mi­
nimalne: jeden zabity i kuku zaledwie 
rannych. W reszcie  Austrjacy z pracą 
swą byli gotow i: na licznycli ounktach 
tw ierdzy pojaw iły, się białe flagi, 

is S łyszym y  dalszą w iadom ość: do
naszych p ozy cy j zbliżają się dw a sa­
m ochody z białemi chorągiewkam i,7 
minęły już oddziały . w7ojskow7e: to 
parlamentarze austrjaccy jada do szta­
bu armji rosyjskiej. Komendant armji 
oblegającej, generał Seliw anow . w  <>- 
toczeniu sw ych  najbliższych wsdgI- 
p racow n ik ów . przyjm uje Austriaków. 
W szy scy  oficerow ie, p rzebyw ający  w  
tej chwili w  sztabie, skupili się w ok ół 
sw ego w odza. I ja byłem  m iedzy nimi. 
Jakby dziś to by ło , tak dokładnie w i­
dzę przed swerni oczym a tę scenę

W ysłannicy Austriaków w ręczy li 
generałow i Seliwanowmwi sw e listy 
pełnom ocne i zaczęli od czy tyw a ć list, 
w  którym  generał Kusmanek komuni­
kuje, na jakich wmrunkach gotów  b y ł­
by oddać Rosjanom  tw ierdzę; jednym 
z g łów nych  w-arunków by ło  żądanie, 
aby garnizonow i austriackiemu po­
zw olono z honorami w ojskow ym i opu­
ścić tw ierdze i p o łą czyć się z g łów ne­
mu form acjam i armji austriackiej. Ale 
generał Seliw anow  przerw ał czytają­
cym  list, ośw iadcza jąc: „Żadnych  w a­
runków nie przyjm uję; nie m acje cu 
jeść, a dlatego musicie poddać się bez 
stawiania w arunków -1.

Żądam dalej. —  ciągnął generał .Se­
liwanow7, — aby generał Kusmanek 
zaniechał dalszego, niepotrzebnego ni­
szczenia tw ierdzy, materiału i zapa- 
?ów -‘. Na to wTsłannicy Kusmanka 
odpowiedzieli, że w szystkie gfówme 
fortyfikacje są już zniszczone, a dalsze 
praw dopodobnie już w ysadzane w7 po­
w ietrze nie będą.

„A  teraz oroszę mi pow iedzieć, -  
zapytuje Seliw anow  — jaką siłę przed­
stawia garnizon tw ierdzy i ilu macie 
chorych, bym  wiedział, ile osób będę 
rnus.ał żyw ić, a ile le czy ć“ .

„Garnizon tw ierdzy składa się z 9 
generałów , 2.50U oficerów  i 120.000 
żołnierzy, —  chorych mam y około 
]C.OOO“ —  brzmiała odpow iedź.

S łysząc cy fry  te, oniemieliśmy ze 
zdumienia. P rzeciez caia nasza armja, 
o llega jąca  Przem yśl, liczyła w szyst­
kiego 11 pułków piechoty i 36 chorą- 
gw7i obrony krajow ej, tedy razem  o­

koło 70.000 żołnierza, podczas gdy 
w edług elementarnych prawideł sztuk; 
wmjennej armja oblegająca powinna 
b y ć  Coitajmniej dwa razy silniejsza od 
armji obleganej. Normalnie wrięc gar­
nizon Przem yśla powinien b y ł liczyć 
nie w ięcej, jak 30— 40 ty s ięcy ; by ło  
dla nas rzeczą zupełnie niezrozumiałą, 
dlaczego Austrjacy pozostaw ili w  
tw ierdzy tak wielką liość wojska. 
Faktem było , że Austrjacy mieli baw  
ćz o  kiepsko działające oddziały w y . 
wnadowcze, gdyż  inaczej musieliby 
w iedzieć, że ooiega je armja w7 porów ­
naniu z garnizonem tw ierdzy bardzo 
słaba.

Generał Seliw anow , słysząc takie 
w yznanie, nie drgnął naw7et, tak że 
można b j ł o  odnieść wrażenie iż infor­
macje te bynajmniej go nie zadziw iły. 
„N o dobrze, —  odpow iedział spokoj­
nie —  pośle natychmiast do P rzem y­
śla pułkownika Pniewskiego, aby ge-

W  dalszym  ciągu onegdajszego po­
siedzenia R ady przybocznej om awia­
no resztę rubryk budżetu. P rzy  bu­
dżecie Miej. Zakładu A prow izacyjne- 
go  przyjęto rezolucję r. M aksym ow i­
cza, w zyw ającą  Zarząd miasta, aby 
w ziął pod rozw agę w  ciągu roku bu­
dżetow ego przemianę miejskich skle­
pów  sp ożyw czych  na mleczarnie. Dłuż 
szą dyskusję w7yw7ołała sprawa poda­
tku od zaprotestow anych weksli. W  
sprawie tej zabierał glos dr. Schm o- 
rak, żądając zniesienia tego podatku. 
P oniew aż opozycjon iści nie podali in­
nego źródła dochodów  — Rada rr:ej- 
ska w uwzględnieniu, że budżet mia­
sta .iest minimalny i że  zniesienie tego 
źródła dochodów7 zrob iłoby  dotkliwą 
lukę w  budżecie miasta — uchwaliła 
zatrzym ać opłatę od zaprotestow a­
nych weksli, z uwolnieniem jednak od 
opłaty komunalnej w7eksli poniżej 10? 
zł. W ten sposób uchw7alono ca ły  bu­
dżet na rok 1930— 31.

Z aznaczyć należy, że znaczną w ię­
kszość rubryk budżetu uchwalono je­
dnogłośnie, a w ięc  i głosam i opozycji, 
a tylko niektóre rubryki znalazły opo­
nentów7 i rubryki te przyjęto znaczna 
w iększością. W  końcu uchw ałono je­
dnogłośnie nie uwzględnić protestów 
w niesionych przeciw  preliminarzowi 
budżetu.

Dalej uchwalono nastepujace rezolu­
cje ; Na w niosek r. dr. B rzeskiego u- 
chw alono przeprow adzić rozdział miej 
skich Zakładów  elektrycznych na dw7a 
odrębne przedsiębiorstwa tj. Miejski 
Zakład Oświetlenia i Miejską Kolej ele 
ktryczną z osobnemi dyrekcjam i. Na 
w niosek r. M aksym ow icza uchwalono 
wezw7ać Zarząd miasta, aby w ob ec 
ujemnych wyników7 gospodarki MKE. 
wziął pod rozw agę spraw7e w ydzier­
żawienia koleji elektrycznej. Na w nio­
sek r. dr. B rzeskiego uchwalono ur­
lopy przyznaw ane obecnie pracow ni­
kom MZF zredukow ać do ustaw o­
w ych . Na wniosek r. Buszka uchw a­
lono rów noupiawnienie przy nabywm- 
niu u lgow ych  kart tram wajowych 
szkołom  zaw odow ym , handlowym i 
rzemieślniczym, mającym  praw7o pu­
bliczności.

Na w niosek r Hoefiingera uproszo­
no Zarząd miasta o zastanowienie się 
nad reorganizacją D yrekcji dóbr miej­
skich, w7 kierunku zmniejszenia sił per 
sonalnych, celem zaprowadzenia o - 
szczędności, a na w niosek r. dr. Schmo 
raka w ezw ano D yrekcję MiKE.f b y  
przyspieszyła bieg tram wajów, celem 
uzyskania przynalinniej w  przybliże­
niu szybkości ruchu, stosow anej w e 
w szystkich innych w iększych mia­
stach.

Na w niosek r. Buszka w zy w a  się 
D yrekcje MZF. do rozważenia możli­
w ości zniżenia ceny prądu dla w y ­
staw sklepow ych po ich zamknięciu

Na wniosek r. Heschelesa: miasto
L w ów  ośw iadcza gotowmść zainicjo­
wania wydania prfeewmdnika turysty­
cznego M ałopolski W schodniej, zwra-

S7 z cnia 25 marca 1930.

nerał Kusmanek m ógł z nim podpisać 
definitywna um owę o kapitulacji".

Jaką niespodzianką dla Rosjan by ły  
inform acje o sile liczebnej garnizonu 
przem yskiego, św iadczy na jw ym ow - i 
mej następujące opowiadanie Belmina: 
„Przynieśli mi z oddziału operacyjne­
go  sztabu w iadom ość o kapitulacji 
Przem yśla, z tern, bym  ją telegraficz­
nie zakom unikował sztabow i południo­
w o - zachodniego frontu. Jeszcze me 
odszedłem  po nadaniu depeszy od a- 
paratu, kiedy teleg-afista z uśmiechem 
na ustach podsuną! mi tasiemkę papie­
rową z zapytaniem sztabu: „C zy  n;c 
om yliliście się przy  podawaniu liczby 
jeń ców ? Chyba ma być 20.000, a nie 
120.000?" —  Bynajmniej, nie omylili­
śmy się, —  odpow iedziałem  — stodwra- 
dziescia tysięcy  jest w  porządku —  
i iym razem liczbę jeńców  wypisałem  
już literami, a nie ryiram i“ ...

= G ~

ca się przytem z prośbą do Minister­
stwa robót publicznych o u dzie ln ie  
temu przedsięw zięciu —  leżącem u w  
interesie wzm ożenia ruchu turysty­
cznego, oraz rozwoju tej dzielnicy i 
L w ow a  —  odpowiedniej subwencji.

Na w niosek r. M aksym ow icza: ze
względu na ciężkie położenie gospo­
darcze i kupieckie zw raca się uwagę 
Zarządow i miasta, aby przy sposobno 
ic i  układania budżetu na rok 1931— .32 
wziął pod rozw agę obniżenie opłaty 
drogow ej dla handlu z 15 prc. na 10 
prc., a dalej udział Gminy miasta Lwro 
w7a w  podatku dochodow ym  został 
zredukow any do 15 prc., gdy przed­
tem wwnosił 30 prc. Dotacja 15 prc. 
iest niew ystarczająca dla pow zeb bu­
dżetow ych  miasta bez szukania no- 
u7ych  obciążeń ludności mie:skie.i, co 
w obecnym  kryzysie gospodarczym  
jest nie Jo osiągnięcia. Przeto w zyw a 
się Zarząd miasta, aby poczyn i! ener­
giczne starania tak u Rządu, jak i sfer 
m iarodajnych o podw yższenie udziału 
Om my miasta L w ow a w  podatku do­
chodow ym  z 15 prc. do .50 prc. i w re ­
szcie w zy w a  się Zarząd miasta, aby 
w  ciągu roku budżetow ego 1 19,30 -31 
rozpatrzył wmiosek o zniżenie podatku 
hotelow ego z 20 prc na 15 prc.

U chw alono dalej na w niosek r. H oe- 
flingera: uprasza się Prezydium  mia­
sta o poczynienie kroków , celem rrzy  
dzielenia lokalu poza Muzeum przem. 
instytucjom nie m ającym  nic wspólne­
go  z celami muzeum. Zarazem w zyw a  
się Zarząd Muzeum o pow iększenie w7 
miarę m ożności ilości kursów ząw odo- 
w o-dokszta łca jacych . Ponadto upra­
sza się Zarząd Muzeum o zast m ów ie­
nie się nad m ożnością w spółpracy Mu 
zeum D rzem ysłow ego i instytutem te­
chnologicznym  przy Izbie handlowo- 
przem ysłow ej —  dla dobra m łodzieży 
rzemieślniczej, potrzebującej nauki do­
kształcającej.

W  końcu na w niosek r. dr. B rze­
skiego: w zy w a  się Zarząd miasta do 
wydania zarządzeń, ażeby funkcje do­
tąd nienruchomione z pow odu zbyt 
m ałych dochodów , zostały połączone 
i na tej podstawie w prow adzone w7 
życie.

G dy w reszcie o gudz. l-szej w  no­
cy  ucłrwalono budżet gm. m. L w ow a  
zabrał g łos komisarz dr. Nadolski i 
przem ów ił w  te mniej w ięce j stowra:

Uchwała tego budżetu zniewala 
mnie do kilku uwag. W  toku dyskusji 
w ysuw ano dość często argumenty 
zw łaszcza ze strony op ozycji —  w  
tym  kierunku, że w  budżecie nie u- 
w zględniono dzisiejszej koniunktury i 
że obciążono nadmiernie ludność. Za­
rzuty te mnie dość pow ażnie domknę­
ły, bo przy  każdej sposobności przy 
układaniu budżetu starałem się o tem 
oanrętać; m oże w ięcej aniżeli Pano­
w ie miałem m ożność poznać ciężkie 
położenie ludności; miałem u siebie 
wiele zgłaszających się o odroczenia, 
ulgi —  tak, że  mogłem w yrob ić  sobie 
pogląd na stan obecny, Mimo to Ma­

gistral zamknął budżet kwotą o 100000 
mniejszą, niż to Panow ie dziś uchwa- 
I Ii. Nie chcę tego podnosić w  formie 
jakiegokolwiek zarzutu, zaznaczam na 
iOm;ast toi jako usprawiedliwienie, że 
Magistrat, pod moim kierunkiem zro- 
zuiiuai dzisiejsze stosunki w  naszem 
mieście i przesadnego budżetu nie dał. 
Faktyczne potrzeby dzisiejszego mia­
sta w yn osiły  conajnmiej 36 m iłjonów 
zł., a to co  do siły kupna odpowiada 
mniej w ięcej przedwojennym  10— 11 
miljonom koron. Proszę me uważać 
tej uwagi z mojej strony za jakakol­
wiek aluzję, tylko za usprawiedliwie­
nie i wyjaśnienie.

Poza wyrażeniem  tych uwag —  po­
czuwam się do obowiązku w yrażenia 
imieniem Zarządu miasta najserde­
czniejszego podziękowania i uznania 
Panu referentowi budżetowem u dr. 
Brzeskiemu. Panow ie widzieli jego ora 
cę, ale me w  tych granicach, jak ja na 
te prace patrzyłem . Od października 
do dzisiaj, przez ten długi czas c o ­
dziennie przez 3 godziny i w iece: —  
p. referent generalny budżetu strawił 
czas na pracy nad tym .budżetem . P o ­
wiadają Panow ie, że budżet by ł ostro 
broniony przez nas. Uważam, że gdy - 
byśm y przedstawili P arom  budżet w ię 
kszy o 10 milionów, to może Panowie 
by liby  mieli w iększą satysfakcję po 
skreśleniu go  do granic uchwalonego 
budżetu, ale jak św iadczy powzięta 
uchwała i panowie dalej’’ p ó jśćby  nie 
mogli. Faktem jest, że budżet b y ł su­
miennie i w edług naszego najlepszego 
przekonania opracow any i nie by ło  nic 
do*skreślenia. Za te ogrom nie sumien­
ną pracę — mimo. że p. referent gene­
ralny w ym agał w  wielu wypadkach 
dokładnego uzasadnienia, co zabierało 
nam dużo czasu —  za tę w spółpracę, 
jak najserdeczniej panu referentowi 
dziękuję. W reszcie nie m ogę pominąć 
tej wielkiej pracy, jaką komisja budże 
tow a w łoży ła . Nie znam dalekiej p ize - 
szlości prac przy budżecie, iednak je­
żeli porów nam y tegoroczną prace z 
zeszłoroczną, stwierdzam, że w  tym 
roku Panow ie w łoży li prawie dwa ra­
zy tyle pracy co  w7 zeszłym  roku 
Jest to dow odem  rozw7a.gi i użycia 
w szystkich  środków  na obronę ludno­
ści przy rów noczesnej obronie intere­
sów  miasta. Musimy pamiętać, że jest 
pewne minimum egzystencji.

imieniem Zarządu miasta składam 
Komisji budżetow ej i całej R adzie ser­
deczne podziękowanie za pracę, która 
— mimo, że nie zaw sze zgadzaliśm y 
się w  poglądach —  miała na celu je­
dynie dobro naszego miasta i jego mie 
szkańców.

Na tem zamknięto obrady

Gdzie iin  ei? naKvięcej 
iiićzi!

Najwięcej ludzi umiera w7 Rumunii, 
najmniej w Holandji. W  Rumunji umie 
ra rocznie na każdy tysiąc mieszkań­
ców  22‘9 osób, czyli prawie 23 pro 
mille. Zaznaczyć trzeba, że  przed 
pięćdziesięciu latu śmiertelność w7 Ru­
munii była jeszcze w iększa; w ynosiła 
ona 30 pro mille. Zaraz po Rumunii 
idzie Rosja gdzie śmiertelność docho­
dzi clo 20 pro mille (przed 50-ciu laty 
by ło  35‘5 pro mille!). W ysoka  jest ró- 
wmież śmiertelność w  Hiszpanii; pro­
cent zgonów  w ynosi tam h§‘4 pro milie 
(przed pół wiekiem 30*8), i na W ę ­
grzech 17‘ 1 (dawniej 35*9); w  nawia­
sach oznaczam y pro mille zgonów  z 
przed 50 lat.
- W  P olsce  umiera rocznie 167 pro 
mille (przed poł wiekiem  umierało 307 
pro mille, a zatem prawie dwa razy 
w ięce j); w e Francji 16‘5 (22£4); w e  
W łoszech  157 (23‘9 )' na Litwie 15‘6; 
w  C zechosłow acji 15‘2 itd.

Najmniejszy procent śmiertelności 
jest w  krajach germańskich. W  Niem­
czech umiera rocznie 116 pro mille 
(257 ); w  Anglji 117 (20); w  Szw ecii J 
bzw7ajcarji po 12; w  Holandii tylko 9‘C 
(przed 50 laty 22‘2), W idzim y w ięc, że 
w  Rosji i w  Rumunji umiera przeszło 
dw7a razy tyle ludzi co w  Holandii; 
dziś w  Rumunji procent śmiertelności 
iest tiki, jaki w  Holandii b y ł przed 50 
laty.

Z  R?dv przybncznei.
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M ijż°sz Hirth skarży „Słowo Polskie".
Epilog naszej Kampanii o sól.

Sam ooi, 27 marca.

W  roku 1915 istniejące w e  L w ow ie 
Zgrom adzenie zakonne Braci A lberty­
nów  otrzym ało składy soli, z którego 
dochody obracało na przytulisko dla 
bezdom nych starców  i dzieci. Składy 
soli prowadzili Bracia Albertyni su­
miennie, pobudowali rozmaite maga­
zyn y , to też Rząd polski na skutek 
opinji tut. Izby skarbow ej pozostawił 
im nadal sprzedaż soli.

W alka „S łow a  P olsk iego" z Hirthem.

W  sierpniu 1927 r. pojaw iło  się roz­
porządzenie Ministerstwa Skarbu o 
w olnych  składach soli, które m iały 
b y ć  otwierane w  każdej m iejscow ości 
za  zezwoleniem  Ministerstwa. W obec 
tego Bracia Albertyni musieli wnieść 
ofertę o nadanie im koncesji na składy 
soli. Takie same prośby na inne skła­
dy  w niosło miasto L w ów , Związek in­
w alidów , ZwiązeK ociem niałych inw a­
lidów i szereg tow arzystw  dobroczyn ­
nych. Sprawa ciągnęła się dość długo, 
w reszcie  z początkiem  roku 1928 do­
szło do w iadom ości naszei Redakcji, 
ze  prośba Braci A lbertynów  została 
odrzucona, a skład soli w e L w ow ie, 
jakoteż w  innych powiatach M ałopol­
ski W schodniej otrzym ał M ojżesz 
Hirth, który na w ojnie dorobił sie zna­
cznego majątku, a jak zbadaliśmy — 
niczem  się Ojczyźnie nie zasłużył. A 
trzeba dodać, że koncesja ta by łaby  
przynosiła Hirtliowi około  30 tysięcy 
złotych m iesięcznego dochodu. .

Poniew aż w szelkie starania, p oczy ­
nione z różnych stron w  imieniu Braci 
A lbertynów  w  W arszaw ie, nie odnosi­
ły  żadnego skutKU, bo Hirth, jak 
stwierdziliśm y, miał olbrzym ie popar­
cie u nieznanych oliżej a w p ły w ow y ch  
osób, „S łow o  Polsk ;e ‘ ‘ pom ieściło sze­
reg artykułów  p. t. „D zieje niesłycha­
nej walki o sól“ .

Treścią tych artykułów  zajęły  się 
siery decydujące, i oto Hirth, który 
się przechwalał, „że  nawet -premier 
Bartę) jest w obec niego za krótki", i 
mając juz koncesję w  kieszeni, o tw o­
rzy ł sobie wspaniałe biuro w  kamie­
nicy Sprechera, a na bramie domu w y  
w iesił olbrzym ie m arm urowe tablice 
z napisem „Składy soli Nr. I i 11“ — 
pod w pływ  em artykułów  „S łow a  P ol­
skiego" utracił tę koncesję, a przy 
składach soli utrzymali się Bracia Al­
bertyni. Dyrektor M onopoli zaś, który 
tak lekkomyślnie udzielił, koncesji, zo ­
stał spensionowany.

Przed sadem.

Artykułami tymi p. M ojżesz Hirth 
uczuł się obrażony i zaskarżył autura 
tych artykułów , członka Redakcji „S io  
w a Polskiego" W ładysław a Szende- 
row icza. oraz adwokata dr. Zdzisław a 
Sułkowskiego, który udzielił mu in­
form acji, o obrazę czci. Zastępca praw' 
ny Hirtha, adwokat dr. Axer, korzy­
stając z dekretu prasow ego, zażądał, 
aby  rozpraw a była  przeprowadzona 
w  sądzie okręgow ym  w  Samborze, 
gdzie w  znacznej ilości egzem plarzy 
rozszerza się nasze pismo. P. M ojżesz 
Hirth oskarżył W ładysław a Szende- 
row icza o to, że posądził go m iędzy 
innymi o prowadzenie pokątnego w y ­
szynku, o przem ycanie spirytusu, o 
sfałszowanie koncesji, o zajmowanie 
sie hanalein łańcuchow ym , o popełnie­
nie szeregu przewinień skarbow ych, 
że  jako w łaściciel hurtowni tytoniowej 
ponełniał nadużycia, że z pow odu li­
chw y i czyn ów  karygodnych miał roz. 
prawe przed sądem przysięgłych, że 
na tej rozpraw ie prokurator nostav ił 
wniosek o ściganie Hirtha za naduży­
cie w ładzy urzędowej, żc Hirth doro­
biw szy się majątku, porasta w  pierze, 
i dzięki poparciu nieuczciw ych jedno- 
stek cieszy  się w  pow iecie wielkieml *

w pływ am i, że teroryzuje ludzi opowia 
daniem o sw ych  wielkich w pływ ach  
w  W arszaw ie a innych stara się zjed ­
nać prezentami, i t. d.

Przedw czoraj, t. j. w e czwartek, od 
była  się przed sądem okręgow ym  w 
Sam borze rozprawa. W  skład trybu -' 
nałii w chodził s. o. dr. Hołobut jako 
przew odniczący, oraz sędziow ie okrę­
gow i Pola i T w orzyd ło . Oskarżonego 
redaktora W ładysław a Szenderow i- 
cza, który stawił się osobiście na roz­
prawę, i adw. dr, Sułkowskiego, któ­
ry  usprawiedliwił swoją nieobecność, 
zastępow ał znany adwokat dr. Tade­
usz Dwernicki. Hirtha zastępow ał dr. 
Eichel w  Samborze.

O niekompetencje sądu.

Przed odczytaniem  aktu oskarżenia 
zabrał g łos obr. dr. Dwernicki, zapo­
wiadając, że przed wdaniem sie w' rbz 
prawę pragnie uzasadnić wniosek o 
niew łaściw ość sądu okręgow ego w 
Sam borze. Obrońca, m otyw ując w n io­
sek sw ój, pow oła ł się na fakt, żc w ła ­
ściw ość sądu okręgow ego w  Sam bo­
rze była do dnia 28 lutego 1930 uza­
sadniona przepisem art. 72 dekretu 
prasow ego, który zezw alał na to, aby 
obrażony treścią pisma drukow ego 
w nosił skargę do sądu sw ego zamie­
szkania, o ile pismo to jest w  tern miej 
scu rozpow szechnione. Oskarżyciel 
pryw atny Hirth skorzystał z tego w y ­
jątkow ego przepisu i na tej podstawie 
— jako zam ieszkały w  okręgu sądu 
Samborskiego — w niósł oskarżenie do 
tegoż sądu. Rozporządzeniem  z 28 lu­
tego IO30 został jednak dekret praso­
w y uchylony. G dy rozpraw a została

Przem yśl, 29 marca.

Na wstępie w czorajsze! rozpraw y 
obrońca nawiazujac do uchw ały try­
bunału na podstawie której sędzia 
śledczy  M etzger miał w yjechać do 
P ietrycz dla zbadania prosa, ośw iad­
czy ł. że sprawa tą jest już w yśw ietlo­
na na podstaw ie zeznań rozm aitych 
św iadków . W ob ec  tego prosi o rea- 
sumeje tej uchw ały.

Identyczne sam obójstw o w  Łańcucie?
Z koleji obrońca ośw iadcza, iż do­

w iedział się, że w  Łańcucie popełniono 
niedawno sam obójstw o wśród takich 
sam ych okoliczności, jak śp. Rylska. 
Mianowicie zastrzelił się tam aptekarz 
Borkow ski, a to av pozycji siedzące), 
wym ierzając rew olw er w  prawą 
skroń C iało sam obójcy przechyliło się 
tak samo w  lewa stronę, ręce u łoży ły  
się podobnie jak u R3'lskiej, a rew ol­
w er tkwił lekko w  prawej dłoni. P o ­
nieważ w chwilę po dokonaniu samo­
bójstwa zjaw ił się w  mieszkaniu sa- 
moDojcy fiy z jer  Gierszon Schelman, 
obrońca prosi, aby p ow ołać go na 
świadka.

Prokurator zgadza się na reasumeję 
uchw ały co  do w yjazdu sędziego do 
P ietrycz, natomiast sprzeciw ia się dru 
giemu w nioskow i gdyż w  takmi w y ­
padku m ógłby p rzy toczyć  szereg "rz y  
kładów' w ręcz przeciw nych . Odnośnie 
do spraw y śp. Rylskiej znaw cy leka­
rze udzielili już dostatecznych w yja­
śnień.

Dr. Peiper początkow o s p r z e ^ i ł  
się w nioskow i d i . Landaua, później 
jednak poparł ten wniosek, gdyż o- 
skarżenie opiera się głów nie na, tym 
szczególe, jak b y ło  ułożone ciało ś. p.

I Rylskiej. Sprawę bed? osadzać sędzio

wyznaczona- na czas uchylenia tego 
dekretu, należy odnośnie ao w łaści­
w ości sądu stosow ać ogólne przepisy 
ustaw y o postępowaniu kar nam, jako 
jedynie obow iązujące. Otóż w edle tej 
ustaw y  sądem jedynym , przed któ­
rym  oskarżeni mają oupowfadać, jest 
ich sąd w'e L w ow ie, bo po pierwsze 
jest to sąd w  miejscu ich zam ieszka­
nia. a względnie w  miejscu tern po­
pełnili oni czyn y , zarzucone im aktem 
oskarżenia. Obaj panowie, przez Hir- 
tha pociągnięci przed sąd. mają stałe 
miejsca zamieszkania w e  L w ow ie, a 
nadto p. Szenderow icz napisał sw e ar­
tykuły w e  L w ow ie  i tam w ręczy ł je 
swemu redaktorowi do druku. T o sa­
m o odnosi się do oskarżonego dr. Suł­
kow skiego. W skutek uchylenia dekre­
tu prasow ego. w eszły  w  życie  auto­
matycznie przepisy prasow e, które o - 
bow iązyw ały  poprzednio do dnia w y ­
dania dekretu prasow ego. Jest przeto 
jasne, że odnośnie do sądu. przed któ­
rym m oże być w ytoczona  sprawa o 
w ystępek, popełniony treścią druku, 
obowiązują poprzednie przepisy, t. j. 
że jedynym  sądem kompetentnym jest 
sąd w  miejscu, w  którem pismo dru­
kow e jest w ydaw ane. W  ten sposób 
zarzut m iejscow ej niev łaściw ości sa­
du w  Sam borze w  całej pełni uzasad­
niono.

Nadto obr. dr. Dwernicki zwraca 
uwagę, że również pod w zglcdem  rze­
czow ej w łaściw ości sądow ej zachodzi 
w ątpliw ość, czy  spraw y tego rodzaju 
mają podlegać kompetencji sądu okrę­
gow ego, t. j. orzecznictw u senatu, z ło ­
żonego z trzech sędziów fachow ych, 
czy  też sądowi przysięgłych. Skoro 
bow iem  przed wydaniem  dekretu pra­

wie przysięgli, w ięc należy im w szel­
kie szczegóły  należycie w yjaśnić.

Następnie i prokurator zmienił sw o­
je zdanie i poparł wniosek obrońcy dr. 
Landtiua. Dlatego żąda sprowadzenia 
z Łańcuta aktów 'sam obójstw a ś. p. 
BorkowsKiego, żąda dalej, aby dr. Sie 
radzki i dr. W achholz zbadali czaszkę 
ś. p. Borkow skiego, a gd yb y  akty tej 
spraw y nie znajdyw ały się jeszcze w 
sądzie łańcuckim, prokurator zgodził­
b y  się nawet na odroczenie rozpraw y 
R ylskiego do następnej kadencji.

Trybunał udał sic na naradę i uchwu 
iił me w y sy ła ć  sędziego śledczego do 
P ietrycz, a natomiast nie uwzględnił 
wniosku dla zbadania okoliczności sa­
m obójstwa ś. p. B orkow skiego, a to z 
tego pow odu, że sprawa ś. p. Rylskiej 
została dostatecznie wyjaśniona przez 
znaw ców  lekarzy.

Urzędnicy skarbowi bali się :chac 
do P ietrycz.

Przystąpiono do przesłuchania dal­
szych św iadków.

Świadek Franciszek Topitko, urzęd­
nik skarbow y w  Z łoczow ie , bawił w 
r. 1927 w P ietryczach  ze swcirri kole­
gą Lorberem  w  charakterze służbo­
w ym . Lorber m ianowicie miał przepro 
w adzić egzekucję zaległych podatków, 
bał się ieetnak sam jechać do P ietrycz, 
bo jak słyszał major Rylski groził za­
raz rew olw erem . *

W ied y  Rylska zw róciła  się do urzę­
dników z zapylaniem czy  rzeczyw i­
ście są zaległe podatki, a gdy otrzyma 
fa twierdzącą, odpow iedź zaczęła ro­
b ić ostre w ym ów ki m ężow i, dlaczego 
ją okłam yw ał, że podatki zapłacone 
gdy to nie zgadza się z prawdą.

sow ego tego rodzaiu spraw y podlega­
ły  orzecznictw u .sadu pizysięgłych , a 
przy uchylaniu dekretu prasow ego nie 
w ydano żadnego w tym względzie 
postanowienia, i skoro mają obow ią­
zy w a ć poprzednie przepisy, przeto i 
pod wzgledem  rzeczow ej kompetencji 
zachodzi w ątpliw ość.

Oskarżeni ofiarują dow ód  praw dy.
Kończąc sw oje w yw od y  ar. D w er­

nicki ośw iadczył, że na w ypadek od ­
rzucenia jego wniosku, ofiaruje d ow o­
dy praw dy na praw dziw eść poruszo­
nych w  artykułach „S łow a  Polskie­
g o "  zarzutów7, a to na podstawie ze ­
znań kilkudziesięciu św iadków  i ca łe­
go szeregu dokum entów.

Sąd Samborski uznał się za nie­
w łaściw y .

t
Zastępca oskarżyciela prywatnego 

Hirtha, który sam jaw ił się na rozpra­
wie, dr. Eichel w  dwukrotnem prze­
mówieniu sprzeciw ił się wnioskow i 
obr. dr. Dwernickiego, uważając, że 
z praw om ocnością aktu oskarżenia 
sprawa kompetencji sądowej jest prze 
sadzona.

'I rybunał udał sic na naradę, po- 
czem  dr. Hołobut ogłosił uchwałę, ktć 
rą senat uznał sąd Samborski za nie- 
w łaściwry  tak pod względem  m iejsco­
w ym  jak i rzeczow ym  z przyczyn , p o ­
ruszonych przez obr. dr. D w ernickie­
go.

Po praw om ocności tej uchw ały, — 
bo dr. Eichel zastrzegł sobie odw oła ­
nie. —  akty spraw y zostaną przedło­
żone sądowi okręgow em u w e L w ow ie 
i tu odbędzie się rozprawa.

211 lat w tei samej sukni.

Następnie Rylska zwrracajac się do 
urzędników7 pow iedziała: „D obrze, ze 
panowie przyjechaliście, bo w reszcie 
dowiem  sic praw dy, jestem w praw ­
dzie w łaścicielką olbrzym iego majątku 
i kamienicy w e L w ow ie, ale od 20 lat 
chodzę w  tej samej sukni". Potem ka­
zała Rylskiemu zapłacić podatki, gdyż 
pieniądze są w  domu.

Z koleji przesłuchano świadka Lor- 
bera, który potwierdził zeznania po­
przedniego świadka.

Świadek Marjan Borkowski, agro­
nom, znał Jasińskiego i s. p. Rylską. 
R ylską bała się broni tak, ze w  jej obe 
cności nie w olno b y ło  ruszać bron 
palnej.

W  dwa tygodnie po ślubie żądał po­
ło w y  majątku.

O małżeństwie z Rylskim  świadek 
dow iedział się później, a gdy  R ylskie1 
ży czy ł szczęścia, w yraziła w ątpliw ość 
c z y  to życzenie się spełni. Skarżyła 
się dalej Rylska, że podjęła z kasy raz 
kilkanaście tysięcy, a potem drugi raz 
i pieniądze te gdzie; się rozpłynęły. 
Skarżyła się dalej, żc Rylski w  dwa 
tygodnie po ślubie mz, ją- maltretował 
i żądał zapisania mu połow y maiatku.

Świadek Anna Korczyńska niedługo 
po śmierci Rylskiej widziała R ylskie­
go i pow iedziała mu, że dobrze ry ­
gla da. Na to on odpow ieaziat: „Mam 
spokoj. niema się ktu ze mną kłócić'

W końcu trybunał postanowił dopit- 
cić znowu szereg św iadków  a to dla 
wyjaśnienia rozm aitych w ątpliw ości, 
które ujawniły sie oodczas rozpraw y.

Końca procesu należy się spodzie­
w ać w  połow ie drugiego tygodnia.

Tajemniczy dramat w parku pietryckim.
(Dwudziesty pierwszy Uz eiT rozpraw y).

(Telefonem od specjalnego Korespondenta „Słowa Polskiego).
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H O R  „ M Y Ś L I  i  P  F  A  C  Y I I

W  dniu 5 marca br., imna} rok od 
dnia, gd> na lamach „S łow a Polskie­
g o "  ukazał się p ierw szy numer T ry ­
buny Akademickiej „M yśl i Praca“ . 
Jako ieden z założycieli dodatku, nie 
uważam  za w łaściw e w daw ać sie w  
ocenę w a rtośc i. pisma, —  zrozumiała 
jest jednak radość moja, gdy po ro ­
cznej działalności organu prasow ego 
naszej grupy, dostrzegam  coraz mniej 
trudności w  realizowaniu nakreślone­
go kiedyś programu i coraz w ięcej 
zw olenników , którzy grupują się do­
koła pisma, tern samem daiąc dow-ód. 
że rrogram  ideow y grupy „M yśli i 
„P ra cy  Znalazł wśród nich przychylne 
przyjęcie. M iele zadowolenia daje ró­
wnież św iadom ość, że w  chwili, gdy 
pierw7szy nasz zespół redakcyjny u- 
stąpił. ileżeśmy przechodząc do t. zw. 
„starszego społeczeństw a" opuścić 
musieli społeczność akademicką, zna­
leźli się natychmiast inni koledzy, któ­
rzy idee nasze uchwycili, przyjęli za 
sw oje  i nadal ie krzewią.

Jubileusz roczny — nie jest jeszcze 
zbyt wielkim jubdeuszem. z tego zda­
jem y some sprawę, w  płynności i nie­
stałości stosunków życia akademickie­
g o , a zw łaszcza krotkotrw ałości bytu 
pism akademickich. —  jest to jednak 
jubileusz już godny uwagi. Przeto — 
nie dla zjednania naszemu zespołow i 
zwolenników7 —  lecz pro domo sua n» 
szego grona, pragnę w ynnw iedzieć 
kdka myśli, które nasuwaja sie pod 
pióro w  pierw szą rocznicę ukazania 
Się „M yśli i Pracy".

♦ * *

Założeniem raszem . gdyśm y przed 
rokiem układali program redakcyjny 
„M yśli f P ra cy " b y ło  stw orzenie orga­
nu dyskusyjnego dla m łodzieży aka­
demickie!. na łamach którego m ogłaby

9 1

om aw iać nietylko sprawy ściśle aka­
demickie, lecz także spraw y państwo* 
w7e i społeczne, dla których m łodzież 
ta iwykazujc zrozumiałe zamteresow ii-' 
nie.

Program  ten został zrealizowany, 
W prawdzie wskutek w rogiego stano­
wiska, jakie w- stosunku do Trybuny 
zajęły niektóre ugrupowania ideow e 
akadenrckie. nie udało sie nam. poza 
drobnemi wydatkami wciągnąć w  na 
sze dyskusje naszych przeciw ników  
przez co stałyby się bezwątpienia je­
szcze bardzie? zajmującemu Niemniej 
to czy ły  się dyskusje, przeważnie w 
formie uzupełniania przez jednych au­
torów  w y w o d ó w  sw ych  poprzedni­
ków . dzięki czemu studium kompletu 
„M . i P.J‘ daje całokształt zagadnień 
ideow ych.

Jestem przekonany że w łam ie na­
danie „M. i P. ■ charakteru trybuna7 
dyskusyjnej zapewniło jej żyw otność, 
która jej nawet najzagorzalszy przeci­
wnik przyznać musi. M e pozw oliło na 
skostnienie w? raz w yżiobionem  k ory ­
cie m yślow em , lecz um ożliwiło stałą i 
celow ą ewolucję.

*• * *
Niezależnie od tego, co  pow yże j po­

wiedziałem , stw ierdzając dyskusyjny 
charakter „M . i P .“ , muszę skonstato­
w ać fakt, że mimo to dodatek nasz 
drogą ewolucji przyjął obok charakte­
ru dyskusyjnego charakter organu na­
szej grupy ideow7ej. Przystąpiliśm y do 
wydawania „M. i P ." nie posiadając — 
przyznaję to — konkretnej doktryn-r 
ideow ej. Dumni jednak m ożem y b y ć  z 
tego, że szanując poglądy obce i 
dając Im posłuch, drcgą dyskusn 
z czasem  doszliśm y do tego. że dziś 
stanow im y konkretną grupę ideową, 
m oże nie zasklepiona, lecz żyw ą i ma-

> jćcą  przed sobą przyszłość. D ow ód : 
I zyskiwanie przez nasza grupę coraz
I w iekszej liczby zw olenników.

* * *
Nieco wspomnień. W . bądź co  bądź 

miłej dla nas chwili rocznego iubileu 
szu nie chcę psuć nastroju w ypomina- 
niem nikomu... pasji z powodu po­
w itania „M yśli i P racy". W ystarczy  
jeśli pow :eni, że znaiezli się tacy, któ­
rzy nas radzi byli przedstawiać za... 
m asonów. Baw iło nas to prawdziwie. 
Chętnie w ięc opowiadaliśm y tajemni­
czo o iem, w jaki sposób odbyw am y 
zebrania redakcyjne przy zachowaniu 
całego ceremoniału masońskiego od 
m odłów  do „złego ducha" rozpoczyna­
jąc posiedzenie i na takichże adora- 
ciach szatana kończąc je Nie wiem, 
czy  mi kto uw ierzy -w to, zapewniam 
jednak czj-telników7, że jest to praw­
da: znaleźli sie tacy, którzy nam u- 
wierzyli i dalej o tym : „cerem oniale" 
naszych posiedzeń rozpowiadali.

Ciekaw’ jestem tylko, na czem — 
zdaniem tych panów — polegał nasz 
związek z m asonerią?

9 * *
Pomijając zadowolenie, 'akie daje 

działalność dziennikarska, gdy spoty­
ka sie ze zrozumieniem czytelników , 
podkreślić chciałbym  zadowolenie, ja­
kie posiadam y w sz57scy , w idząc, że 
grono skuoiajace sie dokoła „ M. i P .“  
z biegiem czasu stało się naprawdę 
zgranym zespołem, do tego stopnia 
zżytym , że daie on gwarancję prze­
trwania okresu studiów. co zresztą na 
niektórych z nas, w yszłycli już z ży ­
cia akademickiego spraw dziło się. 
W ierzę, że tego rodzaiu, na ław ie uni­
w ersyteckiej zapoczątkowana w spół­
praca ideow a okaże się w  życiu 
trwałą.

Przypom inam y sobie dobrze nasze 
wstępne *,bojV pam iętany, jak na 
niejednem zebraniu Komitetu redakcyj­
nego mieliśmy k łopoty z nadmiarem 
materiału, a na nieiednem w  ostatniej 
chwili musieliśmy jeszcze naprędce 
kilkadziesiąt w ierszy  sklecić, by  nu­
mer oddać kompletny do druku. Albo 
przypom nijm y sobie nasz p ierw szy 
w ystęp jako grupy na w iecu akademi­
ckim, przyczetn dobrze w iem y, że in­
stytucję, zw ołującą przeciw  —  Scha- 
chtow-ski w iec, skłonił zamiar rozpra­
wienia sie z nami do zwołania wiecu 
Lecz, „gd y  przyszło  co  do czego", na- 
w7et nie poruszono tej spraw y, bo w ie­
dziano, te sympatia rzesz akademi­
ckich jest po naszej stronie.

Jak w iele Wspomnień nasuwa gorą­
cy  czas czerw ca  1929 r., kiedy dobrze 
przem yśleć należało każdy krok, b y  
nie w ystąpić podobnie lekkomyślnie, 
jak ci, którzy cała akcją wów rczas kie­
rowali. Zaaowmlony jestem, że w ła ­
śnie od czasu tego datuje się nasza 
pomilarność wrśród m łodzieżą akade­
m ickie1'. Św iadczy  to. że „M . i P “  u- 
miała w tedy zajać jedynie w łaściw e 
stanowisko.

* # *

Popularność „M yśli i P ra cy " w zra ­
sta. Rozmaite czynniki składaja się na 
to. B ędziem y, musieli zw alczyć je­
szcze niejedna przeszkodę.

Niemniej w ierzę, że niedaleka jest 
chwila, kiedy lł«w et nasi naizagorzal- 
si przeciw nicy podadzą nam rękę do 
zgod j Zależy to tj lko od ich dobre1 
woli zastanowienia sie nad naszym 
programem i działalnością W  progra­
mie nie mamy walki z nikim, m oże 
nas niejednokrotnie do tego sprow oko­
wano. 'Pragniem y w y b ić  dla m łodzie­
ży akademickiej okno dla now ych m y­
śli i now ej pracy.

■ wycienwD „idei samopomocy' czy kieska 
solidarności WSHZ.?

W  związku z um ieszczonym  osta­
tnio artykułem pt. „Zw ycięstw m  idei 
sam opom ocy na W S fiZ ."  w  T rybu- 
me Akademickiej. zm uszony zosta­
łam do publicznego w ypow iedzenia

. poniższych zastrzeżeń:

Smiein _ wątpić czy  istotnie — jeżeli 
chodzi o tezy  w ym ienione w  w spo­
mnianym artykule — zw ycięstw o „idei 
sam opom ocy" miało miejsce na osta- 
tniem walnem zebraniu naszego „B ra­
tniaka". C zy  nie b y ło  to raczej z w y ­
cięstw o — zw yciężon ych ?

Tet jednej, a może dw óch jedno­
stek, których popularność już dawno 
zgasła na forum życia ogólno-akade- 
m ickiego, dziś jeszcze tylko słabym  
prom ykiem  świeci niedośw iadczonym , 
m łodszym  kolegom  z Ehsportówdd. 
C zy św ieci jednak dla ich dobra?

Śmiem w ątpić Panie Autorze arty­
kułu „T rybu ny1'. Mam tu na myśli (o- 
bok wnelu innych „apolitycznych" tri- 
ck ‘ów ) przedew szystkiem  ostatni: od ­
wołanie naszego delegata z Centrali 
Tow arzystw 7 Sam opom ocow ych  W y ż ­
szych  Uczelni Lw7owrskich przecież i 
to um ieszczone zostało pod szumnym 
tytułem „zw ycięstw a  sam opom ocy".

C zy uie lepiej by łoby  w ydrukow ać: 
kieska solidarności?

Chyba inaczej nie można nazwać 
faktów, które mówią za siebie: bojko­
tujemy Lw. Kom. Akad., bo  narodo­
w y, obrażam y się na CTS., bo nie u- 
Bsiissny w spółpracow ać, nawiązujemy 
bezpośredni’ koniakt z W ojew ódzkim

Kom. Pont. P. M ł Akad., bo... jesteś­
m y „apolityczn i"!

Nie naleźynw  także, a w ięc i nie 
.roiidaryzujemy się z Ogólnopolskim 
Związkiem  Bratnich P om sty , ktorego:

1. XIII-ta sesja Rady delegatów 
stwierdziła raz jeszcze, że : „jedyna 
instytucja, mającą praw o reprezento­
wania m łodzieży akademickiej w? kw e 
sfjach natury gospodarczej :est O gól­
nopolski Związek Br. Pom .“ , gdyż... 
„jesteśm y trzeźw ym i eksportów cam i“ ,

3. Ostatni • memoriał (podobny już 
raz uwzględniono) prezydium Ogpl. 
Zw . Br. Porn. w ystosow any do klu­
bów7 sejm ow ych m. in. domaga sie:

a) powiększenia ilości stypendiów7 
conajmniej do 4 prc. ilości og. studen­
tów ,

b) podw yższenia stypendiów przy ­
najmniej do w ysokości zł. źOO miesię­
cznie,
gdyż... „zw ycięża  u nas idea sam opo­
m ocy".

C zy tak Panie Autorze zw ycięstw a?
C zy to w szystko odrzucać nam wol 

no po otrzymaniu praw. czy  też po 
utracie stanowiska prezesa Centrali 
przez...

Śmiem twierdzić,, że uie, że i dziś 
nie wolno nam tak postępow ać!

Obowiązkiem  naszym jest, właśnie 
dla zw ycięstw a idei sam opom ocy iść 
naprzód skupieni w jedno akademickie 
społeczeństw o, ramię p r /y  ramieniu, 
obok przyjaznych nam „Bratniaków7" 
Politechniki, Uniwersytetu, Akademii

Mea. W eter. — nie ząs poza niemi.
Nie separow ać się Panow ie Kole­

d zy ! Nie szczycić  łamaniem solidarno­
ści na szpaltach dzienników! Nie b o j­
k otow ać Towarzystw  ogólno-akade- 
m ickich! Pam iętać o tern, że m oże na­
dejść chwila bojkotow ania nas, czy 
i w ów cza s  bedziem y zw ycięzcam i?

; J y le  w odpow iedzi „sprężystem u"
| przewodniczącem u obrad. ,ęgo serde- 
| czuemu przyjacielow i i wszystkim  
j tym. którzw solidarnie sprzeciw ili się 
; mojemu wmioskowi o przystąpienie do 

Centrali Tow arzystw 7 Sam opom oco- 
i w ych  W yższych  Uczelni Lw ow a, 
i Stanisław Jaworski.

Na marginesie. ✓
TECHNICK K TOLERANCJA

Zarząd Bratniej P om ocy  Techników 
ogłosił niedaw no „edykt tolerancyjny 
dozw alający — a naweł zakazujący 
przeszkadzać —  na ujaw nianie sw o­
ich uczuć drogą dekorowania miesz­
kań w7 domu technickim.

W ybaczcie  Koledzy,t ale to jest na­
praw dę „śm isżne" C zyżby  tzw . „w o l­
ność akadem icka" obejm ow ała tylko 
m ożność noszenia laski i palenia pa­
p ierosów ?

Śkoro iuż takie rozporządzenie zo­
stało w ydane, tedy należałoby prze­
w idzieć w szystkie w ypadki, kiedy de­
koracja mieszkania m oże mieć miej­
sce i szczegó łow o w y liczyć , dla uni­
knięcia ewentualnych nieporozumień

Ja np. dw ie mam w ątpliw ości: 1
czy  m oże student w7 rocznice czw ar- i 
tego zam ążpójścia sw ej ciotki stryje- 
czno-w ujecznej Gertrudy ozdobić po­
dobiznę tei dzielnej matrony iedlina i 
kw ieciem ? 2. C zy  można umieścić w  j 
pokoju fotografię piłkarskiego zespołu j 
.Ł yczakow li". zw ażyw szy , iż lew y 
.byk" tej drużyny skłania się podobno 

ku poglądom sanacyjnym ? I

NU?...
O dbył sie w e L w ow ie  z w ielką oka­

załością „Tydzień  P om orski" —  w7spa 
niale w ypadło także akademickie w y ­
danie tej uroczystości, ale godzi się 
zapytać, dlaczego ro w śród organiza­
cji zw iązków  podpisanych pod ode­
zwam i do społeczeństw a zabrakło na- 
szei naczelne! magistratury akademi­
ckiej LKA.? Powiadają, że dlatego i 
„M łodzieży  W szechpolskiej" nie by ło  
ale czy  to naprawdę jest takie „w ią ­
żą ce "?

Koledzy z  LKA. nu?...

ME PCHAJ P A L C A -
Niedawno przykre w ieści rozeszły  

się wr św iecie akademickim.
Oto jeden z najdzielniejszych na­

szych bojow ników  szwank odniósł 
bolesny w7 walce z... babami. Chciały 
bowiem  babiny gwałtowmie posłuchać 
wykładu w różbity  krajow ego w yd a ­
nia na temat przyszłości Polski:, a po­
nieważ przeszkadzano im, w ięc roz­
w ścieczone w znieciły  rehelję i...

Głupich na św iecie nie braknie ni­
gdy, ale tęgiej g łow y  nam szkoda Ko­
lego: D latego oszczędzajcie się, bo 
„pom ścić" W as będzie komu, ale nie 
zastąpi W as nikt! LuboJ,
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Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E ,
2 prac Izby 

przsmysfowo-handl.
Komisja podatkowe Izby przem ysło­

w o  handlowej odpyla w  dniu 25. brn.. 
posiedzenie pod przew odnictw em  r. 
dr. Jana Ruckera, oraz przy w spół­
udziale zaproszonych przedstawicieli 
poszczególnych  gałęzi handlu i p iże - 
mysłu tut okręgu. Po ożyw ionej dłuż­
szej dyskusii, w  której w cięli udział 
rr. Kieśler,' M aksym ow icz,' Hafter,' inz. 
Kolischer, Muffd, Thom, w iceprezes 
Ułam, rr: Bchleyen i W einreb ustaliła 
komisja przeciętną w ysokość' obrotów  
handlowych osiągniętych w poszcze­
gólnych działach handlu i przem ysłu 
w  roku 1929 w  porówmaniu z rokiem
1928. W  związku z obecnie przepro­
wadzaną 'akcją w ym iarow ą . podatku 
obrotow ego, uchw alono przed łożyć 

urzędom  skarbow ym  tut. okręgu listy 
osób- m ogących udzielić- wyjaśnień i 
inform acyj o obrotach handlowych 
osiągniętych w roku 1929.

Sksnonf jaj w rnhu 
uBisgłym.

Ogółem  w yeksportow ano jej w  r.
1929. — 534.925 q na sumę 142.534 tys. 
zł. Z  tego w yw ieziono dc Anglii 85.497 
q. na „ume 22.792 tys. zl., do -Austrii 
68 9sq q. na 17 457 tys. zł., do C zecho­
słow acji-.45.998 q. na 12.225 tys. Aj., do 
Francji 18.141 q.' na 5.792 tys. zł., do 
Holandii 4.932 q na 1,165 tys. zł. do Ło 
tw y  5509 q. na 1.718 tys. zl., du Nie­
miec 269 354 q. na 71.675 tys. zl., do 
Szwajcarii, 11 762 q. na 3.212 tys. zł., 
do W łoch  21.164 q. na 5.5S4 tys. zł.

Wkłady wfccmiinainyth 
Kasath Oszczędności.

Stan w kładów  na książeczkach osz- 
czeanościow ych , lokat instytucyj finan 
sow ych  oraz w kładów  na rachunkach 
bieżących, czekow ych  i żyrow ych  w  
Komunalnych Kasach O szczędności 
na dzień 1 marca br wyrkazuje dalszy 
w zrost tych w kładów  

W  ciągij, lutego br -wkłady na ksią­
żeczki oszczędnościow e w  Komunal­
nych • Kasach O szczędności w zros ły  o 
17.2S8 tys. zł., suma w k ładów  oszczę ­
dnościow ych  w  Komunalnych Kasach 
O szczędności w ynosiła  na dzień 1 mar 
ca br 434.556 tys. zł., w ob ec 417.268 
tys. zł. na dzień 1 lutego br.

Suma lokat m stytucyj finansow ych 
w  Komunalnych Kasach O szczędności 
w7 dniu 1 marca br w ynosiła 36.629 
tys. zł., podczas gdy w7 dniu 1 lutego 
br. suma ta w ynosiła  3-5.263 tys. zł., 
a w iec  lokaty instytucyj finansowych 
w  ciągu, lutego br. w zros ły  o 36ó tys. 
złotych.

W kłady na rachunkach czekow ych  
i ży row y ch  oraz bieżących w  dniu 1 
marca b7" w yn osiły  46.062 tys. zł.t w o ­
bec, sumy- 44.797 tys. zł. na dzień 1 lu­
tego br., a w ięc w kłady te w zros ły  w  
lutym br. o  1.265 tys. zł.

Największą sumę w k ładów  oszczę­
dnościow ych  na książeczkach w  dniu 
I marca br. posiadały kasy lw owskie, 
gdyż  115.440 tys. zł., następnie kasy 
krakowskie, gd yż  103 51® tys. z ł„  pó­
źniej kasy poznańskie 61.564 tys. x ł„ 
z  kolei na kląsku 51.829 tys. zl., na pią 
tern miejscu znajduje się. w  tym sze­
regu Kasa O szczędności m. st. W ar­
szaw y, która w ykazała na dzień 1 mar 
ca br. w k ładów  na książeczkach osz­
czędnościow ych  33570 tys zł.

I  w t  [wiania W i p
Nasz przem ysł elektrotechniczny po 

stawił sw ą w y tw órczość  na poziom ie 
niczem nieustępującytn zagraniczne. 

Polskie m aszyny elektroiochnic*-mu

ne, armatura itd. są rówmie dobre, jak 
obce, a niekiedy nawet m oże i lepsze. 
Jednakże z tych c z y  innych w zg lę­
dów  fabryki nasze nie otrzym ują z 
kraju r takiej ilości zam ówień; jaka 
w ypadałaby z rzeczyw istego stanu 
■zapotrzebowania-i znaczna- iego część 
pokryw ana jest importem zagranicz­
nym. W  okresie styczeń— listopad ub. 
... .sprowadziliśm y z zagranicy ma­
szyn elektrotechnicznych i różnych 
przyrządów  na s»m ę 165 miij. złotych, 
przyczem  import ten w ykazał zw yżkę 
mniej w ięcej o -5 proc w; porówmaniu

z tym  samym okresem roku i poprze­
dniego. Taka suma importu w ydaje się 
stanow czo zbyt wielką, gdyż część jej 
przypada na m aszyny i aparaty w  kra 

. .iu wygubiane
Polski Związek Przedsiębiorstw  

...Elektrotechnicznych, w  celu zapobie­
żenia nadmiernej penetracji w y tw o ­
rów  obcego pochodzenia, zw rócił się 
obecnie do sfer miarodajnych z pis 
mem,' śtwTejdzającem konieczność jak 

, najszerszego zaspakajania potrzeb z za 
kresu w ytw órczości elektrotechnicznej 
w  fabrykach-krajow ych. -

Ustawa o zwalczanie ISrliww wojennej.
W obec uchw ały Konrsji przem ysło­

w o-handlow ej sejmu, w zyw ającej' 
Rząd do zm iany ustawy o zwalczaniu 
lichw y wojennej, celem przystosow a­
nia jej do potrzeb życia gospodarcze­
go _  Izba przem ysłow o-handlow a w  
W arszaw ie w  imieniu Związku izb 
raz jeszcze zw róciła  się do minister­
stwa przem ysłu i handlu w celu zazna 
czenia stanowiska- -Izb w  tej sprawie, 
w ypow iedzianego w  memorjale Zw ią­
zku Izb w  dniu 19 sierpnia br.

Zw iązek Izb stoi mianowicie na tym  
stanowisku, ze w  obecnej sytuacji gos

podarczej, gdy rynek nie odczuwa bra 
ku to w a ró w ,. a przeciwnie wyraźnie 
zauw ażyć się datą trudności zbytu, 
jako dostateczną ochronę ludności u- 
znać należy obow iązujące przepisy o 

: zabezpieczeniu podaży przedm iotów 
pow szedniego użytku w  związku z 
przywr.ócone.mi dzielnicowemu przepi­
sami kodeksów  karnych.

Związek Izb podkreślił obecnie, iż 
jedynie, uchylenie ustawy o zw alcza­
niu lichwy wojennej może odpow ia­
dać istotnym potrzebom  życia gospo­
darczego.

Octoisywfinie wartości n eśc ąga’nych.
N ajw yższy Trybunał Administracyj­

ny w ydał ostatnio orzeczen ie 'w  spra­
w ie odpisywania w artości nieściągal­
nych i w ątpliw ych. O rzeczenie to ma 
niezmiernie dofńosłe znaczenie d!a sfer 
kupieckich.

Orzeczenie to postanawia, że odpisy 
wanie w artości nieściągalnych w  ca­
łości i w artości w ątpliw ych w  takie.' 
części, iaka odpow iada praw dopodo­

bnemu stanowi faktycznemu obniże­
nia tych wartości, jest nietylko pra- 

;;wne, ale nawet obow iązujące w  przed 
siebiórstwach, prow adzących  k^egi i' 

i że wskutek tego- takie wartości nie 
mogą b y ć  przeź W ładze skarbowe do- 
!iczane-; do podstaw ow ego opodatko­
wania w zakresie podatku duchodo- 
w ćgo.

- * = □ =

kronik? p s u o d e rrza
Pertraktacje o ekspert bydła rogate­

go do Austrji. Syndykat polskich ekspqi- | 
‘ erów bydła rcgaiego prowadzi akcję, ’ te - "j 
lem uzyskania wolnegu dostępu bydta-moT' 
ga‘ ego z Polski na ryńak wiedeński. Po­
pyt na było rogate z Polski na rynku w ie■ 
deńskim dał się zauważyć w ostamicn cza 
sach. a to wskutek redukcji dowozu b y ­
dła z Rumunii. Obecnie konjmikcura dla 
bydła rogatego z Polski jest bardzo dobru, 
gdyż ceny żyta wobec taniości pasz sa 
względnie niskie, tak że możemy konku­
rować z zagianic? na rynku W -.deńskim 
Z 3 ’igiej strony obecny stan zdrowotno­
ści bydła ro-gatego w  Polsce jest zadawał, 
niajacy, co stwierdzają sami imoorterzy 
austriaccy. —  Do Austrji w roku 1926 wy­
wieźliśmy 21 tys. sztuk bydła rogatego, na : 
stępne lata wykazują niemal całkowity za l 
tik tego eksportu. Przypuszczać należy, [ 
że prze; zkód co do zawarcia porozumień .i 
nie będajjf i że pertraktacje w naihiiż- > 
szym czas'e zakończą się pomyślnie.

— Zwyżka kursów pożyczek państwo­
wych na giełdacb zagranicznych W ciągu 
ostatnich irresięc.v yrb. na międzynarodo­
wych giełdach nastąpiła ogólna zwyżka 
kursu pożyczek państwowych Względnie 
niewielką zwyżkę kuksów wykazała gieN 
da paryska oraz gieidy niemieckie. We 
VVłoszcch w  ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy kimsy pożyczek państwowych uległy 
zniżce. Dłp połskfeh pożyczek państwo­
wych tendencja na giełdzie nowojorskiej 
jest nadai mocniejsza Notowano w dniu 26 
bm. . _proc. pożyczkę stabilizacyjną po kur 
-te 87.75-—38 i 8 proc. pożyczkę Dillonow- 
ską po 97.50- 98

po 7J proc, . . .  .
W dziale papierów .państwowy cii kupio­

no sporadycznie 5 proc. pożyczkę kon wer­
syjną pó 74 Zł 

Z papierów dywidendowych pourożały 
akcie Oazów wschodnich na zł. 21:25.

Notowania iwowsKtej giełdy 
d o ł o w e ) .

2 giełay.
GIEŁDA IW O W SK .Ł

Lwów, dnia 2S marca
Dolar .w  obrotich prywatnych ej. 8.89 

ł iedna czw irta.
W trausnkejtch iftieJzyhackh-wych Ga­

cono Za uCwizy: Londyn 43 3S- -43.39: Zu­
rych 172.60- 172.65, Pi aga 26.41— 26.43, 
Wiedeń 125.60-125.70, Berlin 212.80- 
212.86 Paryż 34,96- J4 .9S. —  Dolary i Len 
dyn słabsze - Obroty małe.

Giełda akcyjna ożywiona. Zainteresowa­
nie dla papierów procentowy eti orzy du­
żej ilości transakcji. —  Tendencja nieje­
dnolita. —, Usposobier ie silne.

Płacono za listy zastawne: 4 proc. Akc. 
Banku Hipotecznego 48.50, 4 I pół proc. i-- I 
51—51.25, 4 i pół proc. Banku Krajowego 
58, 4 proc. Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego 46, 46 50, 46.70. — Poza g'M- 
03 kupowano 8 pruc. dolarowe listy za j 
stawne Io w  Kred. Z, emski ego 33-letnie l

j za 109 kg. loco stacja nadawani* złotych j
j (parilas 200 km.) od 1 do ji i

pszenica aworssa ex 19*9 35.— '- 6 .
pszenica zbiorowa ex 1929 32.50 ! 3350
zyto jedno!. ex 1^29 16.50 17.—
żyto zbiorowe ex 1929 15.50 ! 6 -
lęczmień browarowy

1 1 6 -„ przemiałowy 15.50
* pastewny 13.25 i 13 75

owies małop. ex 1929 14.50 ■ 5 —
kukurudza 21 z5 22.25;

! ziemniaki .irzemysł. 3 - . 3.50
i fasola brała 45.- s a -
j kolorowa 30. s s . - !
| „ krasa 40 .- 45. —
roroch 7j Victoria 24.75 26.75 1
1 „ polny 20. 2 1 . - i

bobik 20 25 21 25 j
| wyka czarra 27.50 .28.50:
: .  szata

siano słodkie pras.
23.— 24 — ;
u.50 9.50|

słoma prasowana ■ 5 . - 6 . - i
hreczsa 22 - 23.— i
.en oo 50 68.501
Juoin niebieski 2 4 - 2 5 .-
■-zepak ozimy tx 1929 -  ■— 1
otręby żytnie 1 0 - 10.50!

n pszenne ■0.5,. i Hkasza hreczana 50eA poi. 45.’— 47.—
jaglana —.—„ jęczmienna 3 1 .- 32.—

pęcak 3 3 2 .-
^roso krat. 26.75 27.7Ó
makuchy lniane 3 0 .- 31—
mak niebieski 150.- 160. !
„ siwy ■10.— 120-

koniczyna czerw, natur 15P n a  - j

ia  JCO kg. loco waeon 
Lwów od

i
do

pszenica dworska ex 1929 37.50 38.50
pszenica zoiorowa 35.— 36—
zyto ,ianol. ex 1929 19 — 19.50
żyto ZDiorowe 1£.— 1800
jęczmień przem.ae 1 .75 18.25
owies mał. e\ 1928 17 - 17.50
mąka pszenna 65% 61. 62

„ żytnia typ urzędowy 35 - 36—
otręby ż.tnie 10.50 1 1 -

i  rszerne 11 — 11.50

Z GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.
W arszaw a. 28 marca (Tel. w ł.) 0 -  

broty średnie. Tendencja nie,ednolita. 
Dolar g otow k ow y  w obrotach poza­
giełdow ych  S‘89.

Rubel złoty  470.
... Dla ąkcyj tendencją niejednolita.

7ROZE.
I- .v.V dnia 28 marca.

Pszenica poszukiwana awansuje w cenie, 
żyto w zaniedbaniu.

Koniczyna znicznie podrożała.
Tendencja nieiedn-olita. usposobienie spo- 

koine
Kurśy ustalone, tia podstawie ccn ryn­

kow ych:. iLoco Podw ołoczyska): pszenica 
dworska Kraj. 35— 36; pszenica kraj.- zbio­
rowa 32.50- 35 50; Koniczyna czerwona 

' 150— 170. — (Loco L w ów ): pszenica kraj 
dworska 37.50— 38 50; pszenica zbiorowa 
35—36.

Inne kursy niezm.enione. *

Radjofon.
Sobota, 29 marca.

L w ów  (385) godz. 11.58— 12.05: S y ­
gnał czasu, hejnał z w ieży  M arjackiej; 
12.05—13.00: Koncert z płyt gram ofo­
n ow ych ; 17.45: Słuchowisko dla dzie­
ci — baśń fantastyczna p. t,.„Jaś i Ma 
rysia na dnie Bałtyku ‘ pióra p. E. Za­
rembiny (trans. z W arszaw y); 18 45: 
Rozmaitości, komunikaty; 19.25— 19,50 

.„Przegląd polityki zagranicznej ubie­
głego tygodnia '1 w ygł. dr. J Reguła, 
w icesekretarz U. J.; 19.58: Sygnał cza 
su, hejnał z w ieży  Mariackiej, pro­
gram na dzień następny; 20.05- -20 30: 
Koncert z płyt gram ofon ow ych : 20.30 
Koncert chp.ru syberyjskiego (trans, z 
W arsza w y); 22.00-22.15: Felieton p. t. 
„Sto kilom etrów w okół K rakow a" 
wygł. p. St L eszczycki, asystent U. J. 
(trans, z Krakowa).

W arszaw a (!411j godz. 12.10, 16.15, 
19.25, Muzyka z płyt gram ofonow ych. 
Z  cyklu w ykładów  dla m aturzystów , 
15.C0:. „Polska a K ozaczyzna11 w ygł, 
prof H. M ościcki;. 15.20: „M ick iew icz11 
w ygł. prof. K. Górski; 17.45: S łucho­
w isko dla dzieci; 20.15: „K onno przes 
stepy Paragwa u“  w ygł. kot. Fularski: 
20.30- -Koncert muzyki lekkiej; 22.00. 

Filiżanka herbaty11 feFeton, w yg i. W ł; 
S k on czew sk i; 23.00: M uzyka tanecz­
na z. hotelu „B ristol11. — Kraków (312) 
godz. 17.15: „JaK zapobiegać choro­
bom u m ysłow ym '1 w ygł. dr W ł Chło 
picki. — Poznań (334) 18.55: Interlu- 
dium m uzyczne, 19.35: W ieczór autor­
ski St. B ąkow skiego; 20.15: „Z e  św ia­
ta k obiecego" w yg ł. S. Kazanow ska; 
22.15: M uzyką taneczna z „P olon ii11; 
24.00: Koncert nocny firmy ..Philips11.
— K atow ice (408) godz. 19.20: Inter­
m ezzo m uzyczne; 19.30: „O  filmie 
dźw iękow ym " w yg ł. D. D oborzyńsK
— W ilno (368) godz. 20.30: Transmisin 
z w ysta w y  „Philipsa" w W ilnie. — 
Bern (403) godz. 20.00: „Mtnna M agda­
len a ' groteska Goetza. — Lo>!dvn 
(356) godz. 22.40: P.adjo-kabaret.
W iedeń (516) godz 20.00: Koncert Um 
berta U rbanc; 21.00: „M ałżonek >a
drzw iam i" operetka Offenbacha. — . 
IJpsk (259) godz. 20.30: „D er tapfere 
Kassian" operetka Oskara Straussa

OGŁOSZENIA
K a żd y  n u m er a o w o t .o w y  u cz  * sit* 

2b trroszy

KU^NO i SPRZED AZ 
12 groszy za wyraz □

Pianino lub fortepian tauszy używany ku­
pię zaraz za gotówkę. Podać nrmę 1 cem; 
listownie. Katzowa, Romanowicza v 1(■ 

 piętro._______________  1946
Jab ron ie  pienne, brzoskwinie 1 moreie krza­

czaste, róże pienne i krzaczaste sprze­
daje zakład Sadowniczy „Glinka" (wła­
sność KraKowskiego towarzystwa Ogro­
dniczego w Prądniku Czerwonym p. Kra­
ków) 1939



DRZEWA OWOCOWE
J a b t o a U ,  G i a i z t ,  Ś l iw y ,  B rso a M w ln la , M o r e lo ,  C z e r c f in U , 
W l in l e ,  O r n c b y ,  nertępnie R ó l *  p lo n u *  1 k r z a c z a s t e ,  p n ą c a  
f  d o  s m a ż e n ia ,  P o r z e c z k i ,  M a lin y  A g r e s t y ,  W l n o r o i l e ,  
K r z e w y  o z d o b n e  a w ię c : B z y ,  T a je ,  Ś w ie r k i,  C y d o n ja ,  
JaA m ln , F o r s y t h la ,  D e n t z la ,  Ł o m te r a ,  S p lr e a ,  L łgfoetrn m * 

C r a te g n a , G r a b in a

O G R Ó D  Połanieckiego
W *  L W O W I E ,  UL.  P O N I Ń S K I E G O  L. 21

Przystanek autobusu C i B

KK5 PZDYCJA ROZPOCZĘŁA SIĘ JUŻ. Czem prędzej ftą k to  
zgłosi, tam pewniej otrzyma w szelkie zapotrzebow anie w  kom* 

plecie. Nie zw lekać z zamówieniem

2C56

Fortepian pierwszorzędny, krótki, krzyio- 
wv, konstrukcja m« talowa, ton r !elki, 
piękny, rzadl a ■>k°z]d sprzedam n edro­
go r.ooernika 26. Sklen-arski — Telefon 
83 - 31. 2053

Od zł. i5  kompletne Detektory, wzmacnia­
cze. radio'Drzet oraz aparaty radiowe 
stale na składzie po najniższych cenach 
poleca „Cycles °eugeot“ — Dział radjo- 
wy — Romariowicza 10 (Dułębianki)

_________________ ____________________1642
Soriedam  dom, ogród, front 57 m. Pija­

rów 64. 199ri

Narybek karpia oękrie  wyrośnięty ma na 
sprzedaż Zarząd dóbr Jaworów, kolej, 
poczta w miejscu, telefon 15. 1866

Biżuterję, w\ roby z“  -Jota i srebra, naj­
korzystniejsze źródło zakupu — Jan Sel- 
tenreich Lwów, plac Mariacki 5. 1462

Pracownia Sukien Damskich Rnzaljt Bour- 
don Lwów, Rutovskiego 8, sprzedaje 
wszelkie formy na żądanie fastryguję 
o raz nauka kroiu i szycia. 1448

Kupl^ W'Mę luh domek z ogrodem 5-pokó 
jowy wkład 3 000 dolarów. Listy z ceną, 
powożeniem, opisem. Biuro ogłoszeń Ja- 
g.eliofisha i nod .NaTvchmiast-. 20/5

Brylanty oraz inna biżuterję kupuje po 
wysok;ej cenie Dąbrow skł-Rozwarze- 
W A i, Lwów (Hotel Georgea) Aka emi- 
ck„ ? . _________________________ 2101

Narzuta perska i kilka mniejszych Jywj- 
nów bardzo tanio do sprzedania ul. Se­
natorska 6 paner prawy od 10 -1  i 4 -7 .

2098

N A  O G R O D Y
Wsx£rkie nawozy sztuczne, m a ść
do szezenów, ły k o  Ratia w każdej
2045 n?imnieiszej ilości tylko u

S U D f i O f  F A
Lwów, A k a d e m i c k a  Nr. 8.

M O T O C Y R L E
T>&.V G E O T A

1643 7 ty p ó w  o ra z

ROW ERY

Kamienica trzypiętrowa, komfort, cztery 
pokoje wolne, Sapiehy 11 50 *. W ika Je­
dnopiętrowa, du->e dwa pokoje, kcmfcH, 
walne, ponad 200 sążni ogrocu, Boczna 
Listo ;ad„ 6 000, wkład 4 000 aoiaróu. 
Sprzeda Centralna Agencja, KoperniKa 14.

2097

I POSADY POSZUKIW ANE 1  
5 groszy za wyraz |

Krawczvni szuka szycia pmwatnie 3 zl. 
dziennie. D o Administracji Krawczyni

________________________________________ 2064
Elektromonter i kreślarz planów, koszto­

rysów elektrotechnicznych poszuKuje po ­
rady. — Zgłoszenia do adm inistracj rod 
„Fachowiec". 2074

I NAUKA I W YCH O W AN IE
10 groszy  za w yraz. |

Ku rs  tańców rozpoczi "amy 2 do świąt 
wyuczamy najdokładniej Nowicw ił- 
sudsK.jgo 16.___________  2050

ewentualnia  
tytuł

zagranicznych Uniwersytetów. Najdokła­
dniejsze przegotowanie, zwłaszcza dla 
psod starszych albo czynnvch zawodow cówi 
Zgłoszenia z podaniem stud;ów  i praktyk 
poa „Korespondencja Nr. 1266“ lo M. Du- 
kes Nachf, A G. Wien, 1/1 Wollzeile. 1974

3 6  
t y p ó w

po eca Gener. reprezentacja na całą Polskę
L w ó w  

Romanowicza 10 
(u u lę a icn k i)

„HUS PfiEOf"

I PENSJONATY I UZDROW ISKA I  
10 groszy za wyraz

Zaleszczyki nad D niesutm  pensjonat 
„$w !t“ A. Psarskiej poleca pokoje z "trzy­
maniem- Kuchnia wykwintna. Elektry­
czność Garaż Dla nerkowo chorych s.a- 
ła opieka lekarska i ścisłe przestrzega­
nie dvet. Zgłoszenia Lwów Jahłonow- 
skich 30c - 39, piąta —siódma. 2087

I MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE I  
10 groszy za w jra z  |

W realności 5-go ma a ) 2 jest do wyna­
jęcia zaiaz 6 pokoi na biura lub mie­

szkanie. Bliższa wiadom ość u zarządcy |

C tra ż  tylko dla prywat yću do wynajęcia 
od 1 kwietnjp, L stopada 33. 2100

śrót mleśdu pokój kawalerski umeblo­
wany od 1 kwietn a oglądać od 3 oono- 
łi-dn-u Asnyka 1 11. p.___________ 2099

PnkóJ umeblowany solid. Pani, (u) Zamoj­
skiego 1 1/8, (3—6). 2CP6

N? gitstr ni ej iza  garderoba dziecięca 
„S p o r t "  tyiko plac Halicki 3.

L OZNIti DONIESiENi a 
10 groszy za wyraz.

Zegary, zegarki naprawia precyzj |nie z gwa- 
^n.-ją najtaniej, niemodne przerabia firma 

Wł. Duszek, Lwów, Akademicka 6, tele­
fon 18 48. 1458

Di n o w o re d k ó w  K om pletne  wyprą ” k’ 
„S p o r t "  tylko plac Halicki 3.

| P ^ -sccz^ ki ala dzieci ,,S j o - t "  tylko plac
Halicki 3. 19<7

K raw aty nowe i siarę do przerobienia 
nrzyjmu e Pracown a abażurów Piłsud­
skiego 6, tel 55-33 2102

Kto z Panów Ooywateli udzieli pożyczki 
390 dolarów na majrteczek 80 m orgów 
pod Lwowem, za zabezpieczen.em h po- 
tecznem i .  łoszenia nadsyłać pod ? ie- 
mianm do Srowa Polskiego. 2084

Śląski U rzą d  W ojewódzki w  Katowicach ogłasza ofertoyjy pisemny

przetarg puftłiczny
na u r z ą  uzenie:

1) instalacji urządzenia ogrzewania pom pow ego ciep łow oanego
2) instalacje urządzeń sanitarnych dla domu mieszkalnego w Katowicach 

przy ulicy W ojew ódzkiej z terminem wnieś enia ofert do dnia 9 kwietnia 1930 r. 
godziny 11-tej.

bliższe szczegóły  przetargu podane w Gazecie U rzędow ej W ojew ództw a 
Śląskiego Nr. 10 oraz nu tablicy Wydziału R obót PubMcznych gmach W oje­
w ódzki IV. piętro w  Katowicach.

za  Wojewodę 
Inż. Zaws dowsAi m. p,

2904 Nac2c.irtk  w y d z ia łu  Robót Pub licznych .

KAWZl i KURTKI 
N R M Z I W A K A l K

realności tamże. 2C04

PHILIP M ACDONALD. 76)

zemsta detektywa.
(THE W BITE C R O W ) 
autoryzow any przekład 

Janiny Sujkowskiej.
(Ciąg dalszy)

Lucas o mało się nie skręcił w  krze­
śle.

—  W yzysk ać go, naturalnie.
Antom rzucił kartę na biurko i po­

trząsnął głow ą.
—  To nie w  iw oim  stylu. P ow iem  ci, 

co masz na myśli. Fakty: że w  w ie­
czór zbrodni Holroydówma była  sama 
w biurze z Lines B ow erem ; że nie 
chce pow iedzieć, o której godzinie w y  
szła, że nakłamała o tern, co  robiła po 
w y jściu ; że Lines -  B ow er przekazał 
jej w  testamencie sporą sumkę; ze 
kocha się w  m ilczącym , negatywnym  
Dufresnie, że uznała z całą pew nością 
zeszpeconego trupa H-oarefa za Lenne- 
ta; że wrreszcie dostała list, pisany 
dziecinnym szyfrem , z ostrzeżeniem , 
że m y —  policja —  mam y na oku jej 
sympatję, Dufresne‘a. Nie da się zazna 
czyć, że  ca ły  ten balast św iadczy  prze 
ciw ko niej. T y , jak w idzę, trapisz się 
fem, że nie w iesz, jak się do tego usto­
sunkować. Nie w iesz, czy  uznać ją za 
zd ecy d ow a n ie -

—  D obrze, mój psychologu —  rzekł 
z  w ym uszonym  humorem Lucas. — 
Ale tu idzie o  coś w ięcej. W iem y, że 
skłamała, to znaczy, że miała coś do 
ukrycia. Dalej mogła się bać albo o 
siebie samą, alho o kogoś innego. Ma­
m y w ięc dwie alternatvw y: rJbo ją
odrazu aresztow ać i m oże uniemożli­
w ić  sobie w  ten sposób d w iedzenie  
się czegoś wiece.i, albo pozostaw ić na 
w o fn ś c i ,  ryzykując, że pormmo nasze 
go nadzoru uda jej się kogoś ostrzec i 
zn iw eczyć w szelkie nasze w ysiłki.

Pikę zakaszlał i na pytające spoj­
rzenia odpow iedział:

—  W  sw7oim  raporcie w skazał pan 
na m ożliw ość istnienia ogniwa, łączą­
cego dwie strony życia Lines - B o- 
wera. Nasuw? sie przypuszczenie, że 
m ogła niem b y ć  panna H olroyd, co  me 
jest jeszcze oskarżeniem o ewentualny 
udział w  m ordzie. Ale... mogła b y ć  w  
kontakcie z tamtem środowiskiem . W o  
hec tego radzilbymi jej nie zostaw iać 
na w olności. To, co w iem y, stawia ja 
w  silnie podejrzanem świetle. Nie na­
rażajm y się na to. żeb y  zniw eczyła 
rezubaty naszych trudów.

Nastała chwila milczenia. Lucas 
wstał, w ło ży ł ręce do kieszeni i pod­
szedł , do okna. Nag’ e odw rócił się i 
rzekł:

—  P siakrew ! Pikę ma rację. T eiaz 
jestem tego pew ny.

Pikę uśmieennął się z ulgą i spojrzał 
pytająco na Antoniego. T o  samo uczy­
nił Lucas. Ale detektyw siedział nie­
ruchomo z przymkniętemu oczym a, z 
g łow ą  odrzuconą na oparcie rotelu. 
W reszcie odpow iedział:

—  Brzmi to przekonyw ująco, ale 
cz y  jest przekonyw ujące? —  Usiadł 
prosto. —  Niekoniecznie. C o się tyczy  
„ogn iw a", to r og ło ono b y ć  poprostu 
nieświadome. M ój raport nie opierał 
się na faktachj, a na dom ysłach, m oże 
najzupełnięf fa łszyw ych . C zy  nie przy 
szło  w am  do gło\yy. ż e  z m oich zesta­
wień w y p ły w a ła  hipoteza nie „p od w ó j 
nego‘ ‘ życia  sir Alberta, a „potrójne­
g o ? "  Biuro, Kulisy i Dom, C zy  mam 
w am  pow iedzieć, że negatyw ny i sar­
doniczny Dufresne pociąga kobiety w  
niesłychanym  stopniu, że panna Lines- 
B ow er prześladuje go jak wariatka , i 
że jeszcze przed śmiercią ojca nacho­
dziła go w  biurze? Jasna rzecz, że 
znała dobrze rozkład budynku. Dalej, 
c zy  mam wam  przypom nieć, że śmierć 
ojca nie zrobiła na niej żadnego w ra­
żenia i że zatroszczyła się tylko- o 
brzmienie testamentu? Jeden z tych, 
którzy redagowali ten testament, spo­
czy w a  w edług w szelkiego praw dopo­
dobieństwa w  trupiarni w  ubraniu Len 
neta. I —  Antoni zniżył głos —  nie 
trzeba zaponrnać, że dokument teo 
przyszedł pocztą do domu L ines-B o-

w era na drugi dzień rano po jego 
śmierci.

Pike, który stał z pochyloną, głow ą
i zmarszczonern czołem , podniósł na­
gle o cz y  i rzekł:

—  W iem  o tern, panie. Ale to nie 
b y ł now y testameuL. Theobald i hf0- 
are mieli go już u siebie od kilku tygo­
dni, a został podpisany praw ie mie­
siąc temu. —  W y ją ł z kieszeni dwa ar­
kusze, zapisane m aszynow ym  pismem 
— Zeznanie Theobalda. Kopja dla pa­
na. —  W ręczy ł je Antoniemu, który 
odczytał szybko ten n ow y materjał, 
skinął g łow ą  i wsunął papier do kie­
szeni

—  Coś zostało podpisane prawie 
miesiąc temu, Pike... Tak. Ale idźmy 
dalej. Mam panom do zakom unikowa­
ni? ciekaw y fakt. — W yją ł z kieszeni 
niaiy notes. —  Pierw sza datą w  ko­
respondencji m iędzy Albertem i Le- 
maitre -  Sande-sonem jest dwunasty 
maja br., podczas gdy  czek. w ypisany 
na nazwisko tego ostatniego, pochodzi 
z przed miesiąca wcześniej, bo  z trzy- 
nasfegt kwietnia. T o  samo jest z Em­
mą W ilkinson. Czek, w ystaw iony  na 
jej nazwisko, w jrprzedza datę pierw ­
szego listu (3 stycznia br.) o dw a mie­
siące. Czek Lemaitre‘a opiew ał na 100 
mntów, czek  p  W ilkinsonów ny na 150.

(C. d. n.).

Ml łruat> 5»  I redaktor MlaKwfedghtajrł Wilhelm Anton! SkrryezyńskL E drukarń? *Slowa Eolskiego-' Lwów, ul limorcwlcza 15


